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Witamy:)Yas po. upływie roku i na kolendę ofiaru-

jemy ksiąt~kę druga z kolei, która Kalendarzem ~a 
ludu r~lsk~r> 8~ę zpwie. Do"brzy lu~zi~., powiększ6j 
CZęŚCI CI BlijDl\OQ J "W ~eszłym roku, napIsali dla Wasze­
go pożytku, jak sami ujl'7.ycie, wiele pięknyoh i pot y­
tecznycb rzeczy. 

Radziwy W 8m czytać z uwagą tę ksiąt~ę.~­
uczy6 się motl1cie wiele. Poznacie z niej jali'Gi Bóg 
Najwytszy i l\4a.tka NajświętszlI. opiekowali się ciągle 
naszą ziemią. Polską - ziemią która rycerzy i świt;)tych 
wydawała. Nauczycie się z niej wiele potrzebnyoh 
Wa.m wiadomości, tak: z zasad świętej religii naszej, ja­
ko i moralnośoi. Poznaoie w dos!ępnem dla Was ato­
wie opowiedziane przygody i zdarzenia z własnego ty­
cia Waazego. Odnajdziecie nawet poezje i pio8nk~ 

które niewątpimy, te Was zainteresuj, i ucieszą­
wyczytacie w tej ksiąteczci? rady jak się obohodzi6 po­
winniście z wa.sZI\ ohudobą. - jak. postępować w gospo­
darstwie. Podane tu wreszoie maoie rady prawdziwe· 
go przyjaciela ludu, co do obohodzenia się, abyście dłu­
go i szczęśliwie w zgodzie z rodzin!} i ł,liźniemi ty6 
mogli. 

Na zgodzie i jedności opiera się wszystko. 
Dzieoi jednej ziemi-kraju kochanego, kt6rego tak: 

włośoianie jak i inne stany synami i obywatelami jest&­
smy) zachęoamy Was do zgody-do jedno8oil 

Uczmy się i pracujmy, a. Bóg dopomote. 

BaD.u:c,J.I. O.l.D'l'Y BoU'lOlit. 
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MIEJSC! CUDAMI stfNłCE. 

Na obszernćj Pohkićj ziemi i wiele jest uneJsc u§witlco­
Dych cudami, do których pabotui ludzie coroczne odbywaj, 
pielgrzymki, szukAj,c pociechy w sm~tku i ulgi w cierpie­
niach. W miejscach tych albo znajdują silJ szczqtki jakie po 
Zbawicielu naszym, jak cząstki Krayta Świetego. a~bo wsła­
wione clJtlami, wyobratenia tak Pana Jezusa jak i Najswi{lt-
8zej Panny. albo nareszcie spoczywają zwłok~ i relikwje Świt:­
tycb Pańskich . Są to zdroje czy stćj wody, obmywającej 

grzeszne dusze ufnych w miłosierdzie Bote ludzi. Dla ks­
!dego Polaka, cbrześcianina-ebwalebną jest rzeczą, ateby 
wiedział jakie w swoim kraju ma skarby duchowne, stano­
wiące jego Ojcowizne, do których przyst{lp dla każdego do­
sttpny. a których utycie tyle zbawienne. Dla tego też, Ko· 
chani Bracia, co rok w tym Kalendarzu znajdziec ie op is jedne· 
go z takich miejsc Swiljltych, dopóki nie przejdziemy wszysf... 
kicb-przynajmnićj najgłówniejszych. 

i. His~ofja obra::u Mat.ki B03kiej C:~stochowsr.iej , 
kościoła i klas:toru Jasnogórskiego. 

Wlltpiljl czy jest na OJlszćj ziemi, choć jeden Polak, któryby 
nie widział obrazu Matki Boskićj CZljlstochowsldćj, a przyDaj· 
mniej o nim nie s łyszał. Gorliwi o chwał{: Bot~ i 81aw~, 
DarodowIl rodacy, starają si~ o rozpowszecbnienie)~M!rr9aj· .. 

Kalend.u Lude".... Ir 1 ~ . (O.': 
-a S 
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"i~ksze, tak ateby katd:JI chatE; ozdobil, katd1 kącik kraju, 
katdll pil'rś wiernI} ,uświ\cił. My równąt powodowani chęcią, 
podajeąly wam wie~ty obrazek IV tej ksiątec7.ce·). Nic wszyst­
kim jeszcze Pan Bóg pozwolił być na samem miejscu, guzie 
jaśoieje Qbraz cudo .... ny, tlok,d cbdzień tld wieków, przez 
dalekie przestrzenie id, modły miljonów lndti., Nic mogą być 
obojętne dla nas jego dzieje, klóre te,t tu pokrótce opowiemy 
dla was -Bracia mili. 

SwilJty Łukasz Ewangelista, po śmierci Zbawiciela, na 
stole cyprysowym, wystruganym przez' Śgo. Józefa, namalo­
wał prawdziwy wizerunek Najś\\!ięlstcj Panny, je~zcze za Jej 
~yei[L Przechowywał s ię ten obraz ze czcią przez czas dłu­

gi, w domu Ś-go Jana IV Jernzalem, gdl:ie mieszkała Bogaro­
dzica. Ocalony podczas burzenia Jerozolimy przez Rzymiao, 
wziety był przez Helell~ cesa rzową GreckI!! do Konsto.ntyno­
polo. czyli Caro grodu, jest temu przeszto półtora . tysiąca lat. 
Następnie darowany Karolowi Wielkiemu, cesarzowi Niemie­
ckiemu, przez· niego dostał sit! do zamkll Bebkiego. na Czer; 
wonćj Rusi, którą Ludwik kl'ó\ Polski, darowal swemu ulu· 
bieńcowi WładJsłnwowi, ksiłJciu Opolskiemu, 'l'en książe, 

podclas niespodzianej lI npaści Tatarów, kiedy gorące :l8no· 
sił modły \Ił kaplicy, wpadła przez okno strzała Tatarska. 
i utkwiła. w szyi obrazu, wlJet powstała strasZM burza, śród 

której ksią"ł;} Wladyslaw, natchniony modlitwą i oburzony 
wyrządzoll~ Gbt'lgą. wyszedł z garstk, walecznych ryceny 
i tłumy Tatarów rozgromił. Nastepuie kiedy posiadłości ksie­
cia Opolskiego zagarneli Litwini, jeszcze wtenczas z Polsk, 
niepobratani, teote musiał uciekać z Bełzkiego zamku, i za· 
brał ze swojćj kalJlicy obraz, któremu zawdzieczał swoje 
ocaleoic. Ale cóż si~ stalo? Oto, kiedy, udając si~ do Olszty· 
na, pr%Jjecbali do Cztstocbowy, lichej naówczas osady, i po 

. ) Wierny Wi:ltruDek tegu ubruu, farbami ' malowu! i po'" ię:C.1I1, 1.&1 .. 
ClOny jn' .. pot.ęt'kb. wgo Kalend.u.. (W"dllll."Ql). 
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odbyciu tam Doclegu, mieli w dalszą puścić si~ droee. '''~ 
oddzielny, oa. którym umieszczono cudowoy obraz., anh ~,miej. 

ses. ruszyć nie chciał. Po nalttyle.m p*ekoll,aniu siO o przy· 
czynie, zdumiony k9i~e ujrzał w Mrą ·wyraioll wolt PaWI. 
Boga, zwłaszcza, te i lprz~~m mial widzenie-zostawił obraz 
w miejscowej Ilrewnianej kapliczce, na samym szczycie Ja­
snej Góry, która tet odttd stale piastuje cudowoy wizerunek 
Najświotszej Panny. Zaszłu to zdarzenie we środo po S'1m 
Bartłomieju 1382 r. to jest, jak widzicie, b~z mała .600' lat 
temu. Jeszcze ksiątO Władysław zaraz ·z sąsiednich W.ier 
sprowadził znanych mu z poho2ności ksiety Paulw?w, &teby 
strzegli tego skarbu, fundamenta klasztoru galutył, pe"ne 
uposatenie przeznaczył i własnym kosztem budowa murOWIUl.8-
go kościoła rozpoczął. 

Kiedy doznawaue cuda stawaŁy siO coraz eztlstn~mi 

i liczniejsz~mi, mnożyły sit;: też pobotnc piclgrzymk4 przez 
co w 'obrazie przybywało ozdób, kaplic3. z drcwlliallćj zamieniła 
sił) ...... ,murowaną, przybył obszerny kościól, pod wezwaniem 
Wni*wzitcia. Najświotszej Marji ,Panny i Znaledenia krzyża 
SWittego. Około kościoła, klasztoru i iunych obszernych 
zabudowań, staB~a obronna twierdza. ,Obok tysil!:cznych tłu· 
mów z Polski i innych krajów sąsiednich, magnaci, królowie 
i królowe Polskie śpie~z'yli do Cz~stoebowy, aby w pokorze 
składać przed ołtarzem hołdy, wylewać łzy dtilJkczynue, lnb 
błagać o s:tez~ścic w preedsi~wzilJeiacb, zostawujl!:c " ofierze 
bogate dary. tak te musiano tam założyć skarbiec, w kt'ó 
rym SlIJ dot~ przechowuj, wysadzane ' perłami i drogiemi kil· 
mieniami sukienki do obrazu Najświ~tszćj Pnooy, monstran· 
cje, kielicby, ornaty, łańcuchy, buławy i mnóstwo ionytJt 
przedmiotów, a wszy!!tkie od złota, srebra, djamentów i t. d. 
Do Dajbogatszych przedmiotów Dalety monstrancja szczero 
.złota1 obejmojllC& 2a66 djamentów. mitdzy któremi jeden. 
w' koronie, przez wojewodł,} przeremMkiego 06arO"1.8Y, oce­
niony jest Da , złotycb Polskicb 230000; nadto nOS 'robi· 

I· 
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oÓw. 80 61&6[6_, 81 szmaragdów i iU pereł. dodaj, t4\j 
monstrancyi ozdoby. 

Takie. bogactwa podbudzały chciwoŚĆ ludzi zbrodniczych. 
W jedDym łeb napadzie' w 1430 roku, zabili 'kilku zakonni· 
kówł złupili skarby i zabrany oł?raa włotyli na wóz, gdy ten 
snowa Btantł 11' miejscu jak wryty i t adnl\ sił, ruszył siO 
oie dał. rabusie w WJs~pnym gniewie, zrzucili obraz " bło­
to i f\bali w' twarz pałaszem, za co ci świ{;tokradcy przez 
króla Władysława Jagiełło Da~ śmierć skazani zostali. Po­
cum zakonnicy w miejscu zniewateni., ujrzeli nowe tródlo 
czystej wody, które obmurowane dotrwało do dziś dnia. przyno­
~'c nieraz pomoc wierzllcym. Od tego r,bania pozostały" obra­
zie na twarzy Matki Boski~j dwie szramy, których najbieglejsi 
artyści zamalować nie mogli, widzicie je na katdym obrazku. 

Na mune około cudownej studzienki, wypisana jest w czte­
rech wierszach krótka bistorja obrazu: 

Lat tny,ta \f Jeruzalem, pi~ćset 'Ił Carogrodzie. 
SłYllęłam wladz, WS1!olk, 1110 ziemi i wodzie; 
Pipet na Dełzkim zamku brłam stratnikow,," 
Pi,te sto Jasoa Góra czci innie ta Królow" .. 

Rozgłos nieustających cudów Matki Boskiej, skłonił Pa­
pieta Klemensa XI do uchwalenia korooacji Świotego obra· 
złlt na co przysłał z Rzymu dwie ozdobne korony do obu 
głów, Matki Bot6j i Jej dzieci~ci:L i poiecił swemu nuncju­
szowi, uroczyste spełnienie aktu koronacji, która tet odbyła 
siO w roku 17J6 dnia 8 Września jako w dzie6 Narodzenia 
:M.arji Panny, z najwi,:kszQ: okazałości, . 

K'jc:yuki Alo;zy. 

Pomi~dz1 wielu cudami, jakiemi r.asłyngla na nasz6j zie ­
mi Najświet.sza Jasnogórska Opiekunka i Królowa korony 
Polskiej, opowiem1 wam Kocbnni Bracia jeden co najsłynniej-
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!Izy-jest aim obrona Częstochowy pl"-eciw napadowi Szwe­
dom, za łask, i opieką, Najświ~t.szej Panny cudownie w roku 
1655 dokonana. ObroDO to pitkoym wierszem opisał .. ión6j 
ksił!eCzCe 6 groszy ltosztujłcĄi p. Józef Szrljslri, my wiuD 
tu zaś podamy opis jej w mowie prostej, tak jak j, dla po-­
jocia wizystkic h OpiSAł brat wasz Grześ z Mogiły. 

MmM smołw I lilOWA CZlSTICBllIT. 

Dobrze to m6wią ludzie, te nigdy jedna bieda nie przyj­
dzie na czJowieka, ale za ni, zaraz cały ogon innych nie­
szcz~ć sypie siO jak z r~kawa. O"ót i w naszej ziemi za 
czasów JaM Kazimierza, nie obeszło sio na kozackich bun­
tach, bo jes7-cze i tym nie było końca, a jutci Szwed niewia­
ra, miarkuj\c, te Polska w domowych swarach musiała zesła­
bn"ć, jOslanowił sobie drzeć tylet póki siO da, i uderzyć na 
naszych. J,ł wi\}c wymyślać rótne kruczki, teby to mieć ni­
by prawo rzucenia siO na Polskę, a kto wie czyby to tam 
niebyło sil,) jakoś bez wojny zepchało, gdyby nie taki wypa­
dek. Był na dworze królewskim we Warszawie pan Radzie­
jowski na wysokim urzodzie, a tego król nie barIho lubił, za 
rótoe obmowiska przed ludbni i szukał tylko sposobu. teby 
siO go jak ze dworu pozbyć. No i trafiło siO. te ten pan 
Radziejowski pok1ócił siO był o cóś ze swoj, ton" a tak 
mocno. te siO at rozjechali on sobie, a ODa sobie;-zU król 
dowiedziawszy siO o tem, dalej sobie wodO na swój mIJa 
i nu:a podmawiać pani, Radziejowsk" teby si!) z m~em rOl~ 
wiodła.· Owót z tego to niepotrzeboego wściubiaoia siO kr~ 
la do małteńskich swarów. powstały niesłychane gwałt,.; aa.. 
dziejowski wpadał publicanie z zbrojnymi pachołkami " D& 

dwór swojej tony I che,c j, sobie odebrać, a tona tę! lDow.G 
zajetdtała me.ta, i ta obraza' Boska sko6czJła sio nareucie 



w 8~?:ie, k'i,ldy pana Radtiejowskiego na gardło, aj, na grzy­
wny osądzili_ Rozgniewany tern 'Radziejows'ki zapomnia:ł zgo­
ła, te jest 8-ynem tej Polskiej ziemi i myśli sohie: 

Pocukaje.ie, wy l1IiiJ tu sądJicic na utrat'\} tycia, a ja wam 
woet ,tu, gorąc, sprawie łaźnię.! I nic nie mÓ19il1C zabiera siO 
i umyka z . Polski. a sunie prosto do Szwedakiego króla. 
Szwedzi niewierniki, jak rzekłem, mieli jut pod on czas do­
br, na nąs ch~tkl), wilJc jak icb zaczął jeszcze Radziejow~ki 

podmawiać a podmawiać, tak nie wiele myślą.cy, wydali na­
szym wojnę, i ruszy li wnet z liczoem wojskiem oa naszą bie­
dOił krainę. Był podówczas młody król, Karól Gustaw nad 
Szwedami, więc raźnie s zła ta. wojna. Weszli oni do Wiel ­
kopolski, zabierając wszystko i obsadzają.c na imię. Karola 
Gustawa, a Radziejowski szedł te! z nimi i tak dogadywał • na8zym: "Po co wy się bronicie? Siwedy mocne i odwa.tne 
to' im oie dacie rady, a król Jan K8'1imierz was nie wspo­
mote, bo człek słabego ducha. Ot, lepiej poddajcie si~ Szwedz ­
kiemu Karolowi , co jest król młody i dzielny, niech on,pami 
króluje, i będzie n:lm z nim jak w niebie." Wi{lc na ODO ga­
danie Radziej,ow skiego, sm utno powiedzieć, le~ tralili 6.ię ta­
cy, co przechodzili do Sz'Wed6w wierzqc ~łowom zwodoika. 
Aleć. inni mu na to prawili: 

- Idt ty i z swoimi Szwedami do pioruna, tebyś oie 
wziął po skórze! Jak nami nasz król b~dzie 7,le rządzić, to 
sobie innego obierzemy, ale Szwodów niewieroi\:ów na karki 
nam nie ,trzeba teby tu rządzili. bośmy tu na własnych śmie­
ciach panruoi a nic sługami. Więc i oto tacz~li siO bić. A ·oie 
było pod 00 czas, zupełnie spokojnie, lect nas zrótnych suon 
turbowano, potracili wi~c wszyscy głowy, a krór 2,all4kłszy się 

bardzo. spakował swój dwór cz.emprę.dz6j i ..,yjechał na Szhpk 
mó1tillC: Róbcie sobie co chcecie, fi. było Ul wielkim grze­
chem z jego strony, bo on król, powinien jako by-ł do ostat­
kal wytrwać, broniąc kraju slfoich i poddanycb. Skoro "i~ 
jrlról porzucił królestwo, tak dopiero ani wet ładu i nija-



,kiej obron, choć za. grosz! J,eden, do Szweda inny na Stw~~ 
oikŁ tuiowiedziałco .. robi6, Ivbyło to łużci Da rę~~ SzweJlzkirIP.U 
k,rółow i . bo sZl'dł sobie jak: do uńclI. i bardzo łatwp do.~ywał 
jedno miasto po drllgiein, ogłaszają.c się prawo1't'item pan.em. 
l ' 'Wuet siO tei stalo tak. te co oie było zabite lu~ zwycit­
tone, to, padało na. kolana Ilu.ed Szwedem Pl'OSZłC o pokqj. 
bo nigdzie sił do obrony, tak, te juz wszyscJ "wątpili i kat­
dyoczekiwał r,\'chlo sJO do.peluiła miara niedoli. Aton, jako 
jedyna gwiazdka na ciemnych niebiosach co zbl,kanemu 
1eglarzowi przyświeca; tak j klasltol' na Jasnćj Górze w Czę­
stochowie, prZl'1. Szwedów jeszcze Di~ zajęty, Ilrzyświeca~ re­
s.z~ nadziei calćj Polskićj krainie, a , utrapieni mieszkaticy, 
kl~ając ·z:wracali modły swoje do Matki Boski~ Czostocbo,,'­
skiej, królowćj i patronki Polskiej, oczekuj~c od niej pomocy 
w. swem nieszcz~ściu, Lecz butuy krój Szwedzki, nszdoby­
'ffaWi>:l.y mnóstwo grodów i miast, wnet ujrzał . oną gwiazdkę: 

jedyną. 8 złakomiwszy sie na bogactwa klasztorne, wysłał 

wnet ,jenerała swego Milera z cz~cią wojska, nakazują,c, aby 
%d,obył klaszto.r Jasno-górski i złupił. Nawet icb Matka Bo­
ska ni.e pOlllo1:e! mówił król Szwedzki, niedov.'iarek - w,sz1sL 
ko zdobęde, upokorz~, i muszl} mit} sIuchllć jak prawego kró­
la. Dwa 8 Listopada 1655 roku pod wieczórj ksi~ia znkonniey 
n\otUą. siO gorąco i śpiewają p ie~ni nabo1:ne w chórze, a gdy 
skoiiczyli. cichość wielka zaległa klasztor, a na niebie zmrok 
nocny rozsiadł się jU2 dobl'2e. Naraz kotły i trąby ozwały si,O 
8trasznym grzmotem {lod samr.mi murami i wszystkich ogar~ł9 
przera1:enie, bo oto. pod klasztorem, stantłn jut cz~ć Szwedz­
Jd,ego wojska, ,a dowódz.c& ich Wajcbard śle do klasztoru po-­
sła z takll mowQ,: Mam cz.tery tysiłce WOjska, jeżeli zechc~ 

to was w-az dobęd{l; poddajcie si{l więc sami Szwedzkiemu 
królowi. 

Wysłuchali tej mowy z murów zakol1nicy, nie otwierajtc 
nawet bra.my po~łaócowi i at na , drugi dzieti faop "YB~ 
dwóch bociszkó.w do WajchSJ:da., który był katQllkiem, 1 p'ro--
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sqc, aby jako katolik odsUłpił p'u:ecie od ~ownego miej­

sea i raczej bronił kJasztoru nit napastował. A. chytry Waj­
chard na to: Ja teł to cbe,,: z pnyjdni dla was, tebyście siO . . 
poddali, bo nadcliodzi za mBJł jenerał Miler heretyk, a li tym 
wam bPie gorzej. Wrócili braciszkowie do klasztoru i tu 
dopiero rozpoc~la siO narada, co robić? Było podówczas 
w klasztorze bardzo wiel~ szlachty, co si~ z 2onami, dziećmi 
przed napaści/Ii Szwedzką schronili, było tet sześćdziesią,t i 
ośm. zakonników, broni, kul i prochu nie brakowało, mury 
były jakie takie, a Da murach seste armaty. Wi~c rada" ra­
dO. f}ostaDowila załoga klasztorna bronić siO jak motol do 
upadłego i raczej zginą,ć w obronie Botej Rodzicielki, nit 0-

braz J~ cudowny i cały klasztor, wydać na świlJlokradzki ra­
bunek heretyków Szwedów. Kazał tet ksilłliz przeor powie­
dzieć Wajchardowi: - Rób sobie co chcesz, a ja ci klaszto­
ru nie wydam. Wi~c rozgniewany Szwed uderzył z armat do 
klasztoru, spalił kościół świtŁej Barbary pod gó", zbudowa­
ny, a poMm odszedł na bok z wojskiem. Korzystali .zakonni- ' 
cy z tego odstąpienia Szwedów, bo sobie u~radkiem ściągn~li, 

Witcej ludzi zdolnych do broni, co było jeszcze arma t. na 
składzie, to wszystko zatoczyli na mury, a kazawszy het 7.bu­
rzyć i spalić wszystkie budynki, co tylko były 7.a murami 
klas7.toru, teby siO nieprzyjaciel nie miał gdzi., ukrywać i z4.. 
czajać. oczekiwali spokojnie Milera z wielkiem wojskiem. Ja­
kot nadeszła wiadomość, te Miler 7. Wajebardem i innymi, 
w dzicwi~ć tysiecy wojska ci/lgnie oblegać Cz~stocbąwe. Je· 
dnemu i drugiemu poszła dusza w pioty na tak, wiadomoAt. 
ale ksl,dz Kordceki g~omił trwot1iwycb, a pokła~llj"c cal, 
sw, nadziejo w Boga Rodzicy, Królowej Polskiej. odprawił 
uroczyste nabote6stwo z procesj, okazał, na około klaszto­
Dl i po wała4:b fortecznych i przy odgłosie dzwonów błogo­

t!ławił wojsko. Właśnie te! pod koniec procesji zaczerniło 

ait pod gór, i oto Miler stanł1 we wsi Czestochowie. Jesz­
C ze tego samego dnia pocz~1i Szwedzi armatami pruyć; wiOC 
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gracko UD' oda\rzeliwaoo z klasztoru. a pO,słom przychodq­
cym od M-itera, odpowiedział ksiądz Kordecki, 2e póŁy nie 
b,:dzie si~ w tadne układy wdawał, jak długo ' S!wedzi zosta­
n, na klasztornym grullcie. Jakot Da oic poszły wszystkie 
poselstwa, a bitwa zawiązała sie na pilJkoc. Jut trzy dni i 
trzy oDce t;rają armaty Szwedzkie i Jasno·górskie, a łaska 
Dota widocznie przy naszych. bo Szwedzkie strzały. niewiele 
sprawiajlł zniszczenia, a Jasno-górscy zapaliwszy 8ztuczoemi 
ogniami Częstochówkę. wielki sprawili popłoch w Szedzkiem 
obozie. Co Szwedzi syp0l$ granatAmi i innym ogniem na da­
eby klasztorne, to nasi wartownicy umyślnie na dachach po­
stawieni, zaraz to gaszą i zrzucają. 

li. przyczyna Marji Panoy tak 2e i tu widoczna, bo oto 
jeden granat odbił sie 011 murów bez szkody, inny szedł pro­
sto na samych te Szw~dI',w, a inny znów padł przy kolebce 
dzieeiecia w Itwsztorze, a zgasł i oie pękł zupełnie. Strzały 

zaś obletoDHh robi, wielkie sl.kody, a zabiły te! jednego Po­
laka " Szwedzkiem wojsku. Wyraźna wiec łaska Bota sprzy­
jala obl~oDym. Nie mało Id 'martwiło 'to Szweda Milera, co 
przeeiet jenerał był nie lada i nie jeden zamek zdobył ju! 
w swem tyciu. Czy czart . broni tego kurnika, te ja go zdo­
być nie mop;e? wołał ów heretyk rOl.jedzony -wszystkich mni­
chów wygubi~ jak muchy. Ale co tam pogrót:ki, kiedy mu si~ 
szturmy wcale oie wiodły, o. ksiądz Koroeeki pod opjekł Mat­
ki Boskiej, bronił tak pzielnie kllUizloru, te wszystkim oblO-
10nym at ducha przybywało. Witc Miler dalejte w świete 
układy. 

Pchnął swojego posła do klasztoru, obiecując, te nikomu 
nic nie zrobi i klasztoru obdzierać nie będzie, byle tylko 
k8i~!a Szwedzkiego króla swoim panem uznali iatu piędziesie­
eiu strzelców na załog~ wzieli. Lecz na drugi d.,ie6 prżyazli 

do obozu Sz~edzkjego dwaj zakonnicy, tak: mówił(: Nam 
zakonnikom nie godzi si~ wdawać 'Ił 6pory mi~dzy królami, 
)lje motemy te! łamać prz,.si~gi danej królowi nauemUj a ... 



28 

r~ Jan K.azi~ierz nic prz~~tał być królem i ~owic innego 
Dlc obrali, WJlJc m)" tylko Jemu podlegać b~dzlemy i raczej 
zginiemy. ni!: 2eb}'~my mieli klasztor w wasze ręce oddać. '"yy 
sobie :tarty ,stroicie ze IUDfl! w zasoął Miler i oddawszy księłr 
pod strat, wziął aię calemi siłam} do oblrgania", Daremnie 
inni przychodzą z kJa~~ru i upominają si~ o wydanie po­
słów, pr4wi'łc, że pose1 .to rzecz święta: Miler kuyczał, .2e ich 
powias} i uie wydał. Ale Sdy ci odpowiedzieli, te są za Oj­
qzyzne Da śmieli gotowi, wi~c puści! ich Sz wed do kla.iiztoru, 
a sam sie wzi~ ł do tit rzelania. A przyszło właśnie Miluowi 
sześć armat ogromnych z Krakowa, więc temi bił w mury i 
wielkie szkody I'o bił. Moli obJęteni uie tracili nadziei, i to icb 
te:/: pokrzepiło nie mało lUl. duchlI, łe w samą uroczystość Nie­
p.okalauego Pocz,:cia. Najświętszej Panuy, zakradł s i~ Ci'cba­
czem pod mury niejaki Jacenty Brz uchańsk i , mieszczanin 
Czes tocbowski i prlerzllcił do Środka list od j~dnego kf!i~dza 
PauliDa z Krakowa. gdzie stało napisano, ~eby s ię klasztor 
nie poddawał, bo Sz wedz i Iligdy słowa ni e dotrzymujll: A gdy 
si~ teł zakonnicy i od jednego szlachcica. przyjezdDego dowie­
dlieli, 2e sprawa ze Szwedami i le stoi, że bE'tmsui wojska 
ściągaj, i da Bóg przro~dą na odsiecz Cz~stocbowie: tak to 
nie mało pocieszyło walecznych obrońców . Było to jut Ił' Gru­
dniu, zima twarda . mrozy trzaskająct., ale Miler nie z wota­
j,c na to, stawia działa , tłucze od ranka do nocy i coraz wiek­
sze robi w murach szkody. Lccz gdy Szwedzi za czną: dobne 
bić, to nnsi z murów jes~cze lepiej, kładąc nie mało trupa, a 
jeden strzał był - taki, ~c kula wpadła do na miotu i zabiła 
śpiącego w Maku s iostrzel1c& Milera, zkąd' Sz'tliedowi ogromne 
było zmartwienie. Więc bołdć lo tego wypadku rzucała nim 
jak szałoo;m, stawiał armaty od wszystkith stron klasztoru i 
bil bez ustanku z wielką szkodą murów, tak, 2e ksiądz przeor 
musiał ~DOWU. upominać lliektórycb, co. siC ~at poczy.oali, 
te za OjClyZIIC i Najświ~tsz. Pamu,; po\vioni być na śmierć go~ 
towi. W takiej ciuł6j bójce nadenło Bołe .Narodzenie i wilja. 
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Poczciwy Jacenty Brzucbański, poodkradałsio AO"u pod mUa 

ry, aby dać ksit;tom wiadomość z obozu i przyniósł tet bie­
dakom i kUka -ryb na 'l\'ilijO. lecz nieszcz~1iwy, pn:ypłłlCil 

o • 
to mokami j slrachem ui l' małym, bo go Szwedzi złapali, 

i jut . powiesić chcieli, jcu~l. te siO im jeszcze jakoś wykupił. 
W Bam dzieii Boteg~~rodzeDi~, chc'lc odbyć spokojnie OJ· 
boleństwo; prosił ~t 2t'Ze.or Milera o spokój na cbwilIJ. 
Szwed ' prz1n;ekł~ .i: strz~ ale mu ksi~ta nie wierzyli, 
i mieli siO na baczności. i patrzcie!, tak sil:! i stało, jak so­
bie my'leli. Szwed zdrajca obiecał a nie dotrzymał, i ledwie 
siO naboteustwo skończyło, uderzył cal", sił,. Był to najsil­
niejszy, ale tet jut i ostatni napad, a i ten skończył siO na 

o 
niczem. Szwed wygłodzony i wynutony. a chorobami i ar-
matami klasztoroemi wytłuczony, nie miał ju! cbf,lci i odwa~ 
gi napadać. Jakot ze wstydem i baflbll we trzy dni po B0-
tem Narodzeniu, ustąpił z pod klasztoru i poszedł we trzy 
strooy. lIct to radości mif,ldzy obl'Jt011emi, ile chwały i po-­
dziekowail ksiedzu przeorowi-l, te tak krzepił wszystkicb, a ile:li 
dziekczynie6 Bogu i Najświttszej Panie! A oto cudowna ta 
obrona Jasnej Góry, stała sie pobudką, do zgnebienia Szwedów. 

Panowie widząc jaka jest silna Pana Boga nad PQ19q 
opieka, porzucili swary i zwady, a dalćjte sit} zmawiać j sta~ 

nę;ła umowa w TgBwwcack, teby Szweda bić do DOgi gdzie 
tylko sit} nawinie. 

Ci co si';) w ten sens zmówili, nazwali siO konfederaej, Ty· 
szowiecką. chwycili si~ zaraz do dzieła, a król dowiedzia­
wszy si~ o tym zwi,zku , powrócił do kraju i wzi,1 siO tet 
do roboty. 

I dał Bóg wre8zcie, te poszły sobie Szwedy z naszej zie­
mi i noga ich nie pozostała "ie~i, za co oiech bodzie Bo-
gu chwała. Grzu % Mogiły. 

-) K.itd&1l Ko ... le<:kiemu pr.eorowi p,U'd kilkula.~J potUlwioao poamik 
,.. C'ł.toebo"ie, klÓ'JII. pop .. e.ur.i~j .~",lIi. IlW __ tJCiu W1O~ 



31 

STWORU.II: ŚWIATA. 

Na",;poczlltku stworzył Bóg niebo i ziemio. Ziemia była 
prótna i nie wykształcona- ciemności przepaść okrywały; a 

duch Boty unosił sie nad wodtu;ni. Bug rzekł : Niech siO sta­
nie światłoI i św iatło siC sl.alo. ąddziclil światło od ciemno-
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śe i , nazwał świaSlo dniem, a ciemności noc, tal się wie· 
czór i poranek-'"-dzieil jeden. Drugiego dnia rzekł Bóg: Niech 
sili) stanie jit,wierpzenic niebll i oddzie'liły się wody ziemskie 
od niebieskicb i nazwał Bóg to błękitne sklepienie niebem. 
Trzeciego dnia rzekł Bsi.g:· Niech się zbior, wody ziemskie 
Vi jedno mi ejsce i nieci si~ . oka.tą suche! I stało sie i nazwał 
Bóg suchlt ziemi" a wad" zebrane morzem i ' rzekł: niechaj 
ziemia ,w,.da .. zioła zielonł!' i urodzajne, a katde niech ma na­
sieD,~ 1 (stalo sit. Czwartego dnia rzeki Bóg: Niech s i ę po­
kai,' światła na' sklepieniu nieba! Niech dziel, dzień od no­
cy! niec h oznaczaj, czasy, pory roku, dnie i lata. Niech ' ja­
śniej, na niebie i niech oświecają ziemit). I stało silil' Stwo­
rzył Bóg światło wielkie. teby oświecało w dzień, i mniejsze 
teby przy' wiecalo w nocy ; stworzył gwiazdy i rozpostarł je 
na sklepieniu niebieskiem. Piątego dnia rzekł Bóg: Niech 
ryby napełni, wody, a ptastwo niech lata w powierzu. I sta­
ło si~" Napełniły siO wody rybami rótnej wielkości i ptaki 
rozmaite latały nad ziemią. pod sklepieniem nieba. Uóg bło­
gosławił im mówillC: rośnijcie i rozmnatajeie siOI Szóstego. 
dnia rzekł Bóg: Niech wyda ziemia zwierzota sSllce. I stało 

siO. I ziemia. napełniła sit zwierzttami wszelkiego rodzaju. 
l rzekł Bóg: uc-zy6m-y człowieka na wyobratanie i podobień­
stwo nasze, niech bedzie przelotonym rybom morskim, pta­
kom powietrznym, zwierzotom, płazom ziemskim i całej zie­
mi; niech napełnia ziemio i panuje nad ni,. l stworzył Bóg 
człowieka na wyobrałenie s.woje, utworzył go z mulu ziemi i 
tcbn ,wszy 1Iłli dał mu tycie i stał siO człowiek, tyj,c dusz!!, 
którlł Bó, wu.,t w niego. ~konaw8ZY Bóg stworzonia, 
w dniu si'" ~ od' 'W8seUd~ pracy. I błogosławił 
dniowi siótblau i połwitćił. .. :r.i.., 'Pismo SwilJŁe 
stworzenie śwfa&a. o~ 'Wialde, lla1l1" hi bracis, te Bóg 
tylli:o wyrzekl słowo, a a'Włat z n;etego powstał, bo .przedtem 
ani wody, ani ziemi nie było. Bóg tylko chciał i zaraz tak 
wiele istot POWItałO. Pismo Swiete uczy Das,!ł Bóg "o~ 
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swoją stw0]Z ziemi~ i wszystkl) co 1)3 ńi~istnieje. Tę nau, 
kę powtarza nam co chwila ka2dy kwiatel{;~ ,ka2:de zwierzę, 

katuy członek ciała) cała razeor Natura. Stwórienie świata 

opisał w księgach swoich Mojże'sz, powołany od ':&ga do ~y. 
zwolenia Izraelitów z ziemi Egi,p~kiej •. Mojiesz był to czło­
wiek od Boga. DtltcbnioDY, i qaUp,fzyrOiI.ouem O~ODl' świa­
tłem. On z rozkazu Dof:fi'go 08!8Iif'braeąlom prah;ł""-bię­
gi je zapisał. Słowo. . h!oj:l:esJI!J ,ł"upełnie si~ do ~ziś ~Ilia 
z poJllldkiem świata zgadzają: Idótfl "oą& wydaje r,b~:. zie­
mia rQdzi zielone rośliny, które S~ .uienie przynosz" do­
tąd słońce i k~iętyc oBwleea', ziemię. Tell , portl!dek kiedyś 
się zacząć mUSiMj a to "8ZYStkQ co .'Je i rośnie, wol, i mą­
dro4cią Stwórcy ułof:nc i 1I'Ozr'ó2aloftł by6 musiało. Bo czy t 
mogło sl~ b.ylo przypadklenr '11e pięltn,c:h' neczy. złotyć1 czy 
mote !ile co martwego póruU)'ć , jeteli 'porUszonem nie bę­
dzie? Wszystko, co tylko jelit na ziemi, ciągłe Wz.ru,stll, prze­
mija i '!' oioustauuym jest ruchu. Jakle bez prierwy i re­
gnlarnie wschodzi i zachodzi to piekne iło6ce. Jakie wiernie 
post\lpaj, (KI sobie pory roku , ·Liście drzew opad'aj, w; jesie­
ni, z "ioeq oO:w. wraRta icb mpOiość, O,b stoi lat trzy­
st.a. . le"konia pl'Zez jedno "łko trwa lato. kwiat. J'ij istnieje 
przez kilku tygodni, a jjjołek i ró1;a w li.ilka dni ptzeiiliJIj .. 
NisieDie okwitłej rośliny wzrzueone w zi"emi~. nowy J~j krza­
czek wydaje. If.o nast~plltwo tyj,cycb tworów na złemi nie 
jesUe cudó,,'ne? Te rzeki bie2f1iCo, ten 'Wiatr poru.suj,cy 
drzew&, te uialiczone I"iazdy, ten ksiCł1C, to sło6ce " nie· 
us!ajtcym posU;;p~ ruchu: nie Sili eudowae dzieła? Katdy 
najdroboiejszy twór przyrodzenia, co eb.iI. cudo.oc świata 

stworzenie powtarza. A "i~c slo~a Pisma Swiotego zupeł­
nie s, zgodne z przekonaniem, jakie rozom ·JlISZ co chwila 
powzi,ść mate a wszechmocności Stwórcy. 

x. w .. /tr]·<I" 8nvfll_.1ń. 
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nUI JUIIII.ł ~i!Illl.nll'\IIU.. 

Młodo~?ezusa Chrystusa, była ukryta" domu ubogiego 
cieśli J óze(a .. mieście Nazaret, gdzie rosi i umacniał silil. 

bedąc pełen mądrości i lask i, dając prY.)' kła.d posłuszeństwa 
synowskiego, pokory i ])racy. Wc dwunastym roku poszedł 

Jezus do Jeruzalem z i\!arją i Józpfclll na obcMd świąt Wiel-
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kanocoycb i ~ go ujrzeli w koś.ie rozplJl[iajłcego li po-­
śr64 nauczycieli1 doktorów starego zakonu, ""1lt~rych słuchał 
i zapytywał, a wszyscy dziwowali ' sit mądrości "'j rozumowi 
jego. 

Odt.lld oic prawie .. D~ wiemy o 1:yciu ,Jezusa, at do czasu 
Jriedy doszedł ~ )at trZy~ziestu, wteDCZas ~PłlP Bóg mial obja­
wić jego t.ycie światu. Pójdźmy PP~1~fh~ć jego nault."p .1"" 

Z Ilad brzegów\ Jordanu, wrócU Jezus pełen Ducha ~wi~. 
tego do krainy Galilejskiej, gdzie ' edług woli ojd: nie,bie­
skiego, m"iał si~ poświłi:cić opowiadaniu EW80gelji Ćzbawieoaej 
nowiny) światu. ' Zycie Jezusa dotąd ciche, slało siO tera;: 
pasmem trudów, pielgrzymek i cierpień, at do doia, kiedy 
sifd s~ończyć miało wśród okrutnych męczarni na górze Kał­
warji. l rozeszła sława o nim po całej krainie i odŁ\d za· 
CZłł Jezus kazać i nauczać, a na potwierdzenie swojej nauki 
czynił cuda, jakich uikt dotąd niewidział. Jednem słowem 

które wyrzekł, pr7.1wracał ślepJm wzrok, głuchym słuch, 

trodowatych oczyszczał, chorych uzdrawiał, niemocy wszelkie 
leczył, umarłych wskrzeszał, wiaŁrom i morzu rozkazywał i 
wszystko go słuchało. 

Nie tylko tydzi schodzili sit; do Jezusa, ale tet i poganie; 
• gdy coraz wit;cej zbierało si~ ludu dla słuchania jego nauk:, 
Jezus przywołał uczni6w swoich i wybrał z nich dwunastu, 
których nazwał apostołami, kazał ·nauczać im narody wiary 
świotej i dal im moc uzdrawiania wszelkich chorób duszy j 

ciała. 

Piotr, byl najpierwszym miedzy apQstołami\ z wyb?l'u Je­
zusa Chrystusa; jego uczynił opoką i głOWił swego kościoła, 
dał moc twiązywania i rozwiązywania grzechów, mówille do nie· 
go: II Ty jesteś Piotr to Jest opoka ,. 116 tej opoce zbuduje ko· 
ściól1Jłoj ,. moc piekielna lIie przemoże przeciwko niemu, i 
tobie dam klucze Królestwa Niebieskiego, a cokolwiek zwiq­
Usz na ziemi, h,dz,;e zwiqzulle i w l/jebie, a cokolwiek roz· 
tJJiqUsl. tUl ziemi, b~zie rou()iązalle i fll niebie." (Mat: 16 i lÓ). 

Kalelld.Ta" lu..łoory. 2 
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Kiedy JezUfI'Zynił te wszystkie cuda, p~ywał zarazem 
przykład crvit"'Wszelkitgo rodzaju. Był pokornym w sercu, 
mawiał, ił pr{yCedł usługrwać drugim, a nie na to, teby je­
mu usługiwano, przez co potljpił dum§ i zarozumiałość tych 
ludzi, którzy biedniejszemi pogardzają; 'ukrywa nawet swe cu­
da, Ilieszukajlłc chwały swojej, tylko ojca swego niebieskiego 
który go ' posiał. Znosił .~,nicwymowDą. cierpliwości, wady 
ludzkie i !: łagodnością ODe strofował; przepljdzał tycie swe 
.... ubÓstwie. oiemając ani lepianki ani chaty, ani nawet k,­
eika. ala skłonienia swćj głowy. UJn:ymywał swe tycie tern, 
czem go obdarzali ci których nauczał. Znosił cierpliwie wszel. 
kie niewygody: upal, zimao, głód, pragnienie, zmordowanie, 
odbywaj,!c pieszo swe podróte, w samo nawet południe, cha­
ciai by-ł w kraju bardzo górącym. Był on czuły i pełen po­
litowania; płakał nad śmierci, Łazarza, którego· szedł wskrze­
si~; płnkał drugi raz pntrzfłc na Jeruzaiem i myśl,c o njesz­
cz~§ciacb jnkie na 2ydów za ich bezbo2noś~ spa.Sć mialy, a za­
tem kochał Ojcz:yzo@ swoj~ lubo uiewdzięczn, była. !łył lito­
aciwy i dobroczynny ku wszystkim; przyjmował z łagodności, 
grzeszników jeśli się nawrócić chcieli: lecz zatw"rdziałycb 

strofował mocno, zwłaszcza obłudników i faryzeuszów, tym 
otwarcie, w oczy wyrzucał ich występki, choć przez to śCj,­

gał na siebie znjadł, ich nienawiść. CZ{jsto cale noce przepIJ­
dzał na modlitwie, mówiąc: .,Pokarm mój, jest cZy1lić UJo/ą 
Tego, ktor!J trmit pos/al." (Łuk. 6 i 12). 

Jezus tyle wykonywając cnót, sprawiał u wszystkich po­
dziwienie i pocillgałza soh, wielkie rzesze ludu. Mówił kazania 
cz~sto w bóźnicach gdzie sit! 2ydzi zgromadzali; cz~sto głosi1 
swoj9 naukI,) nad brzegiem morza lub w polu, podług zdarzo­
n~j okazji, kude !iłowo jego watną zawierało nauko, mówił 
po prostu i poufale, aby od prostaczków był rozumiany. Oto 
treść jego nauk: 

Nauclał, te jest Messyaszem czyli Odkupicielem oczeki­
wan)'m i upragnionym od wszystkich na.rodówj przepowiedzią-
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nJm przez A:\Cljesza. i proroków, te f:y, .. ieczne zawisło 
na poznaniu prnwdziwego Boga i Jezusa Chry~usa od Boga 
posłanego. Nauczył nas, te Bóg jest jedetf. we trzech oso­
bach, to jest: Ojciec, Syn i Dach Swi~t.y; powiedział, te jest 
Synem Botym, te przyśle Ducha SWjIJtego. który od Ojca i 
Syna pochodzi i odkrył nam t.ajemnic~ Trójcy Pnł!najświot­
szej, jawnie to ogłasza, kiedy dąje~1 apostołom rozka~ ctrzcić 
wszystkich: w Imię Ojca i Synad Ducha Swiotego, 

Jezus Chrystus, nie tylko leczył choroby ciała, ale.. prze­
dewszystkiem zajmował się leczeniem chorób dusz ludzkich, 
przez rozprasztlUie błt;dów i usuwanie grzechów; przyj,ł on 
na siebie dolegliwośc i Dasze i wziąl na siebie choroby nasze. 
Nauka jego niszczyła zabobony i bałwochwalstwo, zbrodnie, 
ucisk,' niewolę i nędze, a wprowadzała szcześc i e, światlo i 
zbawienie. 

Jezus Chrystus okazuje nam, :2c przyjście jego, jest naj~ 

wi~k8zym dowodem miłości Boskićj ku ludziom: "A/bowiem tak 
Bóg mnilOlcal świat, iż Syl/a swego jctbwrodUJIlego dał, aby 
wszelki który 1IJ niego wien-y nie zg"1UIt, ' ale mial iyUJot 
łcitczny,U mówi Pismo Swi~te. Jakot ogłasza, .te jedynym 
interesem zbawicnia naszego, jest: kochać Boga i przywiązać siO 
do niego; bo całe prawo Boskie ściąga si~ do tych dwóch 
przykazań: Bedziesz miłował Pano. Boga twego ze wszyst~ 

kiego serca twego, a blitniego twego jak siebie samego. Z.~ 
kazał złe za złe oddawać, dając nam poznac, abyśmy cbetnie 
przebaczali urazy: " Mitujcie nicprr.yjacroly UIflSU, dohrz-e 
czyńcie l!lnl. którzy tCaf lIlajrl fe 1rie1latoiści, a mMlcie się 
za przcśLaduj1lce i polwaruzJtlee was, Nie sqdicie a nic bg# 
dziecie sądulli, Nie potcpiajcie (J. lIie hędziecic pol(Jpieni. Odpu­
sU!UJjcic a będzie lCam odpuszczono. Dawajcie a hcdrie 100m 
darw ... alhowiem IrtiJrymb!Jście s'ldem sądzili, sqdzeni będzie· 
cie i Idorą miarą mierzyć będżiecie, hfdzie llJam odmierzono. 
Widzisz zdihlo Ul eku brata twego, a Iram kiUry jest te ok. 

i' 



38 

twujem nir..ohac'l§lz?... 8Qdicie tedy dosko1Iatł/R.i, jako i Oj­
tillC wasz 1Ju!Jitiki doskonałym jesL" 

Zbawiciei naucza, te niedosyt jest zachowywać przykaza­
nia Boskie tylko powierzchownie, jak czynili faryzeusze. ale 
potrzeba wynucić wszelkie złe z duszy swojej; niedosyt jest 
nie zabijać, ale takte poskramiać gniew, nienawiść i zemste; 
nie tylko ' na1ety chronić sit! cudzołostwa, potrzeba nawet nie 
zapatrywać sie ze zł, tądzą oa niewiaste. 

Ja jestem. dr:zloiami, mówi Zbawidel, jeieli kto prule­
mnie wc/łOdzi, zbawiDn będzie, to si\,! znaczy: it dla wypełnie­
nia prawa Boskiego i zb~wieoia s iebie, potrzebujemy łaskj 
Boskiej, która jest darem Ducba ~wi{ltego. Potrzeba wi~ mo­
dlić siO do Boga o te łaske, bez którtlj nic czynić oiemo1.e­
my. Jako!, nic nam bardziej Jezus nie zalecał jak modli­
twt;: " Proście a otrzgl1łflcie. szukujcie a znajdziecie, kIJku:· 
cie, a hędzie wam ofworl.Orw." 

Do modlitwy chce Zbawiciel, abyśmy- dołączali post i jał· 
mutne; ztą.d tet potępia skąpstwo i łakomstwo, oraz_ przy· 
wi,zanie chciwe .do pienil}dzy, a kate szukać daleko drot­
szych skarbów dla duszy naszej, mówiąc: "Nie skarhcie so· 
hie skarbów ,IIJ ziemi, gdzie rdz.a i mol psuje i gdzw zło­
dzieje TlJ!lkopUją i kradną. Ale skarlicie soMe skarby w nie­
hie, gdz,je ani rdza, lmi mól 11ie psujc i gdzie z.ł-Oflzieje 11W 

Wykopl/ją at/i Irr«dną ... A gdg pościcie 'lU: hqd:'cie jako ohtu· 
d"iey ~'m(JhJemi, ab!lścle się ludziom ulali lJOs!CZfltemi. Ale 
ty kiedy pościsz., 711I11W! głowe tICoję ; flm!Ji ohlir.ze twoje, 
abyś siC "ieokaz(lt llld:;O,II , ;:. pOŃcisz , Ille Ojcu twemu, któ­
ry jest w skrylości: /l ojcilJc twoj kMry widr.i HJ skrytoŃci odda 
lobie. lid!! (.~!Illis: ja/III/dllf}, "ie trąb prl.-et! suhą, jllko obbt­
dnicy czynią tliły hyli czczeni od ludzi. Ale gdy ty c:'1Iuisz 
ja/mui ll', lIiecltoj uie ,eie lewica lłCOjll f O prtlu:ica {woja 
cz,ym~ a Ojeiłc 1.letV. klóry witu; to skryluic': odda lobieY 
(Mat. 6). 

Jezus Chrystus, nie tylko zakazuje kradzicty i brania eu-
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dzego dobr, ale zabrania ściśle poszukiw~ ł do~hodzić Bpra. 
wiedliwości; trzeba nawet niekiedy mimo p~,zczać 'lIwe inte­
resa, a nawet utracić raczej rzecz jaką .i ponldć uszczerbek 
niźli naruszać miłość bliźniego . SIYS7.l· li ście, mówi Zbawiciel 
do łydów, iż powiedziano: oko za oko, a ząb za ' ząb, a ja 
team powiadam, iż lemII, kIUry si~ ' chce z lobq prawem roz­
pierać, a su/wie twoja 10li{IJć, pu4ć mu i ptaslr;~ A kt6rV 
si~ prosi daj ,nu: a od lego kIUry chce u ciebie poiJlc:y6 
1łieodwracaj siG_ (Mat. r. 5). 

Zaden - mówi Zbawiciel - nie może dwom panom Daraz 
służyć: nie ' możecie Bogu służyć i mamonie, czyli chciwości 

bogactw. Dla tego powiadam wam, nietroszcie siO o to coby­
ście jedli. aoi o to czembyście siO odziewali , Czylit tycie nie 
jest wa2:niejsze niż pokarm, a ciało oWi odzienie? Czylit teD. 
który duł wam tycie i ciało, nie da wam odziety i pokarmu? 
Spojrzyjcie oa ptaki powietrzne, te te ani tną, aoi zbieraj, 
do gumien. a Ojciec niebieski tywi je. Przypatrzcie siO liIjom 
polnym, jak rosną, n.ie pracują ani przttllł: a powiadam wam, 
te anj, Salomon w całej swej chwale nie był tak odziany jak 
jedna z tych lilji. A jeili traw~ polnł, która dziś jef'lt a ju­
tro w piec wrzuca., Bóg tak IJrzyotlziewa, jakot daleko wi~cej 
.,.,as małowiemi... Szukajcie tedy naprzód królel:ltwa Botego 
i sprawiedliwości jego, a to wszystko bodzie wam przydano. 
W t6j mowie do ludzi, kate pokładać nadzieję i zaufanie 
w Boskiej Opatrzności , która siO wszelkim stworzeniem z tro­
skliwoAci, opiekuje, a szczególniej człowiekiem. Wszakte ka-
1:e nam pracować na kawałek chleba a uuikać prótniactwa, 
które jest matk, wszystkich grzechów; zabrania tylko zbyte­
cznego il'asowania si~ o rzeczy doczesne. Zącla, abyśmy chci­
wie nieprzywiązywali si'ol do dóbr ziemskich bez pami{;ci na 
Boga; kto bowiem chciwie zbiera dostatki, tego serce twar· 
dDieje Da D'oIdzlJ bliźniego: ten dla grosza gotów silJ wyr~ec 
Boga, zdradzić bliźoit!go, jak to uczynił Judasz, który za 
trzydzieści srebrników wytlal Pana Jt!zusa w rtce oprawCÓw. 
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Człowiek cbciwy, atwiekszych dopuści aie podłośri: zaprr;e 
sie wiary, zdradti, ,spotwarzy, ,byleby grosz za to dostał; zt\d 
t.e:;t mówi Zbawiciel: "gdzie jest skarb tw~i, tam jest i serce 
twoje.·1 

Pogarda "dóbr tego świata, a miłość nieba i tego wszyst­
kiego co do nieba prowadzi, oto Sili Boskie nauki, na których 
Zbawiciel załotył religj~ swoją. Wyt~pia OD z serca człowie~ 
ka miłość bogactw, a wszczepia miłość Boga i bliźniego: wy­
tłlpia zemst!!. nienawiść i zle skłonności, a powoluje go do 
pierwszej przed grzechem doskonałości; zapewnia szczęście 

nawet" tern :tyciu i okAzuje się pod katdym wzgl<:dem jego 
zbawicielem. Jezus Chrystus nauczał, it wszelkie ofiary i mo­
dlitwy Bogu czynione. nic będł przyjęte ani wysłucbane, je­
teli je czynimy z sercem napełnionem nienawiścią ku bliźnie­

mu nBszemu. ,Jeśli ledy opanljes!- dar twoj do oltarza, a 
tam rcspwmiu, iż hrał twoj ma nieco pruciłD lobie, wsiaw 
tam. dar IlcOj przed ołlarum, a idi pierwej zjefbłilC sig z hra­
tem twoim, a tedy pr:yszedtszy ofiarujesz dar twój." 

Jezus Chrystus ukazując nam doskonałość tycia cb rześci· 

ja6skiego, do której nas Bóg powołuje w tćm tyciu, zaraz ern 
naucta jak zawsze powinniśmy być dobrym przykładem dla 
drugich: "Nieo/taj świec; ŚU);attość wasza pr~d lut/imi, aby' 
10idzieli tlClytlk; 1()1l$Ze dobre ; duoaUli ojca 'Dauego, któr!l 
jesl w niebie. Alhowiem. lJO/oiadam wam, ii jeśli fik /Jfdzie 
oblitmDala spraw;edlitDOśC watta więcej tiit doktorów :ak011-
nyrlt i laryU:IlS".iJl(J~ 1Iie wllijdtiecie do króleswa niebieskiego.," 

Usiłujcie - mówi Zbawiciel - wnijść ciasną bramą: dwie 
bowiem 5fł bramy i dwie drBgi; jedna droga szeroka; która 
prowadzi do zguby i którą chodzi wi~ksza część ludzi; dra_ 
ga ciasna, która prowadt:i do trwota wieeznego. a mała licz­
ba ni. cbodzi. Aby iść za Cbrystusem f4 ciasną drogą, po­
trzeba takie tycie prowadzić, jakie Chrystus prowadził . Po­
trzeba pozbyć si~ wszelkich złych nałogów, wszystkich wad 
i nieść krzy! swój OdW&2nie w pielgrzymce ziemskiego tywo~ 
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ta. Potrzeba wyrzec się tych wazystldea, któr.;r.yby DM,I od 
C.bry&tusa oderwAĆ chcieli i byli dla nas zgor3zcoiem., cho· 
eiatby ooi byli krewoj i prz.yjaciele. choćby to bił ojcie~ 

matka, wp; lub 1:0D8. Potrzeba sobie uciąć rlilkę i wyłupić 
oczy, to jest, oderwać si~ ou tego gwałtem cboćby nam było 
najmiJsze, jeś li szkod\} przynosi naszemu :tbawicniu . . Jako! 
wyratnie Chrystus powiedział, te królestwo jel;o nie jest z te­
go świata, te przyszedł zbawić wszystkich ludzi i otworzyć 
im droge do nieba, te życie wieczne zalety oa widzeniu Bo­
ga • na bytności z Jezusem Cllf)'stuseMl, na ogl4dauiu Cbwa­
ły w niebie, IW, ż~' ciu calkiem w Jezusie Chrystusie i Da zje­
dnoczeniu się przez niego)': Bogiem miłością duskonałą. 

Zbawiciel lilowi! o końcu świata i ii ądzic ostatcc:tllym: że 

Chryf'tus w tem1.e cicle widzia.JnclIl zstą!Ji z nieba na ziernit. 
aby uczynił z Iudtmi sąJ i wydal w~"I'Ok Ila sprawiedliwych 
i grzeszników .• ,Pośle anioły swoje z trąbą. i głosem wielkim 
i zatrąbi trąba i powstaną umarli z grobow swoich. I zgro · 
madzą aniołowie przed stol{cji rana. Jezus8, wszystkie narody; 
wtedy zasiądz ie Pan Jezus 1Itl stolicy majestatu swego i roz­

,każe aniołom swoim aby złych z Jlornil,ldzy dobrych odłączyli 
i postawią. sprawiedliwych IlO jltawicy jego, a grzeszników po 
lewicy jego. I odkryje Plln Jezus wszystkie sprawy ludzkie 
i wszystkie skrytości serca człowicc1.ego wyjawi, aby nic taj· 
nego nie było i drzeć będą grzesznicy od l'I'szelkiego strachu, 
kiedy nie tylko Sllta"y, ale i najskrytsza myśl, przed nie­
bem, llieklem i całym światem wyj8~'ioue będą, w kt~rycb 
oui swoją sromotl,l j pot~picnie zobaczą. Wtenczas wysttlPDi 
b~d'ł szukać śmierc i a nie zuajtlą jej i ogłosi Pan Jezus stta-
8zliwy wyrpk: ldicie przekl\lci w ogień wieczny, który zgo­
towany jest djabłu i aniołom jego. Spraw iedliwych zaś z so­
bą do nieba zabierze. mówiąc do nich łaskawie: Pójdźcie 

błogosławieni ojca mego, osillSnijcie kr61~stwo wam zgotowa­
ne od załoteoia świata. l p6jd, grzesznicy na mtki wieęlne, 
a sprawiedliwi do ż1wota wiecznego i na tem sitl zako 6C1f 
OD dzień straszliwy." 



•• 
Wreszcie jakby Da zakończenie s"oj~j Dauki, temi j, Jam· 

ko\! J~us Cbrystus słowy: ." Wszelki tedu, kwry słucha 
tych a/iw moicA ; CZYIU' je, hgdzie prz!lpodobanv tnf}towi mfł­
dremu, kw'1l 21mdolcal oom swój 11Q opoce. ' spadł deszcz 
i przy8ug ruki ,. flJioly wiatry, i~derz!ll!l 1la on dom, ale 
dom 1lie upadł. bo hyl 1,Q opoce ugrlllltorcolly, a wszelki, 
który słucha tych s!inD, a lIie cZy1li ich, będzie podobny me· 
'ŻO'UJj glupiemu, klory z./md01oo1 dfJm sloOj na piasku. I spadł. 
deszcz; przyszły rzeki i wiały wiatry; uderzyły 1Ia on dom 
.. dom upadl i hyt upadek jego foielki." (Mat 7, 24-27). 

'fi' Ch~ine"ie dll;& 1!J lhrc& 1863 r. 

Wiecie bracia moi, a przynajmniej ci co czytacie uwatnie 
pismo w Warszawie pod tytułem "Kinioleku dla was wydawa­
ne, te jednym z pierwszych władców Polskich był Piast, ko­
łodziej z kmieciego stanu 01\ tron Polski powolany. 

Umarł Piast doczekawszy si~ pieknego wieku, bo jak mó· 
wił mial t.yć sto dwad~id('i a lal. 

Po mm Ziemowit obją.ł panowanie nad Polską - a był to 
właśnie ten sam Ziemowit, którego an iołowie, jeszc7.e 'Ił" mie~ 

ście Kruszwicy nad Gopłem jeziorem, gdzie 9jciec Piast był 
kołodziejem, z czystćj wody cbrzcili. Ale it później nie miał 
nikogo, coby go w śwjętej wierze cbrzeacja6.skil'lj pouczył i 
objaśnił, pozostał wi~c jak i jego ojcowie przy pogańskiem wy· 
znaoiu i modlił sit; swoiw bogom. 

Ziemowit zostawił po sobie Leszka, który niedługI) poty,,· 
szy, zdał nlldy państwa na pierworodnego syna swego Zie­
momysJa. Temu narodził sie był syn Mieczysław albo jak pOd 
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ten czaa. nazywano Mieszek, który go nasa nabawił srogie· 
go zmartwienia; przyszedłszy bowiem na świat. ślepym był. 

A to zrozumiecie, te to dla ojca nie lada jakie nieszcześciel 
podobniet: i w całym narodzie była z tego tałość wielka j 

nieukontentowanie. Spodziewano si~ bowiem kiedyś nieszczfl· 
go bezrządu, gdyby ksitlcia z takiem kalectwem dQstali na pa­
na'. Same jut nawet nazwisko Mieszek, jakoby ten który mie­
sza porządek w kraju, zdawało si~ wrótyć coś lIiedobrego po 
tym ' ksi~ciu .. Tymczasem cM: było robićl-chłopi~ chowało si~ 
cudoie i rosło jak na drotdhcb - gdyby! nie to kalectwo, 
mój Bote, jaka by to była pociecha dla wszystkich!.. Tak mi­
jał rok po roku. A po upływie siódmego lata, myśli ojciec 
chłopiocia w rocznictl jego urodzin; starodawnym obyczajem, su­
tą, wyprawUj ucz~. Przykazał wit;e po całym kraju, aby na 
ten dzień pozjetdzaJi si~ co przedniejsi panowie i ksillteta do 
Gniezna, królewskiego miasta o siedmiu wzgórzach. Tam bo­
wiem na początku mieszkali królowie nasi, zanim si~ do Kra­
kowa nad Wisł~ przenieśli. Tłumnie zgromadzili się goście, 
na zamku królewskim, ksiąte raczył ich bojnie - ale podczas 
kied.f wszyscy podocbo,eni byli i według tamecznego zwyezajn 
przy'biesiadzie w dłonie klaskali z uciechy, ojciec, majl}C nIL 
sercu ślepot~ syna swego, sam jeden siedział pocbmurny i 
nic niemówiący. W tern nowiDa, ucieszna nowina! wpada na 
pokoje krolewskie poseł od tony, donoszą,c, i1; dziecko cudo­
wnym sposobem przejrzało. Jeszcze nie wierzy ksi,te posło­
wi; aJ tu matka dziwnie uradowana przypada do godowego 
,stołu ze synem, który jasnemi jak niebo oczkami powitał oj­
ca miłego i gości biesiadujllcycb. Dopiero! to było wesele 
co i wypowiedzić trudno!.. Radował siO ojciec pan. radowali 
s i~ i dostojni goście temu przytomni. Pytał si~ potem król 
wieszczków pogańskicb: coby oznaczać miał ten cud, spra· 
wiony Da jego chlopiOciu? Ale wieszczkowie nie umieli ' mu 
Da to odpowiedzieć. Wtedy ktoś poraił królowi, aby silJ zapy­
tał pnsteJnikJw ludzi chrzdcjańskicb, mieszkających pod teD 
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czas W Polsce po nawróceniu pogan do wiary Chrystusowej . 
Dopi~pt oui oświecili go w tej mierze. powiadaj\(::.te jako 
wszechmoena r~ko. Opatrzności dziś temu cblopi~ciu otworzy. 
ła ciemne oczy, tak kiedyś on, iako król wybawi oaród swój 
z ciemnoty i otworz)' oczy jego ku wiekuistej prawdzie. Po 
śmierci Ziemomysla, Mieczysław pierwszy tego imienia za· 
siadł nil tronie Polskim. Dyl on sobie poganinem jak i dru­
dzy, miał uawd siedm żon, ale choć ich llIiał tak wiele, pan 
Bóg nic błogosławił go na dzieciach. 

Napró200 bogate czynił bogom swoim ofiary, oic mu nt\ 

to poradzić nie mogli , jako, te byli faiszywi bogowie. Cóż te­
dy robi! oto nicmyś1lłcy długo, udaje sit] on jak niegdyś ojciec 
jego Ziemomysł do owych świątóbliwycb m~tów ua puszC2Y. 
wzywając ich rady. A oni mu radzą. Mieczysławie! ponie­
chaj t.woje niewiasty. z którcmi 2yjcsz nię według zakonu Bo­
:tego, ale zwyczajem poga(lskim i zwróć serce twoje ku jednćj , 

którćj na iroit Dlłbrówka, królewskiego rodu dziewica. Tt 
gdy pojmiesz za tonę, Bóg ci pobłogo~lal\' i i będziesz miał 
syna po sobie wielkiej slawy. Królowi lJrzypadla la rada do 
serca. Wiedział OD, te w s:)siedniem państwie u Czechów, 
król ich Bolesław miał córkę Dąbrówkt-witc duchem rozptdzil 
siedm niewiast swoich i do króla Czeskiego słał posły z da· 
rami, dopraszując Sit jego dziewki bogobojllęj dla siebie na 
:tont. rosłów Polskich z darami przyj,! Bolesła.w z otwarte­
mi ramionami i córki nie odmawiał bynajmnićj, byle jeno, po· 
wiada, król Polski porzucił bogów pogańskich; dał sit o­
cbrzcić. Czeski bowiem kraj jut natenczas wyznawał wiarł(! 

cbne,ścjailSką. - Mieczysław cb~tnje na to przystał. Wtedy 
Dąbrówka z okazałym dworem ~wieckich i duchownych panów, 
wyprawiła sili) do Polski. W Gnicznie, stolicy państwa, powi· 
tał narzeczoną król "IV towarzystwie starszy.my narodu. Nim 
zaś przystąpił do ślubu, pierwej zrzekł sit pogaAstwa i przy­
j,ł chrzest świCty - jak stare ksililgi o t:em piszą. z rłk Bo-­
cbo"ido. kapłana Czeskie20 na dDiu 5 Marca 9i5 roku., wie.c 
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blisko 900 lat temu. A za przykładem ukochanego pana swe­
go, wnet tet i cały naród nakłonił :-oi!,: ku wierze chrześej&Ópkiej. 

Wniwecz poszły bóbice pOg:8Ihkie, w miejsce których na 
prędce stawiano krzy te świ~te, zaś bogi fałszywe wnet roz­
bijano siekierami na proch, albo je na stosie palono, lub 

tet , w.gł ębok ich jeziorach i rzekach zatapiano. Dlugo jesz­
cze' potem był taki u nas po wsiach i niektórych miastecz­
kacb zwyczaj, że na Białą Njedziel~ w jJoście, ubicran9 snop 
konopi albo słomy w odzienie człowiecze, który wszystka wie.ś 

prowadziła, gdzie było najbliiej jakie jezioro albo ka1u.i:a; Lam 
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dopiero zwlekee z niego odzienie i śpiewaj,c tałobliwie, 
wrzucano do wody; poczem kaM)' co tchto umykał do domu. 

Tym sposobem świ~cili ludzie pamiątko nawrócenia swe­
go do Chrystusa, a pogańskich botków zniszczenia: Drugi zwy .. 
czaj w tym czasie pt'zyjoty był, ii w koŚciele podczas Ewan­
gelji, dobywali nO!ii szabel do polowy z pochew, a co znaczy­
ło, te gotowi s!II umrzeć katdej chwili za śwililą wiarę. I tak­
ci si~ stało po prawdzie, co byli r;>;ekli oni świlłtobliwi me­
towie zpllszczy ojcu Mieczysława Ziemomysłowi , o cudownym sy­
na przejrzeniu; it kiedyś 00 jako król wybawi ooród swój z cie­
mnoty i otworzy oczy jego ku wiekuistej prawdzie. Dotąd PoI­
ska rozdzielona była na' małe CZllstki, przez co nie miała ta­
dnej mocy opierać się groźnym nieprzyjaciołom z Zachodu, 
którzy sit;! gwałtem wdzierąli w jllj granice. Dopiero za Mie­
czysława połllCzyła sit;! w jedno wielkie królestwo t jut wte­
dy Jada komu przewodzić nad sobll: nie dala. A trzeba wie­
dzieć. :te na nieprzyjacielach nigdy Iltl.m nie brakło , choć 

Bogiem a prawd" radzibyliśmy t.yć :li całym światem w spo­
koju i z niki~m nie zadzieraliśmy pierwsi. Kiedyśmf jeszcze 
nie wyznawali . Chrystusa, wtedy oba narody na Zachodzie, 
bt;!dąc jut chrześcjaoami. zbr~ili sił! przeciwko nam, udajłc, 
it to dla krzy ta świł!tego czyoią , aby nas do niego nawrÓ­
cić. Tymczasem pokllZało si~. te to było wierutne kłamstwo, 
i 2e im nie cbo<hiło o wiart;! nasz" alę o nasz kraj chlebny 
i bogaty. Bo chnciat jut cały naród sił! ochrzcił i staliśmy 

wyznnwcami lej samej religii co i opi, mimo t.ego nie zanie­
cha�i pierwllj napaści, a2 im raz i drugi do~t.ało 8iIJ setnie po 
skórze. To znowu [tÓźniej jako cbrześcjao napas towało nas 
srogie pogaństwo i musieliśmy sig znów temu przez wiele 
lat odgryzać. J ednem słowem, byliśmy w ust.&wicZIIych obro­
tach, je!!li nie z tej, to z tamtej strony, ka:l:dej chwili trza Cby_ 
ło Si IJ . mieć na baczności, aby nas kto nie opadł znienacka -
a krzy t i miecz, to było godłem naszego tycia: w krzy tu 
szukaliśmy zbawienia dlJ8zy, w mieczu ciała naszeRo, majątku 



i naszej Ojczyzny żbawienia, Skoro sit gwi,ta wiara przyjo­
la Da Polskiej ziemi. król z królową poczOIi fundować kościo­
ły. Za icb to panowania powstały świ,lynie pa6skie w.Grue­
znie, VI' Krakowie, w Poznaniu, VI' Krusz\\'icy i innych jeszcze 
miejscach. Takot bojnie zaopatrzyli je w potrzebne sprzoty 
i docbody, posprowadzali na początek ksil;ty z zagranicy, 
aby było komu nauczuać lud h'ido nawrócony i utwierdzać 
go w tej nowej dla niego religji . Takte wyposatyl Mieczy­
sław w kraju biskupstwo, któreg.;, SiedZib, był Poznafl, a pier­
wszym biskupem niejaki Jordan, kapłan wielce gorliwy w po­
qskaniu wiernych pracowoików do uprawy winnicy niebies­
kiilj. f owót jak wi elkie były zasługi Mieczysława króla i Dł­
brówki bogobojnej tony jego. Nazywamy go zd. królem, cho­
ciat mu obcy oie przyznawaLi t(>go tytułu, bo godzien on był 
choćby i najpierwszej korony, zwbszC.ta kiedy go własny na­
ród kuchał i szanował. SIJrawdziła siO td na nim i druga 
przepowiednia owycb św iątobliwych llusleloików i urodził, mu 
siO syo Bolesław; który po Św ierci ojca obj,wszy panowanie 
nad Polsk" stał sit; królem lak sJawnym na cały świat, te 
go nazwano Bolesławem Chrobrym uyli Wielkim, 

8WUlTT JA'BltAIH'T 
.".' •• Y Ptl.~. 

Niedaleko za Krakowem leiy miasteczko KcnLY, a w niem 
mieszczanie, co to i~'ją z roli i zarobku codziennego. lIet 
to tam było ludzi) ile ich tam wymarło! a przecici do dziś 
nic mówi, ci w Ken tach, o nikiem tyle dobrego, co o jeduylU 
człowieku, który był biednie urodzony, biednie sj~ wychowal, 
a w końcu poszedł po śmierci do wysokiego nieba; i jest świe­
tym, A tym świ~tym jest Sw. Jan Kanty, tak zwaDy od miej· 
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su uro<lzewL "KenŁach tyli ws.zysey mieszc:r.aaie pobo­
tnie - nosili stroje Polskie. zwyczajnie jako ludzie zrodzeni 
na. Polskiej sieroi· i ochrzczeni w Polskim kOŚciele. W ich do­
mach poil'l'ioconych był ten zwyczaj pobo1ny, te ,. izbach 
przy drzwiach wisiało naczynie z świ~on, wod, i ka1dy ~ 
czał sam, paJce, kiedy wychodził z izby i szedł w drog~, al­
bo roboty na pole i :legnał silJ pokofuie. A zaraz pod okna­
mi stał stół z. ukrzytowanym panem Jezusem, a co piątek 

wieczór stawiała tam gospodyni świece i tam siO paliła przez 
noc na chwałlJ &2ą; a domownicy kllJczQC odmawiali Litanjo 
00 Imienia Jezus. Nad łótkiem wisiał obraz NajświlJtszej Pan­
ny CZl,lstochowskiej, a przed nim znowu co sobota zapalała 
gospodyni łamp~. co j, sama masłem nalała. ; a ta si~ śwjeci­
la cal, noc, a domownicy odmawiali tam kllijcząc, LitaDjf! do 
Najświotazej Panny i "Pod Twoją, obronę." Na ścianach wi~ 
siały obrazy: S-go Wojciecha, S.go Jakóba., S-ej Jadwigi i S-tej 
Kunegund)', albo obrazy królów Polskich, co sobie zasłułyli 

na dobre wspomnienie. Jak przyszło świeto jakie, to szło. tam 
WIZjs",o do Fary, jedni rano do śpie wania pieśoi pobotnych, 
drudzy późoiij na Msze świętą, to na nieszpory, a po naboten­
slwie rozchodzili si~ do domu alho do chorych, albo do s,~ 

siada dobrego, gdzie sobie czytali tywot Pana Jezusa albo 
pismo świtte, lub sobie rozpowiadali dawoe i nowe dzieje, to 
o Krakowie, to o królu swoim, o królow~ i ró1nych wypad­
kach, a potem wieczór po Anioł-Pański wracali do domu. 

To tei niejeden podr(l1ny, przecbodzllc przez rynek mia­
steczka, mówił sobie: 

- Mój Bota! jaki to pobotny lud tu sietlzit ani pijatyki, 
ani krzyków, ani prótniactwa, nawet we świ~t.a, a wszystko 
pOl"Zlldnie ubrane i poczciwe, at miło popatrzyć i pogadać 
z niemi. Otóż mi~dzy takiemi ludźmi w miasteczku Kentach 
tył sobie pobotnic i uczciwie jeden mieszczanin, któremu na 
imie było Stanisław, a :tonie jego Anna. U niego tak samo 
świeciły siO lampy albo gromnica przed obrazami śwj~temi, 
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od Jliedz.ieli pracował ocbotnie to f:a w " ogród­
ku, a co wieczór śpię'uł w domu pray roboCie Pieśni pobo­
żne, a znowu nad świtaniem. ' odśpiewynłpddajri, a gdy 
u Fary dzwoniono na Anioł·Paliski, to sobie wlI~ł .lod' wa1'6z· 
tato, posztdł przed obraz Najświotsztj PleDy i tam zmó"ił tu, pozdrowienia anielskie, pocałował obraz i siadał do ro­
boty, albo szedł oa rynek, aby co kopić, sprzedać, a broń 
tam Bo~e, kogo na groS! okpić lub zedrzeć. A gdy kto pro­
słł , aby mo starsować albo pr~edać. to zarlU zrobił za darmo, 
doradził, pogodził, a tak wSZ]'stko pięknie i uczciwie, ie go 
ZDaDO w okolicy i muło tam kto bez niego co kupił albo 
sprzedał. . W jtlgo domu nie było lwjmuicjszl!:j obrazy BoMj, 
ani przezwisk ani obmowy, ani śmiechów oiepotrzeboycb, a 
po robocie trzymał w r~ce SlV i~te pismo; czytał i opowiadali 
Z1l1lt1 żywot pana Jezusa ua palcach i umiał opowiedziee, gdzie 
.katd)' Apostoł nauczał i jaką śmiercią zg'inął. W świeto szedł' 
do kościoła, ubrany w długą kał)ot~ z białego sukni i opasa­
ny pozłacanym pasem, trzcina długa w reku, a czapka z bia· 
łego baranka, a prowadził przy sobie małego chłopaczka, co 
go matka uczesała., umyła i ustroiła po mieszczańsku. Szedł 

sobie chłopczyk dl) Fary, a ludzie widząc go, gadali mitdzy 
sob,: jakie te:2: to ciekawe dziecko! Z ojcem jut śp iewa ia .... 
szc rÓ28oiec, gdy ojciec siedzi w ławce i odczytuje tajemnice 
to i ono coś czyta sobie i stałoby to podobno cały dzień w ko­
ściele. A znowu ule jeden mieszczanin rzeknie: 

- To ojciec; matka. nauczyli go saoli tego wszystkiego. 
Jutci ojciec i matka pobotni, tO dziecko takie. A inowu ko­
bieta jedna prawi: 

- Oj moiściewy! a. toć to bardzo pobotne ODO maleóstwol 
Co piątek wiecz6r odmawia sobie pod krzy2cm pańskim Li· 
tanjl;} do Imienia Jezus, a znowu co sobota śpiewa Litanjo 
do Najś"ittszćj Paony i przerótnc pieśni, a ojcowie k1tczrt 
z niem i odpowiadają. na katde słowo: Zmiłuj silJ lub Módl 
si~ za. Darnil A inny z gromadki w ten sens si~ odezwie: 
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- To dzień rallo jest pierwsze pod drzwia-
otworzy bram~. to ono kllJczJ i 

modli siO a zawsze kolo ołtarza Pana Jezusa umyłowane­
go j zawsze o coś płacze w kościele i o coś prosi. To samo 
widać, gdy przechodzi koło Botej moki. zawsze głowJDO na­
chyla, jeśli mo:t:e dostać to całuje obraz ś wiłilty, a jeśli nie 
dostallic, to całuje drzewo figury i ziemie koło niej, a zaw· 
sze coś mówi po cichu., albo modlitwy jakie, które go matka 
wyuczyła. Na lo nadszedł sam kościelny i usłyszawszy o czew 
to ludzie gadali sam rzecze: To wszystko prawda co mówi­
cie! ale moiśeiewy, co to bodzie z tego chłopczykal Tać tri 
nie zje samo sniadallia, tylko go przynosi co dzień pod Faro 
i da dl:iadowi jakiemu, a jeśli ma grosik jaki, to go zaraz 
kładzie do skarbonki pod krzy t pański, a widziałem sam jak 
to biedastwo płakało, te nie mogło nic dać dziadowi kula­
wemu, który wyciągał rek~ i prosił ludzi o jałmutne. A znG­
wu ktoś inny dodał: 

- A gdybyście wiedzieli,jak ODO tyje w domu! Zawsze z oj­
cami śpiewa i modli sj~; a potem znowu sa mo dla siebie mó­
wi kolo pościeli pociorek, a gdy go ofiaruje, to podnosi ocz 
ka do nieba, skłuda rqczki na piersiach i tak kll,lczy a kle­
CZYl a łezki mu kapią z oczek jakby ziarnka. grocbu. Po 
tern sil,l schyla., całuje ziemi~, a gdy si<) ma kłaść spać to te­
gna sobie trzy razy pościel. całuje krzytyk, co mu matka na 
szj'je zawiesiła i kładzie główkl,l na zrobiony krzy! na po­
ścieli , a złożywszy rqczki na pi('r~iacb, zasypia to biedactwo 
jakby aniołek milutki. Wc dnie to ani znać tego w domu, ta· 
kie ciche, potulne. posłuszne, a ciągle coś czyta w ksilltce, 
która zaw~ze Idy lIa stole koło Krzyża Pańskiego. 

I tak gadaj,c o synku Stanis ława pobot nego, weszli do Fa­
ry i widzieli tam, jako Stanisław przewodził w bractwie, a 
synek jego slał przy nim, śpiewał cieniutkim -głosikiem, at 
siC rozlegało po kośc iele. ] po no.bo:2eństwie obsUłpili ludzie 
Sta.isło.wo., II. ka.:2dy w Le słowa do niego: 
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- Hej Stanisławel to dziecko to s wielkie, jeteli 
takie pozostanie do śmi~rci i głaskali synka. po głowie, a oj­
ciec uraDowany rzeknie: Prawda ,to) te tycie nasze ~ wirflkach 
Botych, ale jak kto sig pilnuje za maleńkości, to mu Pan Je­
zus da i starość ole zł:t. Jak ro'dzice dopilnują, a źli ludzie 
nie popsują, to dziecko wycbodzi oa ludzi. I wrócił Stani­
sław z·synkiem do domu, a wtedy matka Anua całowała Ja­
sia, co im sprawił tyle uciechy i uadziei. 1 ojciec dbały o 
synka, tak do matki mówi: Trzebaby Mm pomyśleć, co da­
lej robić z tym chłopczyn,!. Bośmy go w domu nauczyli co. 
można, a dobrzy ludzie niech go uczą, dalej chwalić Boga, 
robić ludziom dobrze. A matka na to: l cóżmy poradzimy na 
to? Nie ma o ezem dać do szkoły, a tu oprócz Jasia Sil in­
ne sieroty w domu. Pójdzie sobie J aś do Krakowa - rzeknie 
Stanisław - tam jest król nas Jagiełło, co to fundował szko­
ły wielkie i rótne dał fundusze na szkoły i na pilnych ucz· 
J1iów; on tam nie zginie, tam są lep si i l'obo2:niejsi od nas. 
I odwióz ł ojciec Jasia do Krakowal Jaś nic zaginął tam, bo 
wtedy byli pobotoi i miłosierni królowi e. pany, chłopy i mie­
szczany; wszystko szło ręka w ręk~, jakby wszyscy mieli je­
dnfl myśl w głowie pobotn\ i jedno miłosierne serce w pin_ 
siach. I biedny nic zaginie, jdcli chce być dobrym i natran 
na dobrych . Jaś z Kcnt miał tylko jedną k:lpotke. jedną ·pa­
re butów i trzy koszólek, jak go ojciec przywiózł do Krako­
wa, uic raz pobiedował, nic raz przecierpiał duto, nie raz 
spał na goMj ziemi, ale kto pana Jezusa miłuje, temu tam 
nic nie zaszkodzi, a pewnie dopnie swego. I Jaś przesiedział 

o wodzie i glodzie a uczył si~ i modlił , s· latka mu płyne1y 
cicho; doszedł do tego, te mógł drugich u'czyć, a jak 7.łotył 
jaki grosik, to sobie pomJśloJ: PoszlO do domu biednej mat­
ce, aby miała sprawić za co koszólkg dla siostry łub mniej­
szego mego braciszka i zrobił tak. Doczękali si~ rodzice, 
te JaŚ ubrał siO w 8ukienk12 kapłańskI! i p~yjcchał odprawić 
pierwsiy raz naboteństwo. 

3 
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A. wtedy da siebie: 
- A co l'Iie mówiliśmy, 2e z tego chłopca btdfl ludzie. 

Uczył si~ juOtl. śWiat mu dopomógł, Pan Jezus pobłogosła­
wił i ot jest ksi~eml I było nahoteństwo 11 Fary Vi Ken-­
ta.cb, gdzie to Jaś z ojcem ró!aniec śpiewał, a teraz błogo. 

sławił 00 rodzicom, 1e mu dali dobre 'Wye howanie, błogosła.­

"ił on mieszczanom i chłopom i mówił do nich: .,Dawajciedo 
szkoły dzieci, pomagajcie co motua, a dzieci wasze wyjdą na 
ludzi, jak to ze mną się. stało!" Odtąd wrócił ks. Jan d() Kra­
kowa, bo go powołał król na nauczyciela do szkół. Słyszał 

król o jego pobotoości i zrobił go za pozwoleniem Ojca Sw. 
kanonikiem. Ale ksiądz Jan choć tr.raz bogaty i kanonik, po­
myślał sobie: - Jestem synem biednego mieszczaoioa! zosta. 
łem ksi'.ldzem" nie na to, aby jeść, pić i nic nie robić, ale 
aby słutyć biednym i sierotom. aby silJ odpłacić Bogu i kró­
lowi za jego dobrodziejstwa. I tył ksi~ Jan trzydzieści lat 
w Krakowiel uczył w szkole, pomagał biednym, rozdawał im 
suknie z s iebie, a prz)'tcUl pamilJtal na s łowa PaDa Jezusa: 

- Co biednym uczynicie, to moie samemu uczynicie! Tak 
był pobożnym, że nie tylko sif;l modlił, ale rzewnie płakał, 

gdy widział lub słyszał, że kto grzech jaki wielki zrobił. On 
sam nie grzeszył, bo mówił sobie tak: - Cóż ci przyjdzie 
z u-ciechy grzecbowej, jeżeli za to na wieki przyjdzie płakać; 
smucić si~? Cóż ci po wszystkic.Ul na ziemi, jeteli przez to du­
sz~ zatracisz? Aby nigdy 'nic zlego na dru gich nic mówić, 
to sobie napisał na drzwiach cZl!rwoucmi literami. "Tyś tak 
samo grzeszny jak i -drugi. Nie wyc110dź z domu gniewny, 
auj wracaj tu zagniewau)'1 Co tobie milo to mów o każdym." 

Przed śmierci~ rozdał wszystko ubogim i oddaj\c Bogu 
czystego ducha, tak jes:tcze mówił: "Byłem ubogi, niech umie­
ram taki! Dla mnie ksiedza potrzcba aby ludzie płakali za 
UW" aby mit: tałowali, aby mieli odemnie dobre Dauki i przy­
kłady, bo taki maj,tek popłaca u Boga! Cztery deski. wy-



st.accz, do grobu, a na tamten świat trza p6jAć z mil08ier~ 
dziem, . jeteli chcesz mieć od Boga miłosierdzie ." 

Umarł tet w Krakowie, mając 70 lat 1ycia. Pr1.eJ:yl tnecb 
królów, bo urodził się za króla Jagiełły , pochował go z ~ 
lem i wdzieczoością. Ciągle si~ modlił za tym ojcem 8wflIli 

3· 



przełył i Itr41a Włl\dysława WarneńczJ'ka i opłakiwał smu­
tną śmierć jego od Turków, i widział tet oa oczy jak wtedy 
tył w Krakowie królewicz ŚwilJty Kazimierz, a we Lwowie 
Świtty Jan z Dukli, jak przyjechał do Krakowa Śwlety JaD 
,Kapistran i patrz·ył siO jeszcze na. pobotoe królowauie Ko.ż­
mierza Jagiellończyka. l dał mu Pau Jezus takie łas ld , te za 
tycia robił cuda rótoe, a po śmierci wzi eli Ś wi~ci anieli dusze 
jego i zaprowadzili do nieba, gdzie króluje i modli si~ za 
PoJską i Polakami. Wloc te! prośmy :r.e łzami tego Ś wi~t.e­
go rodaka, uby ntls nigdy nie opuszczał. 

Ptasze ~pjelYa bo ptasze, 

Bo ma w lesie swobode; 
Dziewele śpiewu bo nasze, 
Bo wt80le i młode; 
Bo ma liczko jak rób, 
I nie mala, ni data. 

I Ja sobie zanucę, 
J ja czasem wesoly; 
Jeno woły nawrócę, 

Wolyt moje! hej woły! 

Albo ja to sierota, 
Albo jnka. nicpota. 

Mam j~ rol~ i cbat~ , 
l pouyte stodółki , 

I bydełko rognte, 
I dwa konie i })sl czólkJ; 

K6iqd:- WoJdah ~ MeJyki. 

l kobietę Jagu s.ię, 

I d zieciątko malusie. 

Pan Bóg IllSkaw na człeka, 
Grady bij", z daleka; 

U mnie zbotc s ię kłosi, 

Deuczyk przyjtlzic, porosi. 

Albo lunie jak z cowki, 
Na ogrody, przysiewki... 

Jak to woly .sie cieszl}, 
Kiedy jarzma oie C41lj", 

A rogam i cię czeszą, 

A patrz" !ię 11 t uj,. 

Idzie słonko 1)0 niebie, 

A Dol woły od siebie. 

Jakoś ciętko plug chodzi, 
Ale ziemia obrodzi: 



Dla kaleKi, tebraka 

Daje ziemia nieboga. 

Dla sieroty, dla ptaka, 
Przyjaciela i wroga. 

Byle I)osinć na dobie, 

A no! siw)', II k·sobie. 
D ana:!: moja! oj dfina! 

Ludzie id, do siana, 

Brz-;ku, b ' po stali, 
A dal~jte. a dalćj! 

Maj, zboła Kujawy, 

Maj, I,ki na paszę; 

Ale gdzie im bór ćmn:y. 

Tnki e Ills~ .. jak nasze? 
Oj Ba.:horza, OaeLona! 

Same Llota i trzciny, 



I jeziora jak m~ 
14oliny, doliny. 
Gdzie się człowiek obróci, 

Wszedzie serce zasmuci. 
A to u nas iDaez~1 

Szf.Mł\ gaje w równinie, 

Ani 'wiata zobaczy, 
Jat stryj brodę rozwinie, 

Jeno w górze u szczytu, 

Jasny kawał błtkitu. 

Raniusie6.ko jak zorze, 

Słychać ptakÓw ~piewania, 

Skowroneczek jut orze, 

A przepiórka pogania. 
Wiatr po liściach szeleści; 
Coraz widni~j-niebieści~j. 

KaMe przy 8W~j robocie, 
Bocian chodu po błocie, 

Sło"ik ~pjewa a śpiew&, 
Zoł.ca lasy rozsiewa, 

Prsy'pie'fJuj, na glosy, 

To "1wie1gi, to kosy, 

I cdek myA1t te w n.ju. 
A on w kraju, oj w knJII .•. 

Na zawodzie poco4a, 
W jUAym ruebifl1i'flsele, 
Dal Bós lod:ti()m oj wiele. 

Mole jeszcze co doda, 
M* 2boła donuci., 
Mote ........ 

Twardo panu kmieĆ siuty , 

I biedyśmy za~yli. 
Mote t.ycia Vrzydluły, 

Mota nieba przychyli, 

I od grzechów rozgrzeszy, 

I na dzieciach pocieszy. 

Sionko schodzi po niebie, 
A no! woły od siebie. 

Jut z południa daleko, 

Ludzie z miasta siC wleq, 
Idzie baba śród .drogi. 
Wiedzie kró_k, 18 rogi. 

ChłopU pQdzi a. krzyk .. 
2e at klad, fiił szkapki; 
Grajek'wzi,ł sił lIo smyka, 
Spuśc ił ,[Jogi przez drabki; 

Dylu dylu od ncba, 

Kto ma uszy niech alucha. 

Srodkiem ,.IMarz siC toczy, 
Nawdzial c:r.apkę: na ocsy, 
Zajl'łal ·w dzbanek. nie duto, 

A DOgi mu nie słną. 
Szumi, lasy, hej lasy, 

A w karczemeo grzmi, basy: 

Kiedy ,kakać to skaeą. 

A kiedy pić to pij" 
A jak płakać lo płacE.\, 

A jak bit "it. to bij,. 
To juit u uas tak idzie, 

N. połówkę lIic nie ma; 

&. .ocierpi~ jak pnyjdzie, 
To i to siO wytn,... 

0\ i dRo.i jd tła ..... , 
Nil. wie~uiac")'m kośc i e le, 

Dzi~11i Bogu za dzionek, 

Za serdeczne wesele, 

I ~a wszystko co mile, 

I l a W5ZJ5tko co Loli; 



Vi cittkiej pracy za silę, 
l za uśmiech w niedoli. 

Ju! i zorza przygasa, 
Na podw6rko przed chat~. 
Pod ~ sosoy garbate! 

T~jjj Let..lN'to1Cic: . 

UCZCIE SIĘ BRACIA ROLNICY! 

Uczcie siO bracia, sl.Brzy i młodzi, 

Bo przy nanee Jatwi~j przychodzi, 

Wszelako myśl pitkna i świc!a, 
l łatwiej pOj,ć slowa pacierza, 
I łatwi~j poznał dobro bliiniego. 

Wedle przykazu id,c Botego, 
Snadniej czuć miłość własnej Ziemic)', 

A wiec sit: uczcie, bracia rolnicy. 

Uczcie sie, bracia, jako w swej wierze, 

:Zyć po Botemu, dobrze a szczerze, 
W jakich sit: cnotacb, utrwalać trzeba, 

By sie tem pewni6,i dosiać do Nieba; 
Jakiemi grzechy tr..:eba się brzydzić, 
I jak pod.l ośc i ł.neba sie wstydziĆ; 

By ua s,d Boty Slac. po prawicy; 
Tego siO uczcie, bracia r oJaic!! 

Uczcie sit bNLCia jak z dobrtł wol" 
edek wiele mote trudnić sit roi" 
Kiedy nic tylko my śli o sobie, 

Lecz i o innych: czy lo w chorobie, 
Czy to w o~zy-w cittki~j niedoli, 
Albo o braciach, którzy dla roli 
Życic swe nie ś li w ofierze Bogu 

l na wieczno'd SlaOl:1i progu. 



u,-"."'&ktc by wasza gleba, 

Wydala zawite taki kęs chleba, 
By teł. i innym motna zosta .... ići 

Ale j, trzeba mądrze uprawić, 

Nie J{anlz\c kSitik, i doh" radą. 
Któl'\ wam w lImyal i Berea kład, 
Uczeńs i bracia, wasi sternicy: 
Uczcie sit;-wiencie brAci:l rolnicy! 

Uczcie sit; bracia j ak ma być wszędzie, 

;tad i ponlldek, bo gd)' tak będz i e , 

Z .. ładem predzej }'r7.yj!\zie dGSlltek 

Do waszych witjskieb domów 1 c hatek; 

Obejście będzie echlutl lli foj trzymane, 

J stan, ściany PDwybicltllH,', 
I pełne brogi złotl-j puenic)'! 
A wil:c sil: UC7.c ic bracia rolnicy! 

Uczcie s ię hraci a jak DOI. tkj ziemi, 

Wci.~ uprawiAnej dtOl\mi wnszcmi, 
Bylo Ilrzed lat)' za rJawnych czasów; 

Jakich lO OIU\ z wrogiem lupasów 
Wcięt. doznawnln i z jakiem męz lwem 

Nie jooocm wielkic~ 'wieci Z'f\'yciezt\\'{"lll , 

Póki WZ)' W:lIIO Doga rodzicy.-

Tego sie uczcie bracia Rolnicy! 

Uczcic 5i~ bracia jak m,drze radzić, 

A tak sc.rdcezuie by sit lliclI'a!llić, 

Leez dobro ,,'sp6Jne micć Ilrzed oezyma 
Serce te: waSle niecII z te mi trzyma; 

Co dobrze radz, gminio-krajowi, 
Co td nie kn)'wi są kośc io l Clll'i, 

A stoją, w CllOtach jukD l' zhrojnie)'. 

Tego sifJ uczcio hraeia roluiey! 



Uczcie się bracia by przykre Iwary. 
Znikły oa zawIZe jak senne mary; 
Wtenczas Ojczyzna znów b\ldzie g'IJicto,; 
A kto ma tylko dusz, szlachetn" 
B,dzie szlachcicem prawnym i czystym, 
I będzie poczczon w kraju ojczystym, 
Czy to w kontuszu, czy to w górnicy: 
Tylko si~ uczcie bracia rolnicy! 

Uczcie si\: bracia tego wszystkiego. 

Co nam z przykazu trzeba Botego 
Wiedzieć i wierzyć, CJyuić obficie 
.tyć jak mąt dzielnie, a jako dziecię. 
Niewinnie, zgodnie, pięknie, miłOŚnie, 

Bo z tego w kraju szczęście urotnie 
l Bóg do niebios wpuści Świe tlicy, 

A więc się uczcie bracia rolnicy! x S. G. 

ROZUM CF,ILOPSKI. 
PUHI 

JIU lutec' TllflUq;o. 

W por1.ądo6j chałupie wc wsi Olsz81licy pod Krakowem, 
siedziały sobie dwie niewiasty pod piecem i rozmawiały o 
swoj~j biedzie. Była to niedziela - domownicy w~zyscy po­
rozchodzili si~ VI rM.nc strony. Kadll/ll tylko i jej siostra Do­
rota, obie 110dllszlc kobieciny, zostaly sobie w domu. Dom 
był własnością .rÓZcfil Kozika, rodzonego brata DQroty i Kn­
ehllJ. Siedziały one u nit'go kOlll orncm, odrnbi:ljąc ,m to, co 
siły pozwalaly. Obie Illętów straciły lIa woj uie za dawnych 
czasów, obie wiIJc wdowy. bczdzietne, sobą. zaWS1.e zajt,)tc by­
ły i nic odstępow:lly się nigdy. Gdzie Knchlll\ posz ł a, zaraz 
tam musiała być i Dorota. Teraz siedzqc Ila pfZ}'(lieclm, smu­
tne obie. tllrbuia sic nad czemś okrutnic. 
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- I widziała Filipowa tego dl1cba? spytała 8i~ Kachoa 
załamujllc roce z podziwienia. 

- J uście, .te musiała widzieć, skoro 8i~ tak sumituje, od­
rzekła Dorota. 

- Nic jej tet nie zrobił'l 
- A nic , powiada _ jak si~ pokazało, tak i znikło. Sły-

chać tylko było potem straszliwy brz~k łańcuchów, j~k okru­
tny~ jakby meczonego i powiada, te potem nic nie było wi~cej . 

- Kiedy t to było moiści ewy? 
- Wilją do Matki Boskiej Gromnicznej. 
- A có! na to Filip? 
- A c6tby? Był, powiada, u ksi~dza. ale ksi"dz go jesz-

cze zgromił ... bo to widzicie, ksitta teraz w strachy nie wie­
rz, - choć dawniej to za1:egoywali i kropili. 

- Jut ja wiem, te w tern jp.st coś uieczystego. Trzebaby 
siO nareszc ie spytać Bartłomieja. 

- Prawda. Dyć to jego dziadek z djabłem siO szamotał 
wygrał z nim zakład. 

- Cie - ,cie. A jakte to było? moiśc icwy. 
- Zl\łot)'1 s iłJ djabeł z .Bartłomiejowym dziadkiem kto 

mocniej gwiinie i poszli w pole, Bartłomiejów był silny chłop 
i tęgi , a djabl,tko było kuse i do niczego. Wzi~1i silJ wite 
próbować. Djabeł gwizdtt i gwizdi:e, ledwie sobie glJby nie 
rozedrze - a chłop mówi: Ej lo wszystko nie ni e warto­
zobaczysz jak ci ja gwizdnę. I wtedy jak grzmotnie djabła 

sw~ pitśti, w kark, tak, biedne djablisko o zi~mię, bo~i, jak 
mu~ A któt lepiej gwizdnął, spyta siiJ Bartlomiejów. 
A juści ty woła zmiJczony djabeł. Weź sobie - wet co chcesz. 

- A o cóż olli siiJ zalotyli? 
- A o duszt. 
- Hejl 
- Wi~c nie wziql jćj djabeł, ale od tego czasu dziad 

Bar.tJomiejów sŁał siił straszl.lie mą.drym i to jut tak w caM; 
Jcgo rodzinie zostalo. 



- Co prawda, to nie grzec~ to la i Bartłomiejowi ni· 
czego. 

- He, he, moi~ciewy. M,dry to człek, mądry. Nie da 
sit! on wywieść w pole lada komu. Pami~tacie jak to miem· 
ca przez kij przesadził - tyda przekonał, te i z łokcia. mo­
tna wystrzelić, bo jak Bóg dopuści to z kija wypuści. 

- Pami~tamć. pamiotalll, przecie to mój Dieboszczyk pra­
wował sit} z Bartłomiejem, ale mu Da złe wyszło, bo mądry 
słsiad, umiał ,sobie dobrze radzić we wszystkiem. 

Toćby siO i warto zaradzić go o te strachy. 
- Czernlłhy nie. 

- Bodzie mote spokojniej we wsi, ho wam powiem praw· 
dO moja Kachno, ho i u Das dzisiaj w nocy coś strasznie stu· 
bło po izhie - i wyratnie słyszałam, jak coś chodziło po 
sieni. 

- W imię Ojca, Syna i Ducha Swi~tego, Amen. Moja Do­
roto- co my tet bodziemy robiły. Tak rozmawiały łtkliwe 
kobieciny, gdy - w tern wszedł do cbaty sam Filip i powitał 
ich pozdrowiwszy serdecznie. Rozmowo prowadzili znowu o 
stracbach, bo Filip, cboć był poczciwy, ale strasznie był łatwo· 
-wierny i lada czem dał siO otumanić. 

- ' Wiecie wy co Filipie, mówiła do niego Kachna, idŹ' 
cieno wy do Bartłomieja, to wam mote en noradl.i z temi 
strachami. 

- A jutci, prawd~ macie, ł{ie poszedł jednakte od razu, 
ale jeszcze silo. plotek opowiadał o strachach, które je­
mu nni tonie jego spać nie dają. Bo tebrście to wiedzieli, 
mówił z wielkim zapałem, jak to si~ tłUCZt;, jtczy, brzeczy -
jak garnkami rzuca po il.bie, to at mrowie przecbodzą po 
człeku. Daliśmy jut Feliksowi za odczarowanie 2 re6skic, 
chodzi z kropidłem z kąta w kąt, ale nic nie pomogło. Kosz· 
tuje tet nic mało ta cała terwcdyja, czy na Msza świt;te, czy 
dziadkowi, czy zategnaczowi- ale wSl.ystko nadarmosa. W:l:dy· 



• 
ebajlł:ce z przeratenia baby. powtórzyły mu jeszcze raz radlilI 
aby szedł do B.artłomiejl1, co tet nareszcie nl\gadawszy się 

do woli i zrobił. Poteina! smutne kobiety - a sam poszedł 
do swego sIlsiada. 

II. 
Sąsiad- Filipa Bartłomiej, był to cr.łowiek stateczny co sit; 

zowic, a rozumu miał nie mało. We dworze pan dziedzic nie 
o jedno spytać j;ię go nie wstydził - a w katMj rzeczy Bar­
tłomiej tak umiał mądrze poradzić. te at miło. Nie gadał 00 

wiele, nie str:lszył oba,vą złego, ale pom):ślawsz y' chwilkl!!­
rzekł naprzód jakie przysłowie. -zawierające w so bie nauk~ 

z dawnych czasów przekazaną - i potem krótko a węzłowl!-­
to opowiedział jak myśli . Kiedy jah nowa maszyna tlo dwo­
ru prz}'szla, pan dziedzic woła wnet Bartłomieja. • No i , cót, 
mówi do niego, jllk2e wam siO zdll.je? ,Bartłomi~j obchodził 

maszynę do koła, próbował kół ek, tl'ybli,i uakn;;cał - roz' 
myślal, M: rzekł: na mój kiepski rozum, powicd zialb~'m bez u­
razy: szkoda czasu i atłasu. I jak tak powiedział, pokazało 

siO późnilij p~w:no, że nowa maszyna. nic nie w'8rta. 'O pogo­
dę, o siew, o zmianę ziemiopłodu. radzono sili też Bllrtlomie· 
ja w calćj wsi, a 011 za\\;sze powit'dziaw~zy, n coś na swój 
kiepski rozum, lJ uradził , jakby z książki albo z Gazety Rolni· 
cz~j, Był wc dworze'/. Krakuwa spro wadzony IHLUCZyCICI do 
dzieci , który uch'ld'/.iI za. bardzo mądrego człllwieka, bo te! 
i umiał uie mało. Nazywano go panem .Kazimierzem. Otó'ż 
ten pan Kll.zimil'rz s łysząc o ro~um :e Dlłrlłumiejow)'m, KO­
niecznie go chciał poznać. Zdarzylo sit;, iż IVIa~nie wl edy 
wybucbła wojna Wioska i ze wsi wielu parobków !oddanJcb 
do wojsl;a Austryjackiego poszło !Io Wioch . O nibzem nie gil.' 
dano, jeno o wojuie , Ą p. Kazilll;!.'rz uchodzi ł za wi elkiego 
polityka. Dziedzic z panem Kazimierzem sp rzeczali s i ę ciq,­
gle o tę wojnę - a1. pan Ibzi micn: dowi!.'ddo.! si ę. że t6j 
sprzeczki przyczyuą jest Bartłomiej. Dziedzic llo\viem pole-
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gał na zdaniu Bartłomieja, które zu,pełDie s:prt~ciwiało siO 
temu, co pan Kazimierz dowodził z gazel Pewnego razu po­
szedł p. Kazimierz ~ "ieś i wypytujlJ,c siO o Bartłomieja, 
Bpotkał go w sadzie swoim obierającego śliwy. Jak si", ma­
cie Bartłomieju? zagadał pan nauczyciel. DziOki Bogu; jako 
tako - orlr.tekł gospodarz. Nie s łyszeliście ta co o wojnie 
Dowego? 

- ,Ej có:l:by ta było nowego. Bij, s it;; biją, ale ja widzO. 
na ' mój kiepski rozą.m, te z tego lIie btd;de nic j Wiochy nie 
dadz, rady, II. Francuzom sp rzykrzy siO dopoolagać. 

- Co wy te! mówicie? przecież w gazetach wyraźnie na­
pisano. te po tylu :GwycilJztwacb oalety siO spod:dcwać zu­
pełnego oswobodzenia Włoch. 

- Na mój kiepski rozum, mówił Bartłomiej, to nie be­
dzie nic z tego, to nie bodzie. Mnie ' sil;) ta. to francu.dsko nie· 
podoba i zobaczy pan Ka:dmien, te wuet si{l to w~zystko 
skończy. Najwi~cej, je2cli kawa łek ltalji dauz,!: WłochoUI, a 
reszta. ostanie przy Cesarzu i basta. Kruk krukowi oka uie 
wykole. M,drej głowie dość D!l. słowie. 

Pan Kazimierz oburzył si{l na taką politykO cblolJską - i 
oicgadajllc jut wi~(ej z Bartłomiejem, oliszetII zadąsany. Naza.­
jutrz pn:yszly gazety i t1ouioały o zawarciu pokoju cesarza 
Austrył z Francuzem - o ustąpieniu Medyolańskiego Wło­

cbom i iobowiązlllliu si\} Włochów z!lIlłacenia zuaczl\ćj summy 
koszlów wojennych. Pan Kazimierz nie dowierzał literom w ga­
zecie ustawionym, a Bartłomiej dowiedziawszy siO o tem, rzeki: 
Swieta miotła 10brze zamiata. 

Uprzykrzyło si{l Francuzowi pomagać drugim. Jakiem mó' 
wił, tak si{l l:I tało. Podobnycb w ydarzeń opowiadaj, w Olsza­
nicy bardzo wiele o Bartłomieju, 11 o rozumie jl'gO wiedz'ł jw; 
i w Krakowie. Nic na(lrótno te:/: Kacbna i Dorota poradziły 
Filipowi, aby zaszedł do niego. l dobrze zrobił Filip, Że icb 
usłuchał. Przyszedłszy, zastal Bartłomieja z Feliksem, roz­
mawiającycb tak oslro, jakby siO o co kłócili. Feliks bo-



wiem, chłopak filuterny i frant, napisał jakąś prośbD do rztdu 
o uwolnienie od podatku i chciał na t~ prośbo zebrać podpisy 
całej gromady, katąc sobie płacić od jednego po 2ó -;an1t9W:. 
Był to wykrtit tylko, którego się leniwy "fel~~ęhwycił, ebcllC 
tanim kosztem bankietować w karczmie. Feliks był urlopni­
kiem z 'I\'ojska, który się lada dzie6 spodziewał powołania 

w szeregi. Gdy gromadzie przedstawił swą prośbe i jaki la­
ki zgodził sit na ni"" ale nie chciał nikt podpisać wprzódy, 
dopóki Bartłomićj nie podpisze. Poszedł wi\,:c Feliks do B&r~ 
tłomieja i zaczął mu przedstawiać rzecz bardzo wymownie. Ej, 
odrzekł na to Bartłomiej, co mi ta czytasz takie głupstwa­
widze ja na mój kiepski rozum, te to do niczeg'b. Siedział­

by' oto lepićj we dworze przy koniach. kićj ci dobrze, a 
w niewdawalbyś się, w nie swoje rzeczy. Z tego tet powstała 
sprzeczka, bo Bartłomićj nie chciał i nie chciał podpisać. 

No to jut nie plaecie. ale podpiszcie mówił filut - któremu 
o CRłą gromade chodziło - ale Bartłomiej na to: M/łdryś ty 
mój ptaszku, ale i ja lIie w cierni\} bity. Na sp{zeczke wszedł 
Filip. Feliks spostrzegłszy go, wybiegł natychmiast z chału­
py - Bartlomićj powitał gościa uprzejmie. 

- Pnyszedlem sie was zaradzić, mój Bartłomieju, mówił 

siad3jąc na ławie. 

- W czemte takićm, mój Filipie? 
- O to u mnie straszy. 

- Pfu! do licha, nie "letlibyście tc~ glupstwa, mój bra-
chu. Nie z jednego pieca chleb jadłem, a pn;eciet mi sie to 
nigdy nie zdarzyło . 

- Wiem ci ja o tern, wiem, te si\} rozśmiejecie z tego, co 
wam powiem, ale cót kiedy tak jest jak wam mówie. 

- No i jaki!! to jest? mówił uśmiechająe .si~ l' boku. 
- Skoro tylko pośniemy, zataz ci zaczyna s~ukać i pu-

ka~ coś w chałuJ)je. W stodole oa góru słyehlLĆ brz~k łań­
cuszków i jeezenin, • skoro kur :zapieje, to wszystko ucicha. 



- Człeku, cdeku, co ci siO tet zdaje. C6tby ei~ to 8tra~ 
8ZyĆ miało? 

~--:Mo:2e jaka d-2sza! 

- Nie grze&7.yłbyś darmo. mój Filipie - miałaby co du.~ 

sza robić oa górze w twej stodole. 

- Ej wy sobie tartujecie, a tu na prawd!,; rzecz idzie. 
- Na llrawdę? · zapytał siO .Bart.łomićj, udając zakłopota-

nie: ta kiedy tak, to co innego. 1 có:2eś robił na to? 

- Dałam oa MszO ŚwiO~ 
- To nic Ilic szkodzi -I cół wiocej. 

- Dałem Feliksowi raz 2 reńskie, drugi raz reński Da 

załegoyw80ie-1l.le nic nie pomaga. Bart.łomiej uśmiechnął sit: 
Czekajte, z:zekJ oa to, to ja cit: za darmo ułfolnio od stracha. 

- Hej - cO' byście ioo chcieli, mój Bartłomieju ... 

- Ale motebygcic wprzód poszli spytać si~ pana Kazi-
mierza we dworze. Nie ź leby to było . Idźcie - idźc ie - a 
ja ze swej strony pomyślo i przyjde do was sam. Filip wy­
szedł i rzeczywiście pobiegł do dworu, opowiedział wszystko 
panu Kazimierzowi, a len postanowił z pistoletem i z jak~ 
ksiątką, nocować li niego tój nocy i przeko Dać sit: ó strachu. 
Bartłomiej śmiał s i~ w duchu i przemyśliwał nad jakąś robo­
~ .. . Pan Kazimierz nocował u chłopa. Cal, noc świeciło siO 
przed nim: Strachów nie było. Nazajutrz jednak, gdy jU2 pa­
nu Kazimierzowi odechciało siO doświadcze6 -w chałup ie świa~ 

tło pogasło -"- duchy zjawiły si~ znowa - i Filip widział 

w białćj (śmiertelnćj) koszuli zbitaj=łcego sit; stracha do je­
go stodoły. Bartłomiejowi wite opowiedział, co sit; stało, a ten 
mu przyrzekł pomoc. Pan'Kazimierz, chociaż uczony na ksi~­
kach. l"ozrnawiajllc przy obiedzie z córkami dziedzica o stra­
chach u Filipa, nadmienił, że wiele jest jeszcze rzeczy, Q kt6~ 

rychCfii~ filozofom nie śniło, te być mate, iż jaka pokutuj,­
ea dusza potrzebuje pomocy ... s czego jednak śmiano sie po­
wszechnie, bo wiedziano" iż pan nauczyciel ~gjm tchórzem 



był podszyty. Bartłomiej zaś zabrał si~ do dzieła. U Fili· 
pa co noc jeszcze straszyło. 

III. 

Było to ,wigilja środy Popielcowej. Bartłomiej zaszedł wie­
czór do Filipa i przyrzekł mu, i! ~j nocy musi jut raz skoń. 
czyć z temi strachami. Nim zaś wszedł do chałupy, obszedł 
na około domostwo i stodołt;, patrl'.ył pilnie na k8tdy otwór 
i dojrzawszy z tylu stodoły jakllŚ dziuro słomll: zatkanIl: -
stanął przy oiej dłużej, cóś tam przyrządził i poszedł do 
Filipa . . Filip przygotował mu posłanie wygodne, postawił 

fłaszkt;: miodu i cieszył siłJ ogromniE\ te ma tak mll:drego 
człowieka u siebie. Gdy już było póJ!:o(J i ciemno, kazał Bar· 
do.miej zagasić ś wiatło i położył sj~ na spoctynek. W nie· 
spełna godzin~ usłyszano brzek łańcuchów i j~k pmeratliwy 
na dworze. 

- Bartłomieju! wolał półgłosem struchlały Filip. 
- Co? zapytał sie śmiejący Bartłomiej. 
- Słyszycie? 

- A słysze. Ale trzebaby wyjrzeć. 
- Ano to wyjrzyjcie, bo ja s i~ boję. Bartłomiej poszedł 

ku oknu j ujrzał - rzeczywiście - ujrzał białą, fi.gur~ posu'" 
wającą si~ za stodołlJ' Hćjl hejl to straszoa mara! zawolał 

udll.jIlC trwogl;l. 
- Mara powiadacie, mój Bartłomieju, mówił dygotając 

od strachu Filip j przykrywając siłil na posianiu z głOWI!, 

- Temu ja nic dam rady, mój Filipie, to rzeczywiście są 
strachy. 

- Strachy! •.. o rety - a cót my blJdziemy robić. 

- Cicho! mówił potem przystępując blitej do okna Bar· 
Uomiej, zobaczymy, co dalćj b~dzie. W lej cbwili okropny 

prawdziwy jl;lk rozległ sili pod stodołll. 
- Słyszycie Filipie? mówił Bartłomiej . 
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- A cótbym zaś nie słyszałl 
- Ale słuchajcie DO dalej; - z pod stodoły słlcbae było 

wołinie o ratunek. 01 gwałtu. ratujcie - moja OOJl:& - ra­
t~_ Ol Jezus Marjal 

Słysżycie Filipie stracha noga zabolała i krzyczy. Krzyk 
i płacz z pod ' stodoły rozlegał siO c6raz głośniej - at tet 
~artłomi6j 'kazał Filipowi wstać, 'z&świecił Ś"iecł w latarce i 
szedł ku ,stodole. Cbodtcie.ze mOł Filipie i katcie 8woj6j i 
,Bzy~tkim domownikom iść z nami. A to po co? Rety Botel 
dzwonille z~bami, pytał Filip. 

- Strach jut złapan, : powiedział na to Bartłomiej i ci,. 
gn,ł za r~kt Filipa. Wkrótce zebrało siO ludzi kilkoro 
z cbaJupYt staoOli koło Bartłomieja ,a ten i~h poprowadził 
przed stodołO - gdzie - '" hialem prześcieradle 'duch poku­
tujaey, krl)cił siÓ z bólu i wstydu, majIle obie DOgi zamkni~· 
~ w łapce Da lisy, jakto na drugostronnym rysunku widzicie. 

- Oto macie waszego 'stracha, mówił Bartłomi~ przy­
świecaj/łC do oczów duchowi _ i wtedy wszyscy poznali &lu­
ta Feliksa, który, ma siO rozumie.c dla wykpienia pieni':dzy, 
P.r'Zebierał siO z~ ducha i niepokoił łatwowieroycb chłopków. 

- A bodziesz jeszcze brzo1cał łańcuchami? pytał sit go 
Bartłomiej - bodziesz straszył? 

- Oj, nie bed',), Die bOdOt jak . Boga kocham, wołał zła­
pany lis, jeno mi nogi odemknijcie, bo mi wszystkie kości 
połamie. 

- Nie, mój bratku - bcdziesz tak siedzi al do rana. te­
by ciO cała wieś widziła. l ze dworu sprosimy panny i pa­
na Kazimierza, to się z tobą, rozmówią ... 

Rzeczywiście Bartłomiej byl Die ub1o.gany. Nie "ypulicU 
lisa at rano, kiedy ze dworu i pan dziedzic i panny i pan , 
nauczyciel obejr7.eli złapanego stracha - n calą wieś przeko­
nał - 2e nie mn stracbów w świecie, jeno są t li ludzie, któ· 
rzy ni epokoją łatwowiernych. Feliks, któremu nic siO ni· 
stalo, bo mądry Bartłomiej stępił ostre kol ce swej łapki na· 

K.lendul ltlio .. ,. ł 



umyślnie - wycierpiał nie mało ł bólu i ·.wllty40 _ -.i JWkutu~ 
j,c :za. Młoj~ psott, musiał wszy.tkich ,poprzepraezać i przy­
nec -poprawł· Podnia pro~by o podl\tki odeóbelało .1M. 
siO takie - i 2:ył odi!}d jako porz,dny parób~k 11'~ il,...., 

P.an Kuimierz oświadczył, te cbłopski rozum wiecej pora~ 
dzi Jloie. faz, nit ksilltka ·j polubił odtąd młdrego Bartłomieja, 

raIb'łC siO go nie w jednej rzeczy. Fiłip był najszcz~liwszy, 

KacbIla tylko i Dorota kiwały glow, nie dowierzaj,c. 
- €.y ty wierzysz? pytała Kacboa, teby to był Feliks. 
- Nie wie.rzO. odpowiedziała Dorota. 
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PAJĄCZEK. 

Opowiem wam bajeczkI,!. ktÓl\ w moj~j młodości, slys za· 
łem od mego sedziwego dziadkA.. 

Bajeczka pieko&, chociat :liema w nibj, ani Królów ani 
krasnycb Królewien, ani wody tycia-ani kobierców wot,cych 
na. rozkaz-ani kapelusza. który gdy go w?,i,ść Da głowo. 

robi. człowieka niewitłzialnym, ani smoków o 9·ciu głowach. 
ani innych bredni. 

Gra wilie.; najwieksz, roIQ Paj~ek. domo'l'fDit kUdfj 
cbaty i wiadomy katdemu dusimucha. 

W pewnej wiosce, mieszkał kmie6 Walenty Przekora. 
Cslek to był :!tateclDl1 gospodaroy,.jtrzdwy, pracowity, su.-­
mienny. 

Bóg , błos06ławil jego ue... pracy ł miał we wszyst. 
kiem dostatek-ba nawet nie ladaiaKą, zamuność. 

OraJ swoim własnym pługiem-Do kościoła i na jarmart, 
jddził ,_"emi "wo6mi' ko.6ioi, dobrym katym wozem. 

Obo_ pełna cbudoby~DO, pełne zbota-a l w cbału· 
pil. IJlpoda.rnie, cb~ogo i pąeetrowe i wesoło. -A WesOło 
dla ~o.l "Joaa ~zysia. u.woIt.Da była gospodyni-i te 
dzieci obo,"" • bojUni l)oł4 .by.!y ~_ olcH i pra­
cowite, jat rodzice. 

W imi~ Ojca i Syna i Ducha Świ~tego Amen. l zmówił 
Walenty, ęa podziokowanie Boga, te mu nieskłpił swoich da­
ró" i PGJ,!olił zdrowo poływ~ obiad, do którego zasiadł 
wraz z toq idziat",. 

Barszcz goąpodanki, ze szper'" i bl1l'akiem, smakowa} 
Pneko __ i llli go aII;Iopali do polowy. kiedy z. lei_U, .. 

ł· 
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""Uej iJniewNIlll~ niteczce spuścił 8i~ paj,czek i niellw .... 
tnie wleciał w barszcz. 

Dzieci narobiły krzyku. Paj,1d P~,k! i jut go Walenty 
miał tycia pozbawić, kiedy, niebotłtko ak,pane w kwaśnym 

barszczu, pocztło go f;alośn ie prosić: Daruj tlcie gospoda­
r:tu. Ja ci niczawauzam- kawaleczek okienka. ~ !boje mie­
szkanie- strawy ci lliczjadam, a tyję muchami i 'koinarlUJli, 
które ateby cię nickąsnły , zapędzam dó mojej sieci.!' Pogo-
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dt ci przepowiadam. Tylko uW!\f:aj'ł-Kiedy ochoozo 8QujłJ 

moją plllapk4il. bedzie pogoda. Kiedy siedzlJ Ilajetonl we 
środku mojego pajeczego łota, b~dzie niepoguda. 

Jak mnie niezabijcsz, opowiem ci pr.SJgody mojego tycia. 
Wszak i Paj,ki mają swe IlfZygody -Któt 2ywy, bez nich? 

Wymowoyś widz(! Paniczu. Wyłaź z llliski, a jak obes­
cbniesz i strach "ci odejdzie, posłucham wieczorem twojej hi· 
storji. Musi być ciekawą, sądtąc po twojej saplice, jakąś do 
mnie zaniósł, 1.ebrz!lc o~ :tycie. 

Pajączek wypełzoqł z bar'szczu, i podreptał do swojej sie­
ci; 8:teby się: osuszyć przy promieniach' słoneczko., które 
wlazło w okieoko chałupy Przekory i rozgrzało szybke. jak 
patelnię: na ogniu. 

Nad wieczorem Walenty siedział Da ławie obok okna, 
w którem dusimucha, miał swoje pajęcze mieszkanie-i słu­
chał ,zapaliwszy luJeczk~h nasti}pnego opowiadania wiei ono­
li!:iego Pajączka . 

. Myślicie gospodarzu, ,te i my Pająki nie mamy swoich. 
zgryzot? Mamy je, mamy. zwyczajnie jak katd1, ~tóremu po­
trzeba utrzymać tycie. 

Wam lud,tiom. zdaje sie, te to rzecz mflrna, porzfldkuj,c 
w chałupie zniszczyć przOdzlJ pajęczą· Niewiecie wSzelako, 
ile to osuucill kosz tuje pracy. Niewiecie, ze snuć z siebiB 
nić, potrzeba mieć, zasób włókna. Wy niwecząc to włókno. 
ujmujecie nam pokarmu, bo beż tej siateczki. mało widzial. 
nej, niemotemy upolować, _ani muszki, ani komara-bo bez 
tego potywienia. upadamy na siłach, i mrzemy od głodu, nim 
z trudem, prllcą i boleścią, uzbieramy znowu potrzebm, 
pnVdzV· 

Waaz& tona, bardzo zacna i gospodarna kobieta. Jednak­
te, musi b:r.ć nieprzyjaciólk, rodu pajęczego, bo nie tylko, ta 
wszystkie kąty oczyszcza , ale i niedaruje mojej maluczkiej 
klateczce, którł uplotłem w kłCiku tej szybki. 

Zsśmja1 siO Walenty j wypuścił z lulki klllb duty dymu. 



Zadusicie mmo tJlll dymem, i niedokończQ opowiadania.. 
Jut teso niepowt6rzo-Gawodaj jegom.oU daWj, oduekŁ 

Walenty, tylko niebałamuć za długo, bo niemam wiele ezasu . 
Tak mi sie nap'f1krzyła cifł8ła prz,tanina waszej kobie­

ty, nekl PeJ~zek. te postanowiłem powłdrować 'wroinoe 
stroay. 

011 turbacyi, spat niemogłem. Ksiotyc świec.ił bardzo ja­
sno, a promienie jego wpadały wprost na moje łÓłeczko-po­
my tlałem, czy nie mógłbym po tej ognisUlj nici, wdrapać siO 
na ~ swieCllc'ł kuJO' l wylazłem na dwór dziureczk, od 
u-ybki, po tym promyku, ruszyłem w podrÓł. 

Ido-a ido-i k06c& niema. Raz mi g0rtC0, to znów zi­
mno. Raz, oddycham swobodnie, to znów coś dławi. Nare­
Bzoie po długiem, a trudnem u8iłowaniu, dolazłem do celu­
j jestem Da k8i~tycu. 

»,'lałem, 2e to coś osobliwego, a to' z pneprosleniem 
taki sam kawał błota jak nasza ziemia. S, poJa, góry, la. 
'J, Btrumyki, jeziora, rzeki, tak zupełnie jak t1 nas. z t/ł, 
tylko rolnic" te tam niemieSIkaj, ludzie, a SIII!8 PeJ~. 
muchy i komary. 

2ałO'Wuem mojej fatyp. I choć mnie bramia . druyna 
JJgauczało. sowIcie. nieamakowaly mi muchy kaiotYoowe, 
i łłtkoiłem Ja' moim kłCikiem. który tak oiehaezaie opo· 
Kiłem. 

My Pajłld, nie lak jak "7 ludzie, mocno prz,wi!pujemy 
aio do rod:ziDoego gniaada. Dla w .. 1 jako rozumniejszych 
od ' Da8, Ojczyzna wszedzie, gdzie dobrze,-& Dam, tam. do­
brze, gdzie mKlzi1iśmy siO i wzrośli. 

Jednćj nocy wyniosłem siO cichaczem. i po promiea.ia 
kaiOIJc&' chciałem doatU ait do domu. SpieSlł jak mog~ 
~CJO siO jak pianrej, at nu:oniee, spuszczam s~. Zdało mi 
siO. te na ziemi~. a ja upadłtm 1ł" jak" otebW, ,,1It6r6j 
był taki j"k • . płaes. krzyk, le at mi siO lł ... a I&trteUa 
i •• esach pociemniało. 
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l'bIzdahłi1, te' ·nietrlifiłe:m na' mój pierwszy promiel ale 
jht ale' tMfgł~ sit c'orać.' bd Mo6M z"panowało-i . pOtne. 
bł.' "tło eSleta'ć n'ntvvollj ooet, atp.1:iy powr6dć znów. .. 
lśi\}'!Jc, & Zf4d, ti.& innym jot promieniu a nasz, 2iemit. 

Co to' si<l działo 'Ił tej otchł&oi. niepotr&ti~ dobrze opisa6; 
bo mnie i teraz mr6wio' przechodził, kiedy o tem pomyśl~. 

Biedlłi, biedni ludziska, jllkie eilJ!ko'-jak krwawo pokuto· 
wali za swoje grzecbj. 

Pozwól gospooarzu, niech aie trocho rosy JlI.pijrbo mi 
zaschło w gebie i od , opowiadania, i od' gorącz~i, którą - do· 
staje na wspomnienie o tych meczarniaah. 

Pijłe waść predz'j - dopiero tersz- ucr:ynam łtyć .,.odze 
ciekawym. 

Pajllctełr. orzdwiony, powrócił do swojej Sillt.euki, usiadł 
na niej, l' t91c d"alej bajał. 

@wa' otchłań, ogromna-szeroka - dła8a~wy8oka-~eiaD1 
~, środek, boki j wszystkie k,ty, zapchane wyłl~pn~ml, jd:: 
taDdet" 

Daieł,' liioJ oni Dl. r6łoel I1'Omady. Jedoi, którzy na- ziemi 
hwili ai; ił'odziejl.ent, .to;, uwi,zami a Iłupów eelunych 
koło ' mscbillY, ktMa dndg'Oc1.e' itl· l'fU1 eue w kilka godsia 
odrastaj,-a machiD"~\ ZDOWU robi swoje. 

Drudtj rozbójnicy, &ł bez pr~e"'1 J'luitci noWDi.-~ 
ny zabli'tilii.j, si'~ a' nota pruj, im W8ZJltkie cztści ci .... 
bez ko6ca, bez tadoego miło8ierd"~ 

}fatki' ddecio--bujczyDie, trapione ~ niepohu... ma· 
Cim-yłs(wa; rodZ\ co tbwila-przytPi..-uJ., !if namtl)toie' do 
swych dzieei-i traet je l'łgrytajłC IO~ kllzliwa 0,.-... 
DbWuje je boleM po tej stracie i jeszeze Dlłote'~O' l'Odz .. 
j jeSZCH law"""" siO krWi, s"1o' cki&ei j\ jene.łY-p~. 

SamobójCy" IIlJ,bierz.e. OBluty, rOlpUtei~ t .-puem&oe, 
od'~PC1' od wia"l' aje6". Zdraj<y' '''oJ01!Ó' 1Ir1jlr4li oIuUJ. 
piewierni i przedM.joi uraednic1ł pijacy, szulery, maraokaWIU· 
eJ, (aryza ..... duchowni, katd;r ma 8WO';' kart-



Tych, cwiarmj, Da cl~ści, zostawujlłC QieOdst~pD, pami~~ 
-tierpielt. Tycb piek, 080 rozpalonycb blacbach-ci 1łiecanie 
gorz, w płomieniach, ale iyj,-palą 8i~ jak 'głownie i dop8.li~· 
siO oiemogą. (nu. wypalają. oczy, wyrjwają jtzyki, ~yci,· 
gaj, :l<yły. Dobywają wnetrzności i rozpalooe jak węgiel, 

wkładaj, na powrót. Drudzy, zjadaj, swój mózg i szpik ze 

swycb kości-prago, i prago" a mózg i szpik, palą icb pie· 
kielnemi ogniami. Tym lejq, w gardło ołów rozpalony-innych 
cbloszcz, ognistemi rózgami->. 

Okropność-okropność-mój gospodarzu, a ·j ~k, Bo ryk. 
a płacz, a:l< dusz~ "yrywa. 

Ledwie wytrwałem do nocy, i co pn;dzej do mego pro­
mienia-i co pr~dzej na k silil~YC , 

Ale jak:l:e zosta.łem zdziwiony, Pajllków ju:l: niema, tylko 
ludzie, ludue i ludy;ie~ II. zamiast ciszy i spokojności, jaka. 
panowała tam za Paj,ków, zaj~Lycb jed,nie tern, co im na­
kazał Wszecbmocny, wrzawa, bałas, swarka, bójka,-istoy 
sIldny dzień . 

Ten cbce być królem-ów wodzem. Tamten ministrem­
ten papie:l:cOl, biskupem-inny urz~dnikiem, doktorem, apte­
kuaem-panem obszernych włości-.aeoatorem-jenera1em­

prawuikiem-pisarzem-poetll-i Bóg wie czern. 
lOueą, si~, illtryguj" przekupują, os~ukuj" bij, sitl i krew 

aiO leje-i obrua Boan, za któf\ pOlu·.eba odllokutowa~ 

w owej strasznej utcblaui. 
Pomyślałem, sobie, ile na ksi{ltyc\l-woIO być maluczkim 

paj,czkiem i aiegniewać Boga, oi:l: wielkim człowiekiem, nie­
posłus~nym awit,jtej woli, :lwojego Stwórcy. 

l)yrn,.J:em wiłjc ~ k ii i~tyca, 80:1: si~ zakurzyło-i jestem 
w mo~ siateclC6-s&tzgśliwy, te nie łako{l cudzegó, a pue­
"P6"UI .1ip:lO W;" ,kkięjś drobniutkiej szpar,cel wracam l wio­
ID' do mojego kiłeika i snuj~ samołówko na mucby. 

-)-:Wiek\6re .. engół,-ter(p) opc)'lriada.~i. o piękJe. dAgol~OD'ba pr-..da'-'I'i,a 

1.JOiu. (W~) 
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Dla WS8 "iełcy ludzie tego wielkiego świata, tyc ie jest 
m~czarDi.-a dla mnie, małego Paj~. rozkoszIl- ja pr.­
gnO tegO'. tO Bór pnJykuał, a w'y t.6jo, co' d i abeł rozkazał. 

Waleot'y przera.tfny cipow'iad.oiem P:aj~zk:a, poje'end 
Niedzielo do>k:olłcioła, wyspowiadał si~-zakom.oikował i wtó· 
cił z mocD~m poatan'owieme-li, strzed. sił grzechów o' ife to 
w ludzkiej motnoaei-i niedos~ aif~i do otohl'aoi piekielnej. 

0,,6& ,i bajeclka po.cz~eza, te 111'.1, 1I'Iote być wielkim 
a wielki małym-i le kto ~f aa' <wi~j odpowiada. 
Że dana czł(j"łebwi lonil i " .... Wielkie dary Bota,-i· te 
to daro"iznt O,;eO'lłsq, jołiIiI!ih Mln'o,"Ć J S1oowsk, lliiło­

lici" ueby nieśc ilWlllć 8tr'tlS6.1ł~j bry, Z'I ' .łepoemsze6stwo 
i nieBpełDtaie Pl'zykaza6 B0'8kicb. 

I. 
Po ud Wiś" "oblicaeb Sandomierza, WIirosiła ait pi~· 

kas wiOlka. jut na milO jdniejtca biał, btrw, goapodu­
skitb iabudowall. Cbat1 wieśniacze, cłłqim Młftl "Jrit­
gni~ IhucłrtWde mo'ć1fo i trwał&, POSIJt8 iW.. { rMNro, 
miły ..... . oku przedstawiały, kuda % nich olof" .,ła 
młodellł dttewkami; mitd.,. ktoremi bujnie totrad&łJ .... ~ 
n,wa, ~rlości. p'ołrfW'W zjem... At miło b,ło 8",~ 
na' te -...z1l.lae hIfiIi włościai6ftie, pr.~ i, st.i.1aołem 
włdćidiliłł nroidł wlIIH1fo> lI'Ittojooe I .miecbJ:tt'e iłO _le 
do ;nedieJllllia. 

Po ..... 1IdiJte', te .łditl. pnH kilkO'MJat)" tie ró~ 
tuit. ... _ od ''';od.ich i 'tla id .'"' ". ",. 
brud... I\"Wfliilajt D~wet, te i tu jl;k' gd"h~ iDdzi~j "'I~ 
uli ludzie cbetoi do pijatyki i zwady, a w chatach od rana 



40 nocy 1d6blie kumoszek si, rozlega"', ddWM wiOC, Ik"'­
Daru: i błoga spokojno3t i por.ll,dek i .wel!ie~ tcbuIlca ·śałetot. 
białOl!t okryły milutk, wioseczkę , jakoby Da skinienie Botego 
palca z dawnśj odrodzoną , 

Czyby 01t'~j zmiany miało być przyczyn, to, te dziedzic 
wsi uwolnił włościan od pa6szczyzny? Byt mote, ale czemut 
1f innoych majątkach gospodarze potracili dane Im grunta i 
:I torbami na ,,~drówk~ po proszonym chlebie poszli?~ . 
.Mówiono, te tutejsi czynszownicy, skoro tylko swoje wt6lrii 
• pos,iadanic dostali, zobowi,zali siO zrobić rozbrat z !Jorza.ł­
k" a za to oszczodzooe pieoi,dze oddawać nBuczycielowi, 
którego pau przYAł, wystawiwszy SZkółkO, by dzieci oczył 
jak maj, Boga i ludzi kochać, pracować na chleb powazedAi 
i uoikać złego, Z tego tet widać, te czego brakowało owym 
utracyuszom z Wi05Ck okolicznych, to mieli gospodarze prze­
mioDek, (tak sil;) zwała wieś o której mowa), wioc nauczyli 
aie i o8lcz~dności i pracy uczciwej, mogli sie zatem clesJyt 
uadiieĄ te dzieciom zosta.'WI, to, czego starauicll i odlotne· 
IlU nabyli trudami. 

To teł pośrodku światłych i wesołych chat włOl1cid,8kicJa, 
UDOl lł liO wytszy i pi~koiejszy bądynek, z dJwonDiczk, ud 
dKq, co omaczat miało .,kółko. na końcu "si ltala kuCf.m&. 
łakte rozleglej8za i ay8t&, cicha i 8pokoju nawet w aiedzi~ 
lot w który to cbie6 w ionych kuczmach zazwyczai gmai 
huoza muzyka, przeplatana krJ:ykuli i bitwami, pewDie nie 
na Boił chwałO · id,cemi. A jednak w karcJmie Przemion­
esy68kiej zgromad2.iIi siO _azyle)' gospodanc z · rodaiumi i 
.. ,iedli do koła, przyodziani a)'!to at .miło pa&n~. Co dzi­
"ligO, to, tc sam' karczmarz nie siedzi za lZynkwasem, &le 
wtuliwszy liiO miodzy dWÓ4:b gospodarzy, słucha z roztwuw.. 
iii uszami. prawie jak wszyscy. W izbie cicbo i spokojnie, 
cboć ludno i muchy !S łycbać jak brziJCZł "powietrn, a tyl· 
ko z po'rodka nD05i 8iO gł08 grumki i CZf.ty Jauateg~ któ· 
rj .. PrumioDkae:b od lat 36 pełoi obo~ gainłp. CI!· 
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ta on Czytelni~ Niedzielnt;. a czytania tego jut rok, co nie­
dziela i świ~to schodz, silJ słuchać gospodarze Przemiooek. 
szcz~!iliwi jak nigdy i oczekujący niecierpliwie dnia swią,te­

czouso, w którym to sit! dowiaduj" co sit! dzieje na świecie, 
to słuchają. jak poczciwy Jacenty czyta opowiadania Góral· 
czyka, lub serdeczne słowa Janka zBieleR. 

Dziś, jak nigdy, Ze !-O uroczystość Matki Boskiej, pobotni 
włościanie z Przemionek z nieszporów solennych póiniej zgro­
madzili sit! słuchać czytania i juz kilka gwiazd na niebie si~ 

wyiskrzyło - a oni jeszcze siedzą. i słuchaj, z całem za­
jeciew• 

Z pośród wszystkich zajętych słucbaniem, jeden tylko mło­
dy parobczak, stojący tu1 przy drzwiach, zdaje sif) być zupeł­
nie obojetoy na ciekawe powia!>tki, które czyta Jacenty. Pa­
trzy on smutnie w kąt izby, w którym pośród kilku dziew­
cZfłŁ sie'dzi Basia, córka stolarza z Przemionek, nie mające­
go wprawdzie własnego gruntu, ale za to sporo zapracowane­
go grosza. Basia nale:!y w Ptzemionkacb do najladniejszycb 
dziewczqt, hl\1.,. i najlepszycb, w zimowe wieczory jćj kółko 

warczy najpi lniej i najpl'ędzćj jćj pl'zędzy braknie, a w tniwa 
jut: to od lat kilku Basia z wieńcem idzie si{l panu pokłonić, 
za przodowanie i piosenki dotYllkowe bojną biorfłc nagrou~ 

Czy to w polu czy iw domu, ona zawsze rej wiedzie i dobry 
przykład daje, a w świ(l t o, skoro na MszO dzwonek zadźwi~ 
czy, Basia czysto a skromnie ubrana, spieszy do k.ościoła, 
za tygodniowe trudy nieść po(]zięklj Panu Bogu. To tet i do 
niej Ign vły uajwięcej serca ochoczych i dziarskich parobcza­
ków, a Antek teraz smutny widocznie dla tego, te widzi pró­
inem! swoje :zabiegi ... bo Basia sute wiano mieć będzie, a on 
ubogi i dworski tylko parobek, tern hardziej, te ju2 dla niej 
Tomek, bogaty i młody gospodarz do SaDdomierza pojechał 
po ślubne pounrkil ... 

Jut skończył Jacenty czytanie; jut i słucbająca gromada 
pOWitała I miejsc swoicb i karczmarz Z80 stołem stanął, by 



cztstować 2'ldajllcych piwem, o:a ~ntek jak stał tak atoil Je· 
mu Basia. tylko na myŚli, wesoła i szczilśliwa kiedy on amu· 
my! Wieśniacy to z litościIII na niego spoglądali, to uśmiechali 
siil na widok frBiobliwej jego postawy, a byli i tacy, co siil 
smucili Antkową, niedol" bo pracowity a ·uczciwy parobczak 
uj,ł sobie wszystkich serca. 

- Czegót taki smutny, Antku!... - spytał go jeden z go· 
spodarzy. 

- Czegom smutny?.. odpowiedział nieprzy.tomnie Antek, 
jakby nie koą.tent te mu zadumil przerwanD - ot1.. tak 15.0· 

biel Człek ma czasem robaka CD mu serce toczy, to cieszyć 
siC nie mate ... 

- Oj! znam ja tego robaka!.. nie dobry to robakI.. i Bar­
tłomiej wskazał potem Ba8i~ - a czy tD nie ten czasem? .. 

Antek poczerw i nia ł cały i smutno spejrzal w ziemit. 
- Al .• . zgadłem!-śmieją,c s i~ powied'.!:iał stary-oj ten ro­

Hak _ . ten robak - gryzie nas wszystkich. tylko i jego gryzł. 
o patrz not... Spojrzał Antek w strone Basi i ujrzał kilku pa­
robków, którzy do lIit!j widocznie cholewki smalili, a oną to 
sie uśmiechała do nich wi~cej wesoło ' jak zalotnie, to odsu· 
wała jakimś ostrzejszcm słowem śmialycb napastników. 
A w koło dziewczeta z zazdrością spoglf1dały na nią i nie je­
dna z nich chciałahy być ow, szcześliwlł Basi" pociUajlłCł 
i urodą i postępowaniem . 

l Antkowi łzy w oczach stanęły. 

W tćj chwili przystąpił cło niego J acenty i ujrzawszy je­
go frasunek - zapytał : 

- Antku - co ci ta? .. 
- A· cót to gajo wy nie wiecie? ... a toć młokosowi Baśka 

w oko wpadła - i płac7.et .. odpowiedział Dartlom ićj . 

- FeL. a kto s łyszał - mazgaju!... patrz no, jak , inni 
biorą silJ do ni ej - at. milo! 

- Na prflt no to wszystkO-toć Basia przecie jut po zro­
kowinach i Tomek no niech przyjedzie, a tylko go patt"lc~ to 



i ta boa odsunie si, 'yebło - odrzekł Alltek, a rez:ygaacj, 
Idtłr, tibtarłlzy siO I1kawem. 

--- HtJ. •• na ŚU1iert zapomniiWem o Tomko - szkoda dzi~ 
wachy za takiego ?erwi·połeia wydaw&t, bo tylko na Mj grosz 
p,atny. O jak dapie, to .ol ... nie chce byt złym prorokiem, 
ale roajo mi sit, te Basia nie raz zapl&e2e . 

.latek na te słowa jeszcze bard,h~j posmutniał, jak przed 
~m, a Bartłomiej z Jacentym zadumIlIi sie srodze. 

-Po chwili JaeentY'jakby sobie przypomi.n.j,c, to głow, 
kiwał, to oczy pnymrutał, a wreszcie rzekł: 

- Powiedz no mi Antku - jak si, to staJo, te sie łat 
Basia od ciebie odsunela, bo ja pamietam, kochali~c1e siO nie 
n. tarty? .. 

- Hal ... łeśmy sie kochali, to Bóg świadkiem i a.i.eba 
bym j~ pnycbylił choć daisiaj, .Je jak to dziewuchllt nie 
długo tego było i Tomek j~ aiO podobał, bo i gospodarko 
lita i bydło - a ja sobie tylko parobczak dworski i ubogi si,", 
rota to i cała rzeozl 

.- Oj! ... otumanił chiewucbo - dorzucił Bartłomi6j - • 
jak jej pieniłfUe wetmie, to nol .. . pój~ grosze za ojeowizD't 
któ" pnepuszcza do rent.yl .•. 

- Oj szkoda - dziewuchy poczciwej-ale co tam. , ... 
pi6j g&dat. Powiedziałem J~ nie jedno jut wanie, nie pomo.­
gło - a jak siO Tomek dowiedział o um - to mi powiedział 
pilnuj stary boru - bo parazaki glq, '. do d"oru ich nie~ 
lrz.boi\L .. 

- Oj niecnota, niecnota - dorzucił gniewnie Bartłomi6j,. 
a Antek ścisn,ł pi1jście, ale sil) rychło powściUU~. 
~ Nol nie bój sił! chłopakul ... a miej UrQośt w Bogu -

on knydy Dikomu nie polwoli wyrqwl1, a Balia poczciwa 
jeDO &łupi, to .K klU;K aie ma za col~. 

- Antkowi po tych słowach poczciwego JaceutejJO serce 
ubiło ,.,aeWd i rUni4j apojruł ku aLronie Duj, która zda· 
'11'010 ... lit, t. Dl Ilil'. • ~ ~.. Naw" 



w myśli jego dawne, szezpliwe ałt.u pl'le8o",~y siO, te 
jut pnygładziwszy sobie wlosy i "-811 siV pod bok, tQp­
qł i rzekł w duchu: 

- Da Bóg - to btldziel... 
Jacenty tymczasem włotywsę- CIa.p'" i ujłwszy za. kij 

gruby, towarzyszący mu od lat ~&itDych. w18zedł z. Bartło,. 

miejem na dwór, by podą2yć d9 cbMI. · aliści tylko co zDi,. 
kDllf za dn'iami, zaraz spiesznym kroklaa wrqcił i z prze­
rateniem w progu statłłWszy, krzyk. • 

- Na miJość bosk, - a lot na • .-eIU ... 
W karczmie zrobił !łilJ niealychaJlr niwach i w chwilO jak 

wymiótł, jut nikogo w niej nie było - • tJ1to przez szyby 
okna zaczer .• inił~ siO oświetllIna. at.ojp po clr,ogi~i' stronie 
chałupa i docbodziły odgłosy nioatcJeb,pomoc włościan. 

ll. 

Ju! ·łł9t.ce aWp 'I;i~. b sri. b
" ;. kNwki na wie .. 

czorny wyd6j z pliS,-* .~I .,... l Jrołatkalpi gnę. 
cbocząc a putu8Zkf.l'ie.zawo~lli pi~ .-.o"', poglłdajllc 
na 8zumi,cll w dal W~.,J jeSłC%8 .... lIieltiała zaduma­
na na kamieniu w~ ~ .~"",,,.,..q ~ JriejsJde 
g~si, o których start'" ~ __ .......... ,.ula. jidzi ... 
la ona, jakiemy rzekli zadłUDMlio ~ ... ~» dł.,. 
ni i zdawało .sie nawet, te ".JW roął.aieniooych zacho­
dzłCem słońcem jagodacla, łz~ mełte"" pot9czyła ... 

Suknie jej dziwny nieład. przedR&.IIb'., choć były świ,· 
teczne i te. które miała na sobie 1ł' !wioto owo, gdyśmy j, 
'. karczmie widzieli. Jakby. nadpalone i pogniecione, "'ybl ... 
kły i zmieniły pierwotn, ty", barwo, która Di1e bawiła oko 
przy bielutkiej jak mleko twarzy BuiD6j cu.dnie odbijaj,c. 

Basia jak Zadumała, tak zadl1.lD&ła i ani spostrzegła, jak 
lłaD4ł nad nit Tomek, w nowej luk:maaie, z f.ajeczk, w q~ 
.tach, W czapce na bakier i z t1óFllOC'ikWn 1ł jedJlem . rin 
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drugim trz ymając sie za pa! dziarsko, te at miło było pa~ 

trzeć Da botego parobczaka. 
- Hej - Basiu moja! .. . - bukOllł jej ~o ucha - a cóteś 

taka)sf fasowana. 
Dziewczyna skoczyła z kamienia, UB którym s iedziała i 

pokraśniała, zmieszawslly siO jakoś. 

- No : i tót?,., i Tomek ująJ Basi~ · za r~kę - czekałaś 
mnie i doczek:llas silJ z weselne mi podarka mi. Koraliki ci 
przywiozh.·m i wsr ą;1:ki rz ,~nron e, :i:cb}" ś w nicdz icl~ przystro­
jona wszys~k:c zaka30wnłl\L .. 

Bas ia nie odpowit'<l.:da ła nic i łzy jej w oczach zakreciłYt 

ale Tonwk:nie. z \o\' at.ając 08 to, rozwinął tłóroaczek i popne· 
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wraeaWS2:y w uim nieco, wyj,ł koraliki i cbciał " nie ubr&t 
szyjlJ Basioą, ale ta uSllnęla się nie śmialo - a Tomek spoj­
rzawszy na Dna, zdziwiony, zawołał. 

- Ato co znacz!!: te sukienki opalone? ... 
Basia w głos zap'łakała, rzewnie zawodz,c. 
- Co to znaczy dziewucho -oa Doga?!-czcgo płaczesz? . 

czy wam si\) tu jakie nieszczęście stało? .. 
-.oj oieszcześcic- nieszczęści e!.. wolała Basia z pła­

czem - chata nam silJ spaliła i uacz}'1ll'a ojcowe - a on sam 
leiy poparzony! ... O mój Bote - mój Botel... 

- Co tu płaka~ dziewucho. Tot wam zostać musiały 
pieniądze? .. 

- Ob!... gdzie tam Tomku - wszystko siO spaliło i zo­
staliśmy tak tylko w jedm1j koszuli i to nadpalonej ... 

- TQmck opuścił dlonie i o amaril1.c zył czolol po chwili 
taklą wszy okrapoie, rzekł bardo: 

- Al.. kiedy tak, to niech te sit: z tobą teni taki golec, 
jakieś SIl.lUat . 

- 1 rzuciwszy korale o ziemię. te siO rozsypały jak gs~ść 
ziarna pszenicznego, brztlcz,'c i dzwoniąc o kamie6, nacisD,ł 
czapkt; i pogwizdując odszedł. 

Basia spojrzała za ,nim z boleścią i siadłszy, znów w gloa 
płakałs, chać gt-si w szkodt: poszły. 

Czy płakała zawodu ze strony Tomku, t.e jll nie kochał. 
co sit; tcraz pOknznło: czy szkody i plagi, jaką nil. j~ ojca 
Bó~ spuścił. tego powiedzić nic potrafię. Nic kocbała oua 
Tomkn, bo tylko podobal jćj sit: i miło było jćj pomyśleć, 

te btdzie bogatą gospodyni:l. Tcraz dziwny "stręt uczuła 
ku niemu i do całej boleśc i gniew sitl przy1ączył, wite mimo 
woli pośród łez staneły jej na myśli uwagi Jacentego, o kM. 
ryeh on w karczmie wspomi nał. W tój chwili potrzebowała 
pociechy i rauy - to td jej Bóg bez nićj nie zOIHawil. bo 
oto powolnym krokiem zmierzał ku nićj poc7.ciwy stary gajo· 

A.t~lId. rl IU llo..y, :; 



~. podpierając siO grubym i sękatym kijem, towarzyszem u­
macniającym jego drtące kroki. 

Stamłił on przy Basi, popatrzył 1111. ni. chwi1łi1 i po­
gładziwszy jlł po twarzy - rzekł: 

- A c6t t.o Basieniu? płaczesz?.. Czy ci tal niecnoty 
Tomka, którego niepoczciwe słowa tylko co słyszałem . 

- Eh - nicl odparła dziewczyna, ociernjllc łzy fartusz­
kiem, jeno, te Bóg .ie tak ciętko karzel 

- lloje dziecię, lióg ciQ nic ma ZA. co karać, boś dobra 
dziewczy na, a teś chciała być bogatą gosposi\-" oo!. .. 

I tu Jacenty uśmiechnął się z dobrocią, l\ Basia zaru­
mieoiooll , spuścila oczy. 

- A mówiłem ci dzie wczyno, 1e Tomek licha wart] Two_ 
jm groszem dętko zapracowanym, cbciał on podeprzeć ojco­
WiZDfJ. któ~, nie zadługo przehula!. .. 

- Któt mógł myśleć, te to taki lli ę.cD<ltA.? ... 
- Oj! nie Autek to - nio Antekl .• aleś odepchntlla Ant-

ka od siebie. wice on choć 7.0 łzami poszedł... 
A trzeba wied z ieć, w owI! noc świąteczną, SkOTO wie­

śniacy z karczmy gasi'!! ogień pobiegli, pierw!;zy rzucił sil' 
w plomienie i z nnra~eniem własnego ~ycia, ratował co było 

moina. Ta poczciwa gorliwość i odwaga Antkowfł, staoeła te­
rBZ na. myśli Basi i wśród wspomnień, zapomniała o niedo­
btJ'm Tomku, który teraz Jlewuie o innćj przemyśliwał. 

- I Có! myślisz Dasiu - widzłc w oićj korzIstn, ·zmia­
ne. rzekł Jacenty - pewnie sie Tomek o1:eoi z in~? 

- DII! jut., te lak zrobi, Il nie inllczćj, to pewnol ... 

- A teby ci s i ę lak Antek znów zalecać zaczlłł - co? ... 
motebyśmy mieli wesl'lisko, na z łość Tomkowi? - i J acc nty 
spoglądał ciekawie w oczy Basi, która spuścił" głowe duma.­
jllc o czemś. 

- No i C151; dziewucho - nic lIic mówisz? .. . 
Serce Bllsi zabił" mocnićj i jakoś mile o Antku słuchała. 
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Teraz niewiedziała co powiedzieć - ale chot zmieszana 
wyblj:knola nieśmiało : 

- Gdzie tam myśleć o tern teraz ... 
- Dla czego? .. 
- Ojciec cbory, nic nie mamy ... i łezka zaświeciła w o-

czach Basi, a Jacenty zadowolony, uŚmiechał sie i ująwszy j, 
za r~ce, wyrzekł powoli: 

- No Basieniu! ... Antek przezemnie prosi cię, 2ebyś mu 
s łowo dała •.. 

"Basia spojrzała na Jacentego zdziwiona, ale w oczach jćj 

przebijał si~ jut spokój i zdawało si ~, te na wspomnienie 
Antka zapomniała co j, pierw bolało, a 10 Jacenty umiał 

ze sposob nośc i korzystać i chciał sprawe prędko poprowadzić, 
wi~c dziewczyna zagabnięta niespodzianie, zm ieszała si~ i nie­
wiedziała co mu odpowiedzieć.,. 

- Już ja pomyślę: o wianic dla ciebie Kasiu, krówka bl.:. 
dzie, prosiaczki btdą i SIlski ... jen~ dziewucho nie płacz , a 
o Tomku nie myśl jut, bo to nic dobreso, nie wart Antka, 
bal i najgorszeso z parobków nawet!. .• 

Ot i Basia jut zdecydowana uścisD~ła gajowego za nogi 
j była taka. szczęśliwa i wesoła , jakby nie płakała przed 
cbwilą. 

- A tylko Antkowi ani słowa - ja jn," z ojcem rzecz po­
prowadzt. a w niedzielo da Pau Bóg, to ci chłopiec całusa 

u.kradniel 
l poczciwy Jacenty skierował kroki ku wsi, li te słoDce za­

szło, wiljlc Basia zagnawszy gąski, weEoło - bar przyśpiewu­

jąc nawet, podfł2yła z niemi do domul 

ill. 

Nadeszła niedziela i upłynęła w Przemionkach jak zwy­
kle, rano Uli. modlitwie w kościołku małym , na skromnym po­
siłku Vi południe, a wiecl!orem znów siO karczma napełniła. 

5-



Pjśr6d licznego groqa ooboozych słuchaczów zwykłego czy ta­
~ Sflostrzedz mo2na było i Basil) weso!, jak przeszl" razł, 
choć na nili jakoś z góry inne d:dewcz~ta spoglądnly i smu· 
tnego jej ojca, który choć z trudności, zawlókł siO posłuchać 
C:r.ytelni Niedzielnej i Kmiotka - i Antka sfrasowi\uego wi~· 
c~ jak zawsze - i Tomka nawet, ~alecają.cego sif,l ochoczo 
do dziewcząt. 

Stary Bartłomićj zasiadł z Jacentym przy pil'lcu na lawie 
i coś z nim po cichu ~zrnnwinł, a ojciec Basi spogllłdal to na 
nicb, to na córkI;!. 

Wreszcie jeden z wieśniaków sŁal'szycb, . odczw3ł się: 
- Rój, gospodarze - a to my pono dziś nic nic ualj'-

8tymy ... 

- A , bo dla czego ... ciekawie spytało silil kilku. 
- A. bo si", Jacenty coś umawia z Bartłomiejem, a o nas 

zapomniał. 

Jacenty podniósł si~ z ławy i rzekł : 

- Oj-uie zapomniałem ci ja i dobrze pami\jtam, ale 
dziś wam powiem powiast kl;1 z pumi~ci, co si\} wam bardzo 
podoba, boście dobrzy i lloczciwi gospodarze!... 

- No-a co to b\jdzie? .. j .. 'szyscy skupili sil,: koło Ja· 
centego, nawet Tomek porzucił uzie .. 'częta i z fajk, w ustach, 
ująwszy si~ za boki, staną,! bardo posłuchać. 

- OlI .. . k!lidy z !las wie, 1.e jU:l: poczciwy nas! stolan 
nic mA nic, bo co mn Pan Bóg dał -to i 'WzlJlł . 

Gospodarze pokift'ali głowami. 

- Znacie! wy tego nicponia, co to dziewuch e dla tego 
porzuci l, 1:e zubotlda przez przypadek? ... 

Wszyscy spojrzeli !la Tomka, a an hardo s tawiajqc si~, 
zawolał: 

- To nic twoja rzecz-stary swacie!... boru pi l nować! ... 
- Cicho l)!!t.lź-~awo łnł jeden z gospodarzy-bo pójdziesz 

precz - albo nauczymy cię, jak masz starego uszanowaćl 
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I tu posypały się Tomkowi zewsząd pogrótki, ale on al!!D­
n,w8zy tak l,ł i wyni631 8i~ za drzwi. 

Jacenty mówił dalej: 
- Poczciwy stolarz, wart naszej pomocy, i jut mu dl.iedzi.c 

daje ('bałup~ z gruntem, ale to mo2e nie prędko DlI.stąpi,­
oló:2: te dziewucha jego idzie za mąt, to ilotemy s iQ jt\j na 
posag, bo si~ 'lo nią teui taki, co to mo1,na powiedzieć, te go­
i y jak świf.:ty turecki! ... 

Tu jakby przeczuciem wszyscy zwrócili oczy na Antka, 
a on pokru8niał, a choć nie wierzył, teby te słowa do nie­
go siO miały stósować, serce mu silniej bić zaczelo i nie wie~ 
dział co się z nim dzieje. 

- Długo mówić nie ~de, bo do poczciwego serca to 
i kilka słów poczciwych wyraźnie przemówi jak trzeba. W10C 
zgoda gos podarze?', .. co kto ma, to dal .. , 

- Dam! dam!. .. zewszlI:d odezwały s ię głosy, i \V pi~ć mi­
nut Jacenty dostał przyrzcczCI:fia od wszystkich, a po obli, 
czemu pokazało siQ, te stolorz b~dzie boglltazy, jak był 
przed tern. 

Poczci wy .ojciec Basi, prostem sercem ze łzami dzi~ko,­
wał Bogu za opieko i litość , choć nie mógł sig zebrać na 
podz iękO sąsiadom, o. ona. drtqca, stała takte ze łzami w o­
czach i -spoglądała na Antka. 

- No! dzieki Bogu, to siO dobrze zrObiło!,., Antekl CJloot· 
no "tul ... j Jacent1 skinął na Basio, która nieśruialo przy­
stąpiła. 

- O widzisz ty s woją, tlziewuchę, co cilJ kocha i kocbała, 
tylko na cbwillJ obałamucona niecnotlł TomkiCIn?.. 

Antek z radości nic "wierzył sam sobie i śc i skał Jacente­
go, gospodarzy, ojca Basi, j4 nawot samą chcia ł uśc i sl;ać, 

ale stanął przy niej i nie śmiał tego zrob i ć, 

- No dzieci, zawołał ojciec dziewCJY~Y - niech was Bóg 
błogosław i j Najświ t; tsza Panienka Dla w swojćj opiece, uści­
skl\icie się .śmiało .. , 



l " bZySCy szczt;śHwi byli co siO zowie, Lylko jeden 
Dirlłomiej sŁał w kilcie i widocznie chciał coś powiedzi6t, 
ale nie mógł sit zebrać na odwagt. Jacenty go tet wJrt;­
czył, i rzekł do Antka: 

- O słuchaj chłopcze-gdzie podziejesz swojll dziewucb~ 
po ślubie? .. Gdzie chałupa? gdzie grunt? .. 

Antek posmutniał i zadumał si~. 

- No. no! i temu dobrzy ludzie zaradzili. Podzi~kuj 

Bartłomiejowi . przy nim osiądziecie, a po jego śmierci, cze­
go Bote uchowaj jak najdłu:tći, to jego 8o~podarko sobie 
weiroiecie, bo on stary sierota, j nikogo nie ma, komu by 
mógł ojcowizoę zostawić. 

Antek rzucił sit! do nóg Bartłomiejowi, i dwie sieroty I 
jeden stary. drugi rulody, ściskali si\} jak rodzeni. Wreszcie 
stary rzekł do ptU'obcankn. 

- Nie dzitkuj chlopcze-nie ~zitkuj ... warteś tego, boś 
poczciwyl ... 

I było wesoło w karczmie do białego doia, -a Duajutrz 
do cbaty stolarza poznoszono to zbota, to okrasy, to kró­
wki napędzono do obórki i wołki, te siO spostrzegł boga­
tym jak nigdy. 

Cót wam wjłJcćj powiedzieć mogę? Oto chyba, te " trzy 
tygodoie odbyło siO BasilIc wesele i te Tomek wy;;iósl si~ 
z Przernionek. bo poczciwych wsz~dzic lubi" a nicpoczci­
wym źle i miedzy najlCIJSzy mi - a wy z tej powiastki naucz­
cie siłh te co Bóg oduierze to i powróci , byleby lIic za ka­
~ odbierał i te nawet lIies1.ozt~cia Uływa dla dopitcia świO­
tych zamiarów, pociechą darzllc uczciwych. 

Sianu/p ,," R=t,1:&",.ki. 
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IlZECZ l'łlAWDZIWA 

opow i o d z' an . p r !('z 

Juta lo Bieleli. 

Bodzie temu lal ze dwadzieścia a mote i wil;cej, ki~dy 

mi po interesie wypadło dojec bać do wsi Jasi onki, co to 
w niej jest przewóz przez rzckt) Pilicę i dwa poilzia,ly, .szpi­
talny i szlachecki. In teres miałem do samego dziedzica, któ ' 
ry właśnie wyszedł co z małoletności, i z cudzych kraj6w 
powracał do domu, teby już na piękne os iąść ' IV swym ro­
dzinnym kątku. 

Kiedy wjechałem IV wieś, ażem siO wzdrygollJ, co tak 
z katdego miejsca , z każdej chałupy, przeglądalo 0IJUszcze­
nie i Dt;jdza, Gdziekolwiek bow iem rzuciłem okiem, wszt dzie 
albo dziura, albo nachylenie. Dachy, Panie odpuśćl czarne, 
zakopcone, podziurawione i pozakltsaoe, wyglądały jak zie­
mniaczysko, popyskaoe prze" świnie,-śeiany popaczone po­
wykrt;cały sit; i ponachylały to "tył to naprzód, te zdało 
si~ it każdej chwili runą 110. z iemi~;-" oknach wi~cej było 
gontó" i deseczek jak szkła;-w stodołach brakowało dylów, 
tc kaM, na wylot można było przejrzy t, z plotów pozostały 
tylko gdzie uiegd:tie kołki, niby na ślad . że przed laŁy było 
tu ogrodzenie; przy drodze lIa błoniu i przy cbałupach wi ­
dać tylko było pnie po wyci~t~j drzewinie, a z mostków po­
wyciągallo bale: i każdy przcjcf.dżający, musiał b.'o!lć przez 
kalute, lecłc lI :lpr7.ód z wozem i ze szkapinami z góry na 
łeb , potem D:\ bok j ak Da przcwróceDie, a w kOllCU pod gó­
r~ jak DI\ "iec, że zda,,'alo s i ~ it lada chwila, a wszystko 
przeCyrtnie si\l do g<iry Dogami. 
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laldcm przez t:dq Ib:harę przejecbKł, to at siO t prze· 
~u i z radości, te wyszedłem cało. pr~etegnałem~ we­
Itcb ną,lem, otarłem pot z czoła i spojrzałem po za siebie. 

Wjctdzając do wsi opadły mnie dwa. psy, chude, zabru­
dzone i prowadziły ciągle p09zczekujlJ,c, ale czy z biedy czy­
z lenistwa, czasem tylko pyskiem bargotllęły i widać było 

im ze ślipiów, że to robią nie ze swej natury, nIc z głodu, 

jakby silJ skatiJly, na swoją of.: <lz§ i opuszczenir. 
Ponieważ to było letnią porą na przednówku, dzieci wj~c 

pełno bawiło s i ę IV piasku, ale jakiem na nie spojrzał, tom 
mało nie zapłakał. KaMc bowiem miało cieniutkie nótki, 
powykrfJcane jak obl'§cze, rączki jak patyczł.i, główki roz­
czochrane jak strzecha po burzy, a brzuch}' jak hehny. Okry­
te były tylko jednemi kos'zulinami, czarnemi jak sadze, po­
rozrywanemi i dziurawe mi jak rzeszoto. 

Nie wiedząc gdzie się obrócić, przystanąłem pod jedn, 
chałupą, i z biczem w ręku podszedłem ku dn:wiom. 

Z za węgła wyslln~ła sit! jakaś kobietA, z rękoma zało­

looemi na brzuchu, więc nie w robocie, łachmaniasto l D1e­
chlujnie ubrana j skrobiąc SIę w głowlJ rzekła z tak, przy-
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jewlJ-okill, t~ m)'jlalęm it z.,pit_auJ~a uupryDt l .-.n;a­
ei na drogQ: 

- A czego tu szukacie? 
Wzdcygn,łem siO i chciałem aa:wróció, ale jakoś pomiar­

kowałem aitl i rzekłem: 
- "Niech blildzie pochwalony Jezus Ch rystus." 
- "Na wieki wiekówu-odrzekła kobi'eta i ZDOWU spoj-

rzała no. mnie jak na wilka, cosić mruczą,c pod nosem. 
- Czy to Jasionka?-zapytałeOl. 
- Jutcić Jasionka-odrzekła kobieta i przekręcila chu-

stkę na bakier, j~k to widzi'cie na powytszym obrazku. 
- A kaj tu dw~r? 

- Na szlachetczyz nie zaraz za gościńcem, ioo te dach 
z niego opadł, to nie: łatwo zmiarkować się . 

- A dziedzic jes t w dama? 

- Kajta ma być, siedzi pono w obczyźnie, kajsić ta Vi' bar-
dzo dalekiel. kl'ajach, ale pono dzi ś ma przyjechać. A jnki 
interes macie do dziedzica? 
~ Wiei aby o tern mówić .... . 

- Bo je~eli-przcrywając mi Ja1sz/ł mow~, odezwała si~ 

kobieta-mącie ochot~ fll'osić dziedzica o gospodarstwo, to 
po prótnicy darmo sc smaku nic napl'awiajcie.- Widzicie 
Daszq biedę. i nam tu nie długo "pokutować. wyz;było sig 
wsz)'stkipgo, ni dobytku, ni porz~dku, ni chleba, ni posie­
dzenia, nawet biednćj kury między nami nic znajdziecie, to 
j przy czem~c tu s iedz ić? Pójdziewa w świat, kaj oczy po­
nios lł. nawet si-;l po za siebie nie obejm: wa. 

- A to źle miedzy wami-odrzekłem na to. 
- Ba!-zaraz cLnvycila kobieta teby w gadaniu brot 

Boto i chwilki nie porolgować-~e i le to wied1.=l wszyscy, 
ale dopóki wstęp oył do lasu, dopóki człek oie turbował 
si~ oi o drzewo, ni o pasz~ le.!Dill, to w naszej Jasionce tak 
było jak ąie trzeba lepiej. Ale jak las zamknęli •. jak posta-
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nim MuchO. tU ani wet , co rok gorsza bieda,:2e 
na pi-;:kne podupadli. 

A kldt to ten Mucha, czy cd owiek czy co innego? 
- Ojl Juda lo tlie ctlowiek, bo i ni e co innego. -Wy­

cbodzi co prawda z naszego stanu, nawet z Jasionki jest ro­
dem, ale z takiego jak sit; nauczy z Ikai42ki, i ebyci co ze 
szlacbeczczyzny, to ju! nic nie poradzi . Zakucznik, prześla ­

dowca, a przytem moi kochani i c:t:ll.rownik. 
- Dla Bognl-krzykol!lłem z przestrllchem -co wy go.. 

dacie? 
- Tak-tak- ma ze złem sprawe. Wyniósł s ię na ubo· 

cze, ogrodził sit; wysokiemi parkanami, i tam prowad1.i swo­
je czarodziejstwo, te nieraz smród s i ~ rozchodzi po wsi ca­
łej, i dusi co ledwo mot.oa odetchn,ć. 

- Moi kochani czy to mote hyć?- za pytalem ze zdzi­
wieniem: czy wy czasem czego nie przykładacie? 

:..-. To przecie! wi~ wieś cala-odrzeklu kobieta z dąsem, 

i ja sobie tego z pilIca nie wyssa ła, bo ja nie 'płcciu gał nie 
bajbuga, a kiedy se ze mn ie pokpiwacie, to ruszajc ie w dro­
gę z Panem Bogiem, 8 mnie po Ilró:tnicy nie zaba~· iajci{' . 

I to rzekł!lzy , ręce jesz.cze I cpićj na brzuchu zacis n eła 

i chciała wejśt do izby, ale podsun ąłem się ku niej i rze­
kłem : 

- Nie blldźcic dziwni, l) fzccicć wam uic ni e rzekłem 
z przeciwności, . Ot l e pićj po prowadźci e mnie ku karczmie, 
to wypijemy po kieli sz ku i jakoś 8i~ pokrzepiewlI. 

- Do karczm)"? - odrzekh. kobieta, i at oczy zaśmiały 

siO jćj z wielkiej radośc i. Potem spojrzała ua moie z wielką 
przyjaźnią, trosl.k~ niby przykucn ę ł a i dr}'~Dąw ii Z}' 'fi górQ 
mówiła dalćj: 

- A to i pójdźmr. 
I poszliśmy, kobieta przodem a ja z wozem za 

tak przynaglał a, t e musiałem dobrze nogi wyciągać, 
wypu szczałem dyrdakicm. Idąc ani chwilę językowi 

nią, ale 
Il konie 
nie (ol· 



gowal&, tylko mełła nim jak ł:arne.mi, ł ja ,lucb.I"~ 
kiwałem, bo pilnowałem siO teby jej jakiego nie 
sprzeciwienia. 

- Dobra wam przyszło pomyśleme-mowHa Kooieta­
z tym kieliszkiem wódki, bo mi na wn,trzu, nic wiem czy 
l robaka czy ze- ami{twienia t·ak mgli, co se ju! rady dać 
nie mogłam. A teraz przednówek, o grosz trudno, nie raz 
bez soli zjeść trzeba, to człeka nie zawsze stać na kieliszek 
wódki. Wc frasunku zaś w jakim my jesteśmy. to bez kie· 
liszka wódki się nie obejdzie. 

- To siO wie, moi kocha ..... 
- Ęjl nic przeszkadzajcie-przerwała z dąsem kobieta-

co wy wiecie'!:"'",y nic nie wiecie-pierwszyzna wam mi~dzy 
lIami, to zkątH:ebyście 1'\'ieuzieli to co ja wiem? 

Na to mruknąlem tylko-jutcić to prnwda-a kobieta za.~ 

pytała: 

- A zk,d wy jesteście? 
- Ol z daleka moi kochani, z Bielen, nazywam się Jan 

Slowik. 
- Ja znowu z llą.s.zćj .,,'si rodziczkn, mój nazywa siO Wa­

lek Ko~lak n ja Koźlakowa, siedziemy na gospodnrHtwic, alc 
ta z niem więcej kłopotarstwa jak gospodarstwa. Oawnićj, 

zanim tu tego im/f} /lie czlołlYieka Muchę, osadzono nad la· 
sami, to niczego nic brakowało-krowy w lecie VIJ ło siO 
w boru-na zimę Dacię:ło siC trawy w lesie, a jok nic było 
Kniogu, to siO znowu pas lo w lesie. Pnszy wioc nic brukowa­
ło, i w oborach chłopskich było pełno bydła. a jak brakło 
grosza, to mój ściął chojnka, pojechał do minsta, i jutcić by· 
ło się ctem obrzlldznć . Teraz ściślH;1i wszystko, IIi paszy, ni 
wywózki , zaraz fatltuJ~ albo knrzlj" te człek prawic siO cie· 
nia swego l ę k:l . 

- To dawniej mielisci~ wolność wszelaklj, do lasu'ł 

- Ej! wolności ta takiĆj nic bylo-odrzekła kobieta-boć 
las zndy był i jest dworski, ale siO zDalo na rzeczy z le-



Dł r więc sle cbrQJ6uo. a oni patrzYli a niby uie wi­

To teraz chrępsić jut nie motecie? zapytałem. 
Kaj ta. kaj mój Janie, ten juda llie ez/owiek. to tak 

strzete, te cho~by patyk to wyśl akuje i zaraz do kary przed­
~t&wi . Wiec siO chłopi odbili od dworskiego rasu, i zysku 
&zukajll w cudzycb borach, ale to już trudniej, bo choć sztu­
ka uda się kilka razy, to jak złapią, to .człek wszystko 
w dubelt musi zapłl\cić i zamiast zysku to ma strate_ To 
też bez to strzeżenie, gospodarze p'ott'3cili wozy, dobytki, 
z tego poszło zmartwienie, a ze zmartwienia hultajka i go­
rzałka. Katdy pije i klnie że :li strach, a wszystkiego na­
robił ten juda nie &1./ou;;e/(. 

- A i dla czeg62 wy' go tak o8zywaeie?-dla czego nie 
mÓwicie Mucha jak wypada. 

- Ol jar.yście wy dziwni?-Mucha?-on niby i Mucha 
po ojcach, nIe to pr:lwdziwy jutla nie Mucha. 

- JakŁo?- zap)'tałcm z zQ(iziwicniem-to on "'Da prawde, 
ze złym trzyma? i przeiegnałem się teby odeguać moc sza· 
tansk4 od siebie. 

- Jutcić ze złym.-Bo ino zwatcie.-Kiedy go opieka 
osadziła nad la.stlmi, to u niego rychtyk tyla było bogactwa 
co dziś u n'*- Dost.ał tyla gruntu co my mamy i pOlllit;dzy 
nami był najubotszy, tn8z my wszyscy wyszli na biedo. 
a \t niego wszystkiego w bród, i bydła i chleba i pieoif;:diy, 
i przyodziewku. To _zką.Lltc to wszystko jak nie z czarów·' 
Rzucił na nas czary. i jUŹCi~, jego bieda przeszła do nas, 
a nasze 5zcz~ścic przeszło do niego. Oj! czarowniki to ró· 
tne umieją szt.uczki. 

- A zkądte wy miarkujecie, te to wszystko wychodzi 
z cznrodzi('jstwa? 

- Zkąd? DoM kochany, czy to ludzie nie widzieli , czy 
co? On widzicie ma jakąś czarn, księStl, i jak ta z oicj nad­
jaką rzecz'ł zamamrocze" tak w te pędy oczaruje. Tak ocza· 



rował polo. swoje, te u nas kł osiu na. !pol u po'liczy;' 
go przez zboia nawet si~ wąż nic przeciśnie . 

czaruje bydło swoje, cieleta, konje, nawet drób i 
zne· U nas moi kocb!,ni, u kogo jest krowa to ino siO cb'lti. 
je na nogach, mleka to trocha daje ino po ocieleniu, a pOt 
tern to nie da i półkwaterka:-o niego bydło jak spławy, 
a krowy jak zacznie doić, to z jednej miewa i trzy garnce 
czasami mleka. To i z czegoł: tak wszystko mu sit: wiedzie? 
jnźc ić z czarów nie .z pracy, boć i !Ut nic leniemy sie w ro~ 
bocie. Ale moi kochani, czarodziejstw jego najlepiej znać 

z pilnowania lasów. Zeby ta nie wiem w jakillj skrytości 
wziąść co z lasu, to on wszystkiego dojdzie, i uim najdzie i>ół~ 
noc, jut jest przytem. Raz mój wypntrzył jak ten jllda po· 
jechał do miasta, wite poskoczył do lasu i w:iilll grab co 
go wiatr obalił, bo młynarz w Gazdowie prosił go o grabi­
ne na }lalce do kola. Wiózł go IH\ wozie pod słomą, tu go 
pociął na kawałki i schował )lod l<łoć w zapolu, bo do dnia 
miał go zawieść do Gozdowa:-ale ko.jtal Przed lInmym pół­
nockiem, ocknęłam sit, a tu tak cosić zaszumiało, taka się 

podniosła wichura, te al: chałupa l1:aczęła trzeszczyć. Zer­
wałam się, mój siO takte ocknął, we dl'zwi zakołatało cosi~ 

i odezwało ' siO coby otworzyć. Szczeknely mi zęby. memu 
to samo, wi lJc jak to cosić zmiarkowało, te my • takim prze­
strachu, tak przerrUeniło się w głos tego judU i znowu kaza­
lo otwou.yć. Jak mój wyszedł , tak ja do ok na; patrzqc a tu 
juda stoi, pnebi~ra nogami, cosić mamrocze z parsklmiem; 
a z oczów, z gęby i z nosa, to powiadam wam te l eciał mu 
tywy ogieii i wyraźnie czułam siarkt. 

Chocia.,. oczywiście . widziałem 1:e wtem wszystkiem wiele 
jest przyklaclki, ale ni c chciall'm się s}>n.eciwiać, wiec tylko 
niby z wielkiego zd?,iwicnia mruknąłem, pokrfciłcm głowIl, 

a Ko:tlakowa uspokoiwszy z nosem robot~, mówHa dniej: 
- Mój jak mój, skrobał fii~ w glo\'lt;, a potem Mucha 

poskoczył ku stodole, i niedługo same kawałki grabiny z pod 



96 

kłooi .-zOly wyskakiwać Da podwórze. Ja zadygotałam, 
ASzły mi łzami, al mój musiał grabioe odwieść do eJ.lI.: 

przypieczłltować skórą, bo lo jut po drugi raz taka!3.~ 
wypadła. Za pierwszyzno widzicie nic nie mówiono, ZII dro-
8ł raz, pokladaniec byl 'II robocie, a za trzeci, i pokłada­
no i fantowano, Ojl znamy my to, bo mój bez wszystkie trzy 
razy przechodził, a bojewa siO czwartego zdlnenia, bo spra­
wa idzie do sądu, co jut gorsze jak obie kary dworskie, bo 
to i mitrgga i strata, a jak biją, to batem dwa razy grub­
szym jak u Wójta i r~kl! cietsz'l, bo mi to mówił brat Wa­
lek, co jut praktyk r6tot!j kary, j u gminnego i w s~ie 
i w gromadzie i po zagraniczu. O! światowiec to nielada, 
wierzyć m,u wiec motna. 

Znowu potaknąłem Koilakowej, a w Bobie zdziwiłem s iO 
te si~ z takim bratem jakimsić urwisem przechwała, skoro 
w tylu miejscach z batem wiał spra,,~:-Koźlakowa nic nie 
przerywajllc mówiła dalój. 

- Przez takie termedje katdy gospodarz w Ja~jonce prze­
cboaził, bośwa tak siO do lasu nałotyli, te bez niego aDi 
wd. Ale jak zacz,ł cudeńka z nami dokazownć, bydło zaj­
mować, przedstawiać nas do kary i czarować, tak my z te­
go zmartwienia na pi~kno od wszystkiego opuścili roce, 
i tak' nIL!! oczarował, 20 cdek bał siO oawet las wieć w po­
myślaniu. Bez to wszystko upadliśmy ua piokne, my pobie­
doieli a on zbogacił si-:, i my st.ol,amy i narzekamy, a on 
siO z oas śmieje i raduje. Oj! juda to prawdziwa. To te: 
z razu gospodarze jak wzieli na niego zawzi,tkg, tak byliby 
go zgubili, ale kto zo z łym trzyma, to mu nie poradzi. Co 
wi~c tylko chcieli mu zrobić na despekt, to on wprzódy wie­
dział i zapobiegał, a jak oczarował swojo mieszkanie, to tam 
straszne odbywaj, s i~ rzeczy, i Kleniak ledwo ze strachu nic 
skonał, jak zajrzał parkanem z wieczora. Od tego czasu po­
miarkowaliśmy, 2e to nie człowiek ino jllda czarodziej, i 2e 
wchodzić z nim w zaczepki, to mO~DtL duszę zgubić. 



- A i cót u niegG siO dzieje?-zapył.ałem z ci,bw9 
- A moi kochani, ludzie to cudeilka opowiadają, a 

u. jakem sama wraula z pola do domu a jut dobrze przy­
~i.emniRło, te szłam piawie omackiem, to jak nic ryknie co­
sM i nie zaszumi, t~ m'yślalam te na miejscu trupem padnę: . 
.Iakem silJ upami~tałj( i spojrzała w górłl, tom wyraźnie wi­
działa i mogłabym to poprawić sumieniem, jak Mucha leciał 
powietrzem na ognistym smoku, a wedle niego kilku nikej 
nieczystych duchów. 

Całe to opowiadanie Koźlakowej ogromnie mi zakr~cało 
w głowie, hk te jut praw ic nie zwatałem co mi dalej traj­
kotała, a cbociat we wszelkie czarodziejstwa i czary nie 
wierzt;, bo nam zabrania tego SwiIJta Religja , jednak zawsze 
w tt!m wszystkiem musiało być cosić dziwnego, czego ja nie 
mogłem pomiarkować. 

Kiedyśmy przyszli do karczmy, zastaliśmy kilka bab 
i chłopów jut dobrze podochoconych, a brudnych i łąchma­

niastych, te prawie na dziadów proszonych wyglądali a nie 
na gospodarzy. 

Powitali siO ~ Kbźlakową, a kiedyśmy wygarnęli po 
kieliszku, nawet przyszło do społeczD~j miedzy nami rozgad­
ki, i wtedy dowiedziałem ale, le posłali pismo do dziedzica 
do Warszawy, i w niem wypisali, te albo Mueha ze wsi mu­
si ustąpić, albo ooi wszyscy Jasionko opuszcią, bo z czaro· 
dziejem razem w jednćj wsi być nic cb("ą. Na t~ wiec (au­
tazjł llrzysz li pić do karczmy, do którój miała siO wkrótce 
zebrać cała gromada, aby razem pójść do dworu jak tylko 
dziedzic przyjedzie. że taś w interesie moim szło mi o las, 
bo chciałem zamówić do wykopania w jesieni kilka kop mło­
dycb debczaków, po które od swojćj gromady zoslałem wy­
prawiony, wi~c cboć pod strachem wywiedziałem sit! gdzie 
Mucha mieszka i postanowiłem wprzódy sie z nim widzić, 

zanim prosić bedt;l o to dziedzica. 
Odradzao,o mi na wszelki iywy sposóbt straszono te at 
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Da mnie cie~ ale ciekaw08ć takte coś 'znaczy, 
Boga na pomoc, ruszyłem pokazanł mi drog,. 

jut siO chyliło ku zacbodowi, przes?edłsz:y drug\ pO~ 
łowe wsi, taką, 8am', pustk~ jak piertrsza, wszedłem drog, 
pomiedzy pola, i at westchnąłem bolęltnie patrząc na polan­
ki włościatiskie, lichem okryte zbotem. Na przeciw mnie 
czernił sie bór, a pod nim sŁała jakby kolonja, sama w sobie, 
ale tak do kola oparkaniona, że tylko widać w niej było 
czubki dachów od stodoły i obory, a komioy od domku. Po­
niewat droga biegła na prawo, a kolonja Da lewo zostawała, 
j ładna od nićj ścietka nie prowadziła, wiec zacząłem siO 
kreci~. upatrywać wejścia, i przysunąwszy sie dobrze pod 
parkan, zajrzał~m szparą uo wD~lrza, pewny bedąc że znaj­
de wrn coś pickielocgo, albo jakie czarodziejstwo, jeszcze ni­
gdy przezemnie nie widziane. 1 na prawdo czarodziejstwo 
ujrzałem, bo ogródek tak miluchny j tak śJiczniuchny, z grz~­
darni, owocowemi drzewami i kwiatami, te a2 mi się serce 
rozradowało, a zaśmiały oczy. Kiedy wodz~ oczyma po drze­
winach, kalkulując ile z nich będzie owocu, pod wystawą 
domku dojrzałem siedzącego parobczaka przy wifljskićj dzie· 
wusze, ale tak urodnej, 2e oczów od niej nie moglem oder­
wat. Patrzę witc, ;\ oni uśmiecba:ił siO do siebie, rozmawia· 
j, czasem przeczytaj, co z ksi,2ki którll parobczak trzymał 
w rtku, a dziewuszka myrga ślipkami , czasem zachichocze, 
ale roboty lUli Da ch"'ilO nie popuści. Na dachu nad niemi 
siedziały gołtbie, przechylając główk i ku gankowi jnkby cbcia­
ły ' popatrzyć choć trocha na ul'od-; dzieweczki, a nn ziemi 
ldal duty pies i strzygł uszami bo widat te umie poc;uł. 

CI}c'lc wi~c dostać sit do środka, a nie wiedząc któr~dy, 
rzek łem głoonr); 

- A powiedzcie no mi moje dzieci, gdtie furtko. w par­
kanie. bo tł o Muchy mam interes? 

Na glos mój pies I dący na ziemi zaszczekał. golebie 
frukn~y z dachu, n cb10piec z dziewucb, zerwali siO z ławki 
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ki i ~dem wpadli do dwarku. Moie mory przeszły, lo 

dr rozwalam CO robić dalej, jak cościś buknie, oie zaszumi, 
jak si~ kun nie podniesie " górę, jak kilka psów tut pod 
nosem za parkanem nie zacznie ujada~, lak mnie taki strach 
przf'J\ł, tak zadygotałem, te pł'zypomniawszy sobie wszystkie 
opowiadane dziwy, wzi,łem nogi zapas i rypn,lem się ku 
karczmie, w której zl)stawiłem konie, te at. sie droga za mnł 
kurzyła. 

W karczmie zastałem pełoo ludzi , radowano się, bo dzie­
dzic przyjechał i przyrzekł na MuchO slld jutro zebrać, a :te 
był podrótą hardzo zm~czony. zabronil przystępu do siebie, 
wszystkie interesa . zostawiając do dnia następnego. Wjec zo­
stałem w karczmie, a na dzień drasi razem z gromadą. wyru­
szyłem ku mieszkania Muchy. 

Przez drogt; ciągle mówiono o Wawrzeń~u Mucha, i o Lem 
I:e przeciet raz si~ go ze wsi pozbędą . j tak mi tern wszy­
atkiem roztrajkotano glowę, te owego Muchę, co go zwanI) 
Judq nie czlowiekiem, wyśtawialem sobie z okrop0'l, jakby 
djabl, twarzą. z oczami zarzlłcemi się jak wt;gle, z nosem ko­
gucim. a z kopytami u n6g jak u bydlęcia. Serce mi wit;c 
at bilo z bojaźni j z niecierpliwo~ci zobaczenia takiego po­
tworu, a kiedy stanąłem z tylu gr,Jma,ly, 7.gromad7.onej 'jut 
pod lasem, i idąc okiem za wskazaniem, wyniosłem głowy 

nad drugich, włas nym nie chciałem zawierzyć oczom, a::!:eby 
człowiek co atal obok sied..:ąccgo ju~ na krzcselku dziedzi­
ca, był tym o którym mi t;lkie niestworzone nIIgadaoo r,e­
czy, i którel!:o ja w pomyśleniu wIo1.Jratalern sobie tak sl.ra-
8zliwie i potw6rni('. 

Był to bowiem c7.lowiek lat ('ztcrdziestu kill\U, rosle1 sil­
nWpostawy, w kapotie pł6ci cnn ćj . z tOI'b!} borsuczą, i z twa­
rzą tak przyjemną , te zdało s ię it nigdy na uićj gniew nie 
postał tylko snma dobroć i IJOczciwość, Stoj ą.c z poszano­
wan iem, w reku trzyml\ł słomiany kapelusz, i tylko kiedy 
niekiedy poprawiał sobie ge'ite wlo!!y na głowie, spadaj,ce mu 

l alendu, LII<!o .... ,.. & 
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Da gołą. szyj-;, albo pogllldał z lak, rzewności,. te zdało siO 
ił aW' rozpłacze, i łzami obhuci gromado_ I Kiedy to c~ my­
ślałem rzekłem jedoemu z gospodarzy, ten szepłlłł mi: 

- Ojl wilczek to w baranie skórze, umie si~ fprzybra~ 
jak mu wypada., zwyczajnie jllda czarortmik i jutcić. 

W Mj chwili. dziedz ic wyjął jakiś papier i rzekł, obraca­
jlłc si~ do Muchy: 

- Przeczytam ci tu Wawrzeńczc ' 5karg~. jak, gro mada 
pr:zysłałll mi na ciebie do War~zawy. Słucha j jćj 'uwatnie, 
f.ebyś się mógł wyt1ómaczyć, bo jeteli okate sie h}'t prawdz.i,· 
wą. to stracisz mój kochany miejsce, bo ja ni e moglj pozwo· 
lić, aby tylu lutlzi na ciebie narzekało. 

Wawrl":eniec nic na to nie odrzekł ' tylko westchnął, my 
sili ucieszyli, a dziedzic zaczął czytać skarge, której nie bO­
d~ powtarzać, bo w niej mieści ło sit: prawie wszystko to co 
słyszałt'm jut wpr~ódy od Koźlakowćj i od gospodarzy w kar­
czmie. Jak dziedzic s kończył czytanie , znowu obrócił sit: do 
Wawrzeńca i zapytał: 

- Jak~e Wawl'zeńc~e czy to prawda wszystko, o co siO 
tali na ciebie gromada? 

- Prawda wi ehnotny pauie-odrzekł Wawrzeniec, a gro­
mada zaszemrała z radości, j skupiła si~ jes~cze lepiej, teby 
dobrze słyszyć mówiqcego Wawrze6ca. 

- Prawda-mówił daJćj-ale.ta cała prawda, to jak drze­
wo bez kory i li śc i , co niby drzewo, a równie jut nie to co 
stało w lesie. 

Kiedy w młodych Jatach rodzic wielmotnego pana wziął 

mnie do dworu, to ja pojechałem z dziedzicem do Warszawy, 
a gąspodarze tutt'jsi pozostali w Jasio nce. Ja przez ten czas 
wziąłem sit! do książki i do nauki, a gospodarze do lasu 
i rótnych z niego korzyśc i. Ja poduczyłem si~ troszkt: i czy­
tałem wszystko co tylko dotyczy gospodarowania, j gospoda­
rze znowu zniszczyli las, tak te na pół mili blisko mot na go 
lilio przejrzyf. Jak mnie Drzed dwudziestu Ia.ty oddano la-
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IJ pod dozór, tak rzekłem sobie, trzeba go zasnnowa6. bo 
inaczej zginie za naS%~ pamioci, i dzieci przeklina6- btdł 
Das 8wf.ch ojców. Gospodarze zaś sarkot;li na to ' i czekU: 
nie było Das był las, nie stanie nas, a bodzie las. PodzieU~ 

lem wi~c las,...na poroby, zabroniłem pdt bydło i ci,ć na 
niewyznaczonem miejscuj gospodarze zaczcli ronić przeciwnie 
i trzymali siO starego zwyczaju. Ja siO gniewałem i fantowa­
lewi gospodarze klCIi na czem świat atoi. Ja starałem siO 
na moim dziale Bi~~ paszo i bydło jak nsjlepi6j utrzymywać, 
gospodarze znowu myśle l i tylko o tern jak moie podejM i sko­
rzystać z lasu. Ja im mówie, te ludzi na świecie nie uby­
wa tylko przybywa., wiec z lasem tak siO trzeba oh rz,d.zat 
jak gospodarz ten naprzyklad z paszII:. co nie wgania by­
dioda do zapola teby sobie po niem bonowało, tylko rachu. 
je j tak W)'dzicla, teby mu do nowego wystarczyło:-a go­
spodarze na to, t.e las do katdego nalety i ukraść z lasu to 
oie ma tadnf'J~o grzechu. Wj~c oui na mnie walogyli ja na. 
nicb:-u mnie z paszy co sialem umyŚlnie, na karme, coraz 
wiodj przysparzało sit} gnoju i powiekszal sie pczychowek:­
u nich bydło chudło, ubywało i coraz mni~j było gnoju. 
U mnie rola z Dnwotenia co rok tyzniała:-u nich jałowiałlro. 
Ja mówie uczcie si" czytać i pisać, a nauczycie sit; takiego 
gospodarstwa jak ja prowadze:-a ooi Nlówili;-obejdziewa 
!lit; bez tycb wymysłów •. nasi ojcowie nic znali tego a cbleb 
jedli. wit;c i nam bez nauki chleba nic braknie. U mnie 1'I'it;c 
pnybywało, u nich ubywało, ja porasWem, w pierze, ow 
w łacbmany:-ja pracowałem, pilnowałem lasu i cztsto zagl,· 
dałem do ksilltki :-oni pr9toia czyli, ' naradzali siC jak moie 
podejść, i zaglą,dali CZtsto a~e do ko..fczmy i ltieliszka-i za­
miast płakać na siebie, to na mnie narzekali, i w8ztdzic 
gdiie tylko mogli atawali mi na opak, tak te nie było t~ 
godliny, tebym jakiego od nich nic miał zmartwienia. Ja 
gryzłem siO i modliłem teby B6 g spugcił na nich upaDli~ta­

nie, a oni coraz bardzi~j nastawali nB. mnie tak, te musia-

•• 
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łem siO ogrodzić jakby w jakiej fortecy. Ale i tam moie 
nacboibili j niC!pokoili; zaprowadziłem "jlJC psy aby mnie 
strzegły, i gdy ja ich przezywałem zakucznikami , oni prze­
zwali jruiq 1,;e człowiekiem. l z09tali~my od siebie zdala 
i choć oni pragną mnie w ły,tce wody utopić, jakobym ze 
złym miał sprawe. moje serce zawsze jest przy nicb, boć ja. 
rodzic tutejszy z ich krwi pochodze. i radbym im nieba przy­
sporzyć. 

Moja pomyślność nie idzie z .tadnego czarodziejstwa, nie 
z woli Boskiej, z nauki i z pracy. Katda ksiątka to s, eza· 
ry, bo ja z ksil\tki dochodziłem, 'kt6re bydle najlepsze do 
pracy, a które do mleka, jak silJ obrządzać ze wszystkiem, 
teby gO!ólpodat'stwo co rok sit: polepszało' i jak obrz"dzać la· 
sem, teby go nieubywalo ale przybywało. Boć i włosy u czło· 
wieka gflste, a równie uskubać codzień jeden z nich, lo człek 
wyłysieje jak kolano: przecie i w studniach wody bywa do­
syć, a jedlU'k czasami i wody w nich nie stan ie: wi~c i -las 
przebierze siO i zosŁanie nagiem polem. A wtedy roby zro­
bił w Jasionce jakby lasu nie stało? coby s i~ stało na ś wie­
cie, teby wszt dzie go wygubiono? 

Takie s1\ moje {;l'zcchy IJI'OSZe wielmotnego palla, a z tych 
grzechów co wyrosło? Oto to, ie przed dwudziestu laty mo· 
ja chałupa z pomitdzy wszystkich we wsi byla najbiedniej­
sza:-moje grunta nnjjałowsze. ja najcbudszy, dziś wszystko 
jest w przer.iwDo8ci, a dla c;.;('go? Bo b~z te dwad~icścia lat 
nic 7.sgubialcm swego rozumlI, tylko slarałem s iQ aby przez 
czytanie codz ień był lepszym:-nicoglądll.lcm się takte lIa cu­
dzą, prncę. tylko pilnowałem swego kawalko. :ticmi:-równie 
niechnItaiłem , nie mitr~"l'lem, i ui cpozwal tt.ł clIl ::iooie w oi­
ezem. tylko pracow:lh'm i w cOI I.dellućj OI t.1d litwit: prosiłem 

Boga o pomoc i blogoslawiciis lllo. Bóg tet pobłogosławił 

i z Jf'go to woli, 1.agl'oda moja uśmiecha si~ l.bo1Cm, paszą 
i owoco ..... ą dl'1.C'.winą , byd1lltl.:a brykają na zu.:drość i podziw 
nic jedocmu; wedle laś muie choć ubogo, ale eh~ogo. jcst 
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i od śwhJt3. i od lata i od zimy. Gospodarze zaś cót robili 
przez te lat dwadzieścia? 

Oto zawsze oglądali sit na las.-Kiedy z lasem zrobił siO 
cisk i w jawności nie motoa było z niego korzystltć, zaczoli 

go skubać w skrytości, to jest po nocy. Kto zaś w nocy 
mitrO!y, to w dzień spoczywa, zamiast wi~c gospodarze iŚć 
do pracy, szli do karc.zmy:-zaroiast do kościoła szli do kie­
liszka:-zamiast brać siO ao ksi~ki i nauki, to oni oar;\t!;: :1.l i 
siO jak podejść moj~ pilnowanie lasu, jak popaśt w nim by. 
d'le albo porwać chojaka. Kiedy witilc ja zawsze og lądałem 
siO na Boga i własny staruoek w swem gospodarstwie, oni 
o Bogu coraz bardziej zapominali, i zawsze patrzyli 01\ rzecz 
cudzł jak na swoją. Z tego poszedł erasuoek, potem gorzał­
ka, a z gorzałki, bieda, opuszczenie i cbultajRtwo. 

Bo przy pracy i poczciwości jest Bóg, przy opuszczaniu 
rąk i oglądaniu si~ na cudze, djabeł .. Nawrócić si~ zaś do 
Boga katdy mote, aby tylko chciał posłuchać rady poczciwej 
poczciwych ludzi. Ale djabeł tych co siedzi przy nich, to 
zawsze poprowadzi po rad~ do złego człowieka, i dla tego 
gromada mnie nigdy nic słuchała, tyłko takich co z niój Cill­
gll{lli do ostatka, i potakiwali icb słowom. Ale prosz~ wiei· 
motnego pana, nie sdo to i nie idzie ze złości, Ły!ko z głu­
poty. Naród ciemny, prawie jak bez oczów, to cót· dziwnego, 
te tu głową, utnie, tu -w dół w leci, a tam zawadzi? CM:: 
dziwnego , te lata. za cudzym ptakiem, a swego na grz~ie 
nie widzi:-te wi~cej wierzy temu co mu potakuje w głupo­
cie i wszystko przyświadcza, jak temu, co mu prawd\! mówi 
w oczy, i dla pochlebstwa nie powie na białe ·te czarne, 
a na czarne te białe? 

l ja takim hyłem , nauka na pi{lkne milie odmieniła, 

a choc:! wie siO to i owo, nie wstydzO !i~ swego staou, i je­
stem leśnikiem i zagrodnikiem jak katdy gospodarz. Wicc 
u mnie czarami jest statek nauka,i praca, czyli Bóg:':"'u nich 
gorzałka, intryga i ocbota na cudze, czyli djabeł. U mnie 
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wite wszystko jest po Bogu, u nich po djabeJsku;-ja tyjo 
w spokojności ooi w wiecznym frasuoku;-ja oiczego lOie>pra­
gn~ tylko ·miłosierdzia Boskiego, oni zawsze narzekaj,. nic 
ich w tyciu pie cieszy, na "'8zyst.ko Sł pragn,cy.' a o Bo­
gu, to nie wiem nawet, czy zupełnie nie zapomnieli. 

Tu sie. szmer zrobił troszko miedzy ;gromai" a jeden 
z go,Spodarzy odezwnł sie: 

- Prout: wielmotnego pana,:l:e Wawrzeniec 1m6wić umie­
j" to wszyscy to wiemy, źe o sobie umiej"paDli't.ć, Lo ta­
..tdy to przyzna, ale zawdy walczy na nas, i z opieki6stwa 
jego nad lasami, nam ubyło a lasowi nie przybyło. 

- Janiel-odezwał . sie na to Wawrzeniec-pami(llacle 
kiedyśmy przed dwudziestu laty razem byli z 8ob, w lesie 
" tym samym, około którego teraz stojemy? 

- No-pamitltBm, .albo co? 
- To pamitltacie, te ' stojllc na środku morgi, W$1.ystko 

znajduj,ce sitl oa niej drzewo, liczyliśmy i z miejsca nie zro· 
biliśmy ni ·kroIu. 

- No prawda. 
- Sprobujcie: teraz to zrobić. a 18 ca,ły mórg zapłaq 

wam gotowizDA' 
- Bal mrukD"ł Jan i poskrobawszy S:io w głowO dodał:­

policzcie gwiazdy na .niebie. 
HiaLJan słuszność, bo bór około którego Maliimy, to 

był taki gllszcz, Je i pół kroku oka w niego nie molna ' by­
lo .zapuścił.. Stare drzewa stały rzadko" ,ale młode na łaty 

j terdzit\. tut jedna przy drugiej. ,te nawet przecisnl\Ć '8io 
miOdzy niemi było niepodobna-kiedy wuystkie oczy poszły 
ku lasowi. Wawrzeniec rzeki: 

- :leby, ten las był daJ~j ,pod takim jak pnedemnł do­
lorem, t.o dziś, w tem miejscu byłoby czyste pole, a ll~Prt­
.dzej wydmuch, co by wam na ,piekne , pola i ł.W<i piaakiem ·~· 
o!l'Pał-Kiedy przeszedł w mpje roce. jut OD był (pod.,. do 
.DNieDnika ziemniaczanego, to na oko .aiby ,Meamiak.'wuim 
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diiura i t roszk{l włókna. Dziś jut lasu tego motna mieć 
fate I terdt, a nirdługo i krokiewka sit znajdzie, dwór tego 
~i~ :zut1tkuj~. wi~c musi sprzedawać, a czy to nie ' ,,~Ik& 
wygoda las mleć w mi ejscu prawie Ilod nosem, nit sił! wM-

o I ' • • 

czyć po drzewo o trzy i pit;ć mil , niszczyć wóz i .bydłO 

oraz własne zdrowie? A wiecie co go zrobiło takim lasem? Oto 
mój starunek i opieka, te SD strzegłem od W88ZÓj siekięry 
j od waszego bydła. Dawniej i w I'0lu i w lesie nie było 
ładnego oszczt:dzenia, bo Judzi bylo mało, a odłogów dziesieć 
razy tyJe 'fi rol.i ::"' dziś przybyło znacznie ludzi a ziemia za­
waze -w jednej obszerności, wit;c konieunie trzeba j, dzielić 

j mówić: to twoje, to ..moje, bo inaczej byłby Bwar j zamieąza­

pie. Lasy takte trzymać trzeba w taldem opieku6stwie, bo 
inaczej poniszcźej, ·j sZCZt;teDl, te i jednego 
chojaka na dzieclnk'loów. 
Otót lasu , 
"O 

80b" lCuli~ ra-
grÓmad'iie 

_patrlył 
odezwał sit Jan: 

prawda w tern wszystkiem co ~ówi~i~, bo 
ilo;.."h n~g.~y nie brakuje , ale owe ró2nc prak,ty­

z nami wyprawiali. to jut nie z Bogiem były po­
czynane? 

J rzekłszy to Jan, patrzą.sl glo",., u nim potrz,sła cała 
1-" , .. I" 

gromada, ja przypomniałem sobie swoje pod parkanem Wa-
"rie~!ca zd~rienic. a Wawrzcoiec rzekł: 

_ I Cb'b~bym sie moi ś~iedzi.~ zak),ł wam nĄ raoJ Cbry­
stusa Patia i ' na Matke ' Dosk\ Cztetocbowsk,," teO waz,.'atko 



106 

izaW8zezBogiem poczynałem, te wszystko co dla W8S ciemne, 
to dla człowieka co z .ksillitkt przestaje, jasne jest i . wyraźne, 
to byście mi nie uwierzyli, wite wam na to powiem tylko 
tyle, te jutro pójdo do świotej spowiedzi i wypowiem wszy­
stko księdzu proboszczowi, to kiedy nie mnie to przecieć na­
szemu ojcu ducbownemu uwierzycie. 

Gromada nic Da to uie odrzekła tylko widać było te si~ 
zakłopotała, poronlŁt zac7.tlła sze ptać między sobą, a gdy do-

syć długo było lego ~zeptanill , a trudno było zmiarkować jak 
sobie w myśli o Wawrzeocu ulotyla, wtedy odezwał się dzie­
dzic: 

- No-chłopcy, t/'zeba zakoDcz.yć tt; sprawo. powiedźcie 

,..iIJc czy przyjmujecie Wawrzeńca tłómaczenie i czy cofacie 
skargi? czy let pragniecie tego abym go ze wsi całkiem ",t· 
dalił? Włościani~ na to, sami nie wiedzieli co maj, odp!!:wie~ 
dzieci,' długo, bardzo długo, naradzali . s i~ i naradzali at 
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wreszcie przynagleni przez dziedzica, namówili Jana aby za 
nich przeloty! jak gromada myśli , i ten wystąpiwszy! rzekł; 
ale jakby z musu i z wielk, n!ecb{lcią: 

- Wielmożny panier-kiedy mam byt mówcą.. to r1.eke 
od całej gromady, to niech Wawrzek wyjd, ze wsi, bojak nie, 
to my siO rozejdziewa. 

Kiedym to usłyszał, moie at dreszcz przeszedł, boć w Wa­
"rzeńcu nic dopatrywałl! 1ll żadnćj winy, IIkoro n:lwe t wyspo­
wiadać Bię przyrzekał, dziedzic zakłopoLał siO takte, a gro­
mada odwróciła oczy od Wawrzka, jakby ' siO lOk ala spotkać 
z jego oczami. 

Oj! źle - pomyślałem w s .,bie- kiedy kto w oczy lt:ka 
siO spoglądać. Biedne człeczysko. co' sit: tam dziać musi 
w jego duszy i sercu. 

Wawrzek stał niemy, blady jak trup. )'lilką, wodził to do 
głowy to do scrC<l, jakby w głowie szukaJ rady, ł\ w s~rcll 
chciał ból uśmien:yć:-czasem znowu pog lądał to ku <łzie 

<!zieowi, to ku gromadzie, tak jakoś talośliwie i miłosiernie 
te at '.D0ie łzy w oczach za.cz~ły siO kr~cić. l wszystkim wio 
dać zrobiło si~ i smutnie i markotnie, milczał dziedzic, mil· 
czala gromada, a nawet ptaki umilkły w ipiewaniu, i taka 
cisza zrobiła sie do koła, te prawie slychać było jak Waw­
ukow! bilo serce ze zmartwienia i b"ołeści, a gromadzie ze 
wstydu i niepokoju . l kiedy myśl~ jak si~ to wszystko za· 
kończy i o mało te w płacz nie uderzV. Wawrzek post,.pił 
paro kroków naprzód, zakrył twarz rokoma, zaszlochał jak 
dziecko i rzekł . padBją,c na kolaua: 

..... Panje Bou wszecbmogllcyl Twoja to wola a nie ludz­
ka. wygania mnie z mojej rodzinnej wsi, niechte bVdzie lmio 
Twoje pochwalone. Płacz~ od bólu prawie krwawemi łzami 

ale nie nad sobą, tylko płaczv nad tym ciem nym ludem, 
te odpycha moje poczciwe słowa, i te przyjaciela co mu ra· 
clzj dobrze i radby mu nieba przychylić, uwata za swego 
zdrajco i nieprzyjaciela. Ten ciemny naród Jlie opuszczaj 
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Panie, oświeć gOJ otocz swoj, opiek • • aby poznał ·j'ak iść 
z Tob'ł Bote Ił nic z szatan'~m. co go wi'edzie na ~atrace'iiie 
duszy. Nie karz go, zapomnij "'s'zystko zle co robi. i zdejm 
ciemnice z jt>go rozumu, eh} ruz poznał co 'dobrt; a -co złe 
dla niego . 

. A teraz tegnam cię święta rouzinna moja ziemio; po two­
ich prochach stąpały stopy mo:ch ojców i dziadów, ty"ilaś 
ich i karmiłaś, a teraz odrzucasz mnie jak macochn i ' wj~~. 
dzaez VI' świat na potyrk ę . Zegnam cię więc ziemio świita 
j jak jakie relikwie całuje 'cie i roszę łzami bolejącego m~go 
serca. 

Gdy przy tych słowach Wawrzek rzucił się ' na ziemię 
j 8z)orbajllc prawie ust nie mógł od niej 'Óderwać, od grotna­
dy przel e.;ialo westchnienie. cicbe, 1I1e jakby wydoby'w'ające 
sie z pod wielkiego citbru. Spojrzałem, gromado. " milczała, 
a dziedzic pocierał czoło i nie wstawał ze swel;o siedienia. 

Wawrzek u'spokoiwszy si4J VI płaczu, pow'stal, otarł 'QC~r, 
popatrzył chwilkę, chciał coś 'jestcze przemówić, ale w\\fać 
te zmartwienie' umkoeło" mu usta. Więc 'tylko skłonił 'k'1 ~ 
13l1ledtic\owi 1do 'samych Rolao i Tzekłszy 'do gi-ómaily 'urf"a. 
'nym głosem: 

- ZostaJ5cie z Bogiem moi s\ sictb:i ..... I prieblie'zcie"lin i 
com' komu tle zrobił .... i f1łech was Bóg ma • w swojćj 'ś';'ę· 
tlij opiece." 

Śpiesznym ktokiem ruszył ścietką ku swemu domoJlwu. 
Dziedzic nie wstawał, gro'nlada z oczami po'szla za idącym, 

uczęła szeptać, coraz głośniej i coraz wyr6toi~j, i narazl·Je. 
den, wszyscy jakby si~ zmóWili, zawolali wielkimI glOsem: 
W'wrzeflczet Wdwrze6ezel ' wróćcie si ~ -i P4Jdem 'rti!zylihia 
'tYm, co go przed chwil, cbcieli wygnać z pomięd .. y siet,ie. 
'W tern gonieniu zaś p~piech' był taki . ielki, te siO Da ugo­
'b'ach' kilku przewróciło, a KotlakoW'4J jak pchn,ł Mi tas Ba· 
nn, to leciała 'a t pOd same nogi dziedzica, i tylko tylko "te 
go z' krzesełkiem i ze stGlem nie przewróciła. Ale sit ~ 
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.Ea -to póŁem rla.trajko~ła., · tł! my'lałf.m te mi' ' uszy po­
p.i:abn,. 

Kiedym od Kotla~o',,~j oderwał . oc~y, Wawrzka jut gro­
mada nazad prowadziła i przywiodł szy przed dziedzita, ode­
zwał si", Jan: 

- Wielmo!ny" panie, co 'Prawda to my ciemny naród, 
j nie rjeden dobrze z nas ciągnie i potem obełguje, ale zawsze 
mamy Boga w sercu, boć my nie pogany tylko chrz.eściany. 
Wilie cbot tego wszystkiego nie mot eroy dobrze pomlarko. 
kować, ale w Wawrzku mówili tyla jest poczciwości, tyla 
przyjaźni, te cbybabyśmy sumienia nie mieli, teby go ode­
pchn,ć «l siebie a ·nie przytulić. Dla miłości wililC Pua Boga, 
nIech 'Ham przebaczy. i zostanie miedzy nami:- my btdzie­
Dlfi luów 'pilnować,l a on-n'iech Das uczy jak sit! ohnądzać 

z gospodarstwem. 
Wawrzek milczał, 8 ' gromada Vi idząc te I dziedzic milcz} 

DUł ' WI prOtby do Wawrzka, nuż go 'ściskać i całować, nut 
pneprasz:ać, !l at 'ilareszcie Wiwnkowi rbijatniły 18i~ 'oczy, 
'1'mietłlu\ł\ elO: ł prllyjłMioie i ' up:ttał: 

- \Wi~c 'brati .. moi,' z«oda f nami? 
- Zgoda, 19oda! tltój Wawtzeiicze-tawoła'no !'gwarhie. 
- A wiec dobrze, ale pod warunkiem, te złotemy sit;) na 

nlboteńsłwo. i 1utro go "'tiszy scy " przjkłs:dnie wyeluc1Jamy; 
..a 1,W ' kempanji t'tIsz,my " piechotą , z 'JUionki. Bo kto ' z Bo· 
-głem .o-to!Bóg z 'nim, a jak odmian4J DaSZ" zaczniemy z Bo­
.giem to i z 'Bogiem ']. Ho 'skutku doprowadZiemy. 

Wieczorem :tał'l -gramade dWI;r uczesŁówał, na drugi ; zaś 
daień, ' poBiliśmy 'Wezyscy bo i ja takte, z kómpaoi, do ko­
'ciola i załatwiwszy ioteres wróciłem do domu. 

Od tego ,czasu, 'ubiegło lat dwadzieścia, i znoWu przypad­
kiem iElijecbałem do Jll8ionki. lAle zdawało ' mi się, lem za· 
ta,dził, tak 8i~ ' w oiej wszystko odmieniło, Koilakowa 'jesz­
ae tyła, i ' kiedy pnypom:lllała mare sobie rtekła tywo jak 
j ',dawoiej: 
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- Ol mój Janie, toście aio strasznie odmienili, skoro 'WaB 

sobie nie mogłam przypomnieć. Ale nic dziwnego, na świe-. 
cie wuystko sio zmienia, ot! i ńasza Jasionka tak nabrua 
orodziwości, te i lepszśj nie trzeba. 

- A i któ2: był do tego przyczyńeą? 
- Jutcić któt, jak nie Wo.wtiek Mucha, co tośmy go na-

zywali Judq tue ctlowiekiem. Jak tu zaczllI uczyć i starych 
j młodych, tak bez te dwadzieścia lat i chałupy siO papro­
stowały i obrosły drzewin, i dobytku prześlicznego nie bra­
kuje i cbleb~ w stodole i grosza w skrzyni. Pola tyłko siO 
uśmiechają zbotem, w lesie drzewa tyle, te i z okolicy po 
niego przyjetlbają" a ludzie zamiast na chultajstwo tracić 

czas i pienilldze, to teraz CZłilsto g~sto . kupuj, ksią:l:ki i scho­dz, si\: na słuchaoie czytania. Oj! prawdziwa to Juda flje czlo.. 
wiek ten Wawrzek, ja bo s~ara, ale teby 8i~ tak wszystko 
j tak nagle w oczach przeinaczyło, to ate strach. Dawniej to 
trudno było zmiarkować, kiedy w nocy nads.aedł północek, 

albo jak dzit:6 b~dzie pr~dko, co we wsi i jedriego kurzego 
nie było pióra; dziś moi kochani jak si~ koguty zaczo, dn:yf. 
to at piszczy w uszach, a teby do tego zapiały te co katde ­
go dnia s, w garnczkach, to by jut cbyba przyszło oglu­
ChD,Ć. 

'Kiedy zobaczyłem si~ z Wawrzkiem. ten mi dopiero ''1-
tłómaczył to co widdałem, w jego domostwie parobczaka 
z dziewucb, i łoskot co mnie tak przestraszył. Był we wsi 
syn sołtysa, u którego gromada najwi~cej narad prowadziła; 

sołtysiak ten oiezmiernie upodobał sobie córk" Wawrzka He­
lin~. ale te ojciec jego z gromad, trzymał, i te Hfllina ma­
ło wiela było jut rótnycb rzeczy poduczona, wi~c aołtysiak 

skrycie bywał u Wawrzka uczył siO i wszystko opowiadał 

co gromada o Dim rlldzi. Pótiliej soltysiak: ten z Helina siO 
otcuił aJe jut za zgody Wawrzka z gromad., 2e zaś ludzie 
go strasznie 'niepokoili, wioc zaprowadził psy bardzo czujDe, 
które ze szczękiem wylatujIle do furtki ua.stlllPowały na Laki 
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przyrzłd, co uderzał ze stukiem 'fi parkan, i popiół śmiecie 

wyrzucał w górlJ. teby ludzi od swego domowstwa odstra· 
szyć. 

Kiedy chwaliłein tak, odmiaD~ w Jasionec, i dziwiłem silj; 
temu wszystkiemu, Wawrzelt rzekł z pokorą: 

- Ciemnota wiodła do grzechu potądania cudzej własno­
ści, do lasu:-z grzechu wyszedł frasunek:-z frasunku po­
szła gorzałka:-z gorzałki wyrosło pr6:tniactwo, a z prótoia­
dwa bieda, ncdza i upadek we wszystkiem. Jak ludzie za­
aeli si" cieszyć tern co maj ą, a nie p021\dać niczyjego, za­
ru chwycili siO pracy, statlw, nauki, ot i odrzucili gorzałko, 
i Bóg pobłogosławił, a pola potrójnie zaczely rodzić. Bóg 
wite j nauka to sprowadzily ..... A ja dolotyłem: 

- Dajte Bote aby takie upamitltaoie stało sit jak naj­
Prtdzej po wszystkich wsiach naszej' kochanej Polski. 

o JtllÓLU 80BltU. 

Było to w Listopad1.ie 1663 r. Umiera król Michał we 
Lwowie, a na PodGlll pGd miastem Chocimcm, stoi ł'olslde 
wojskG nalJrzeciw tureckiego, oko w oko surowo sobie patr7.ąc. 
NierÓwnc to tam siły, bo naszych tylko c7.t' rd~ie~i tysiecy, 
a Turków at dwicście ra zy po t~'sią'c: lecz y. uami Pan Bóg 
j przeczysta Panienka. co jut. raz PGlskę ziemie ort Szwedz­
ki~j nawały uWGloiła. a 1. poganami t~'lko księ~yc rqgaty, co 
sobie go na chorągwiach poprzycz~piał~·. Byli te:. z nasze­
mi podonczas j kGzacy pod sławnym atamanem Kaoaszcl'łj· 

czern , chcąc swoje złe Gdrobić. bo ich sumienie gryzło, te 
oni moc turecką lIa Polak" sprowadzili. 
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TrEf doi ucierali sit nasi awoloa z Turkami, bo hetman 
Sobieski chee najprzód wypróbować icb siłlJ i odwaglJ. a przy 
tych drobnych utarczkach, ws~puje duch w naszych, bo za­
wflze sili gór,. Nareszcie dnia czwartego przed wschodem 
słoóea, 'uszykował hetman wojsko ' i dano znak do modlitwy. 
Uk 14Jkli wszyscy, w gor,cej modlitwie siehie i OjCZyZD(l Bogu 
polecaj,c, a kapłani przyjet:d1:ali z błogosławieństwelL mitdzy 
szeregami. Po chwili zawołał Sobieski:-A teraz naprzód 
bracia, za wiar~ j Ojczyzn~1 Zagrzmiały tliłby i kotły; okrzyk 
bojowy rozległ sit; po szeregach, a Sobieski spiąwszy konia, 
uderzył pierwszy na pogan. 

Jak piorun wpadli nasi za hetmanem na obóz nieprzyja­
cielski; w jednej chwili sp~zili Turków, a rozerwawszy waJy 
obozowe, jak rozhukana rz~ka wtargnf,ili do środka . Nie po­
mogły armaty, z których Turcy bez u6taoku pratyli, bo mt;z­
two naszych w onej chwili było nilo! słychane . Wnet wiec ule­
gli poganie pod natarezywości, PolskieJ! wojowników; rzucili 
broń i joli uciekać któr9dy kto mógł, a wszystko ku rzece 
Dniestrowi", od kŁórilj niedaleko Chocim jest pobudowany. 
Myśleli niebotęta, it tam znajd, mOit przez siebie postawio· 
ny, a tu tymczasem mostu nie ma, bo go Basi spalili; wil,lc 
musieli sil,l puszczać wpław Dniestrem, który jest bard~o rw,­
ey. przyczem icb wielka moe potonela. Tak wiec odniósł So­
bieski tu pod Cbocimem wielkie zwycieztwo nad Turkami, 
a dziwnem r:t:4dzeniem botem, wypadło to zwycitztwo nad 
Turkami, na drugi dzień po śmierci króla Michała. Hetman 
jako dobry wojownik nic cbciał poprzestać na tej jednej wy­
granej, ale umyślił pociągnąć za Turkami do Wołoszezyzny 

i tam im kurtt skroić. I jut wszystko było do tego przy­
gotowane, gdy oto przyehodzi wieść do obozu, te król Michał 
jlU umarł. Więc jaki taki .zasłyszawszy o tem, zamiast iśli 
za poganami, wolał jechać do Warszawy na obiór nowego 
pana, i tak wnet wszystka szlachta si!} rozjechała, eo widl.łC 
Sobieski, takte za innymi pociągn,_ Da sejm do, Warszawy. 
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Tu &aczt;łr siO ' , ZDOWU zatargi o kerone j o wybór króla, 
i ~ą.ło to przez kilka miesi{lcy, at w Maju przyszło do 
osta~czDego roztrzygDi~cia , Wiec na polu elek cyjnym zawo­
ła~ 1)etman polny JabłQDOWski: "Jan Sobieski co pobił Turka 
oiech nam królujel" A gdy i inni panowie: zawołali niech ty­
je Jan Sobieski! D8SZ króli tak owi, co zagrao ietnych ksi,-

tllt na trOll Polski koniecznie wprowad,dć cbcieli, musieli jut 
zamilknąć, widzlłC te wiekszość zebranej szlachty obstaje za 
Sobieskim. Okrzyknięty wilJc' został królem hetman jako Jan 
trzeci, i Bogiem i prawdą, stało s i{l tem najlepsze, co siO 
stać mogło, bo Sobieski mając lat -U, był w tedy w sile wie­
ku i tak właśnie wyglądał jak go na rysunku wid zicie­
" jako roztropny i waleczny wojownik, dal jut narodowi 
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nie jeden dowód, te zn całość OjczyznYl me tylll:o maj,tek ale 
i tycie gotów jest poświ,:cić. Lecz nie zabawy i nie uciecby cze· 
kały kr óla zaraz z poczłtku królowania na tronie, bo oto nie do .. 
pełniw!!zy nawet koronacji, zebrał co mógł wojska i ruszył 

na Turka, który znowu sit; pokrzepiwszy, we dwieście tysie­
ey-najechał Polską ziemię. 

Szedł król Sobieski, którego pomitdzy włościanami naszemi, 
do dziś dnia pamieł pod imieniem króla &bka przeł",ała, 
jak mógł predko nil wroga, lecz Turek jeszcze prędzej po­
suwal s it w głąb PolSki; ziemią krewa Diebem łuny szły za 
nim, jak ogon za kometą, a poganin biewstnymany ciągnął da­
Jej i przyciUD'lł at pod Lwów, gdzie jn! czekał na Diego 
bój ze swym szczuplem wojskiem, bo go nie było Dad trzy­
dzieści i sześć t18ioey. Na kilka mil wokoło zalegly pola 
tureckie zasł.ęw, a król rozstawił sw'oj, garetko Da wzgÓ· 
rzach Lwów .ot.acz.j,eych~ a tllr sztucznie, t:e .iO tego niby 
wielka moc wydawało, i z tern oczekiwał oapadu. Uderzyli 
Turcy, aJe Die bardzo śmiało, kilkakroć jat od Polaków ro· 
zumu nauczeni, a nasi caJ, dasz, naprzód, i jak siO zwarli 
tak pietnaście tysiecy pogan padło ni. miejscu, 8 res:ata od­
stąpiła od mi8~tll . -Roztropne to odparcie wrogów z p~e 
Lwowa , wiele dohr('go zrobiło, bo choć nie zniszczyło Tur· 
czyna., to Jlrzynajmni~ złamało pierwszy a straszny up'Od 
tej nawały. Przygotował sit; witc Sobieski król do dalszych 
z poganami zapnsóJ'\', n oni tymczasem wracaj'lc pilJili i nisz­
czyli wszyst ko ze samej zlości, te im się nie wiedzie. Uste­
pując tak przyszli pod Trtbowlę, zamkiem obronną i oblegli 
to miasto. Nie wieJe rycerstwa Polskiego pod wodzą Samu­
ela Chrzanowskiego zawarło s ie w Trębowelskim zamku, 
a tu poganie jak mrówki oblegli do kola , a tłnką mury i spi. 
nając si~ po drabinnch zllbijają strat.. Patrzy Chrzanowski 
ze zamkowćj wirty i widzi te trlldna obro.nn, lecz nic tracąc 
ducba oddllje twierdzo opiece Boski~j i robi co mot.e. Lecz 
oto czeŚĆ tolnierzy co bronią murów) przybiega do niego i rze-
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cze:-Panie wyda amek w rtee Turka póki czas; jeszcze 
teraz mo~na z nili

i robić. układy i puści oas przynajmni~j 
tY.yeb. bo późni~j to i tycie maroie oddamy i zamku nie 
obronimyl Nie musimy siO bronić-rzeknie Chrzaoo'it'ski­
czyśmy to nie Polacy? W tern przypada zamotniejsza szla­
chta. Poddaj się-poddajl bo cót. nam te si~ bronimy, kiedy 
znikąd pomocy! Mamy t darmo ginąć? Wite Chrzanowski 
widząc taki popłoch zwołuje całą radt z rycerstwa złotan,. 
aby sit zastanowić nad tern czy wydać zamek 'ił' rece Tur­
ków, czy jeszcze sit dlutej bronić.. Zeszła sit st.arszyzna, 
roztrząsają to i owo, teo mówi tak a ten ioacz6j, i ataotło 
na tyra, te trzeba siO poddać, cbellC zachować tyr.ie, bo za 
dzień lub najdalej dwa., wszy8cy bez potytku mog!} zginąć. 
A oto przez uchylo[le drzwi od radnej sali, słyszała Moa 
Chrzanowskiego smutny ten wyrok starszyzny, i jako dobr, 
PolkI,) zabolało j, mocno serce na on, mowo i pomyślała 
w duszy. 

- Ob, jakat buba d.otłDie naród PolsKi. jeteti oui pod'" 
dadzą miasto TlIroIyDwi. Potat, co raczej itia.1t potrd 
jak .ugłt kart -p.,cf ja!'ilbem biaurmańsił6,i dłewoU, Polak 
chrześcijanin mi8łby ta clołem aden:yć przed. wrogiftD poga­
ninem? .. I pomyMaWMJ tak, c'hwYciła pani Obrzanowska wiel­
ki nót ze ścia.ny, wpalla z nim do radooj sali, staje tut przed 
m~tem i rzecle: Ol j.qt halib', chcecie wy si~ zma.z:aB 
Patrz Samuelu, pn:ysiogam ci na Boga ty_ego, te jeteH ze­
chcesz zamek ",dat Tarczynowi, to ciebie a potem siebie 
przebijl,) tym [lotem. Brońcie siO do upadłegol cbo&y Dam 
lI'szystk im przyszło zginąć. bo tak na Polaków przystało .). 
Tedy rumieniec w~tydu. oblał twarz Chrzanowskiego i twarze 
lI'szystkich rycerzy. poczuli te jedna niewiasta w)'tszą jest 
i od'lfllotniejszą od nich i to ich bardzo a bardzo ubodło. Cbciał 
BiO wi llC jeszcze tłumaczyć Chrzanowski. ale tona nie z\lł'ata-

'") Ob,a,ek Oa na~tf;poej .troo;e am;euclOny. t(' ecent prledłLa"ia. 
( W,d ..... c.) . 

L1ndVll lado"1' 7 
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j,e 11& jego mQw\} wołała: Na Boga zakImam was, bro6e:ie 
lIit;l, a ja wam mó wię, te pom oc Jego i króla lIiedalekal Wte· 
dy staiHlI Chrzanowski mi ~dzy rycerzami i VI te odezwał aio 
slowa: 

- Panowiel mielibyśmy mieć słabsze dusze od tej jednej 
niewiasty? My rycer;~e i ob rońcy zwycięzkiej 'Polski? OJ ~a­

prawdę racz~j nam "'szystkim zgio"ć i l egnąć pod gruzami 
tego zamku, fli t icuysm)' mil'li wchodzić z Turkil!ID " ha6-

biillCC układy. I zaczął ..... ytll lwać rozlulzy. teby napravdooo 
mury gdzie tyl ko motu:! . "~hy I'uuwoić struże i mieć się na 
baczn ości wc dlLie i IV UlICy. W!ęr \Jouniós! !! iO ducb w Trl7 
bo\whskil'lIl zamku , na u \Ją od\\a.tuą l,O l'uźbę tćj zacnej tony 
i Polk i. Z pvdwójn~ wyli walo~cią odpierauo napady obiega­
jącyc h Turków, a t (·to '" kiJka dni \~ k aZ!dy S!ę sztuczne ognię 
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w • zu od zachodniej strony i wnet rozległa siO po 
1&1 ~eieslua nowina, te król idzie n& odsiecz. I dopie-
rot to podniosły sili! niezliczone modlitwy i śpiewy dziekczyn­
ue na cbwałO Bosk., a lIerdeczne dzi~kowania dla pani Chrza­
.owskiej, te swero mf::lnem sercem załogt; Treboweł6k, od 
hańby wybawiła. Jako! na posłuch o :bliteniu sig króla, 
jeli siO Turcy w drogO zabieu'ć, ale icb ju:ł: Sobieski na su­
cbo z łapki nie puśeił; przypadł ze swoimi rycerzami, a ubi­
wszy jeszcze kilkanaście tysiecy poganów, wybawił obiliItoną 
Trtbowl~. 

Nic poprzestał król Sobieski na tem;-oswobodziwsz)' Tr~­
bowlan, lJodzifJkował pani Chrzanowskiej tak zacnej kobiecie 
za jej czyn rycerski i wyruszył dalej ścigać Turka, i ścigał 
go at za Dniestr, bo z powodu swych małych sił, nie mógł 
jut dalej iść za nim. A uspokoiwszy sif,l na cbwil~, wro· 
eił Sobieski do Krakowa, i tu dopiero koronował sil# jako 
prawy król, wraz ze t.Onlł- swoją imieniE'm Marj, Kazimir,. 
l było tam radości wiele przy tej koronacji, bo zdawało się, 
te raiem z takim wojownikiem i lepsze czasy dla biedm!j na· 
azej Polski ai~ wracaj,.. 

D. O4alecs W'ledDIl. 

Nie sko6clYły si~ kłopoty z Turkiem na Tr~bowelskMj 
obronie, bo jut tak był si~ wszy ł ten poganin w Podole 
i Ukrain~, te trudno go było za jednym zamachem wIP~dzić, 

a jak pt:zysdo aif,! bić, to krok za krokiem i na upartego. 
Wi(c i plJ owej koronacji uganiał si O król Sobieski z Tur· 
kiem, ale · mu nie wieje zrobił, bo koniec końców część Po· 
dola i Ukrainy zostały pod jego panowaniem. A trzeba wie­
d7.ieć, te Turcy mieli w OD czas wi elkie w świecie paoowa­
nie i te ich byla faka moc jak mrówek w mrowisku, wit;c 
sili! ono poga6stwo rozłaziło i zdobywało obce narod1. , 
I szczególnej lasce Boskiój, a odwadze i męztwu Polskiego 
rycerstwa, przypisać to nalfty, te naszej ziemi całej nie zala­,. 



li, a jeno od granicy co mngli, to Udll1li, bo iany 
połu41lwwych j W~grów het zawojowali, a nawet 
aił4 Bzli dal'i ku zachodowi Da Niemcllw nieborakóv. . 

~ działo aie to w roku 1683, ,kiedy miepl'2eliczona 
Turków, <'Wpadła , pod sam Wiede6. 'Strach wielki płl .. 

DA Niemców, "az, atko uciekało jak od morowej ja­
'/JWy, a sam " nawet cesarz niemiecki Leopold mi,ł nogi ił 
pas, nie lostawiwszy w stolicy uad szesnaście tysiocy wo;' 
tka, 00 nie było jak na jeden <zlłb dla tllreckiej czerniaw,. 
Turcy przez dwa miesiące bij, jut z armat do miasta, dzi.· 
tawią mury i zapalają domy, a Niemcy nieboraki rozesławszy 
o pomoc do 8ipiadów .. na śmim si~ jut gotu~ .. taki słlrack 

og&Tqł e&ły Wiede6. Zauły i do króla ·Sobiel.:iElło o te. 
poMucby. A oto pewnego r&'lu,.gdY8obie pedł .wKrakowie Da 

IDr4II świvtll. zlWJt.lłpili mu drogt jacyś nie.D&jomi upadłsly al 
kol&DL Byli to dwaj posłowie, jeden«:niemieckieto . .Mm 
a drugi od ,Ojca świ,tego. KrM Sobieski :nachylił aię ku aim 
łaska'łł'i~ pytaAc cz880 by t,dtJi. a JIOIIeł cesar!dll zawoł. 

Da to.-Ratuj W~ NaijMDifljny· kroju! l. cbneicą.6a" 
ratuj-dodal poseł pap'iezki. 

Poruszyło si~ szlachetne serce w naszem królu na te 
ich prośby pokorne. wilJc nie odwlekają,c ją,ł zaraz zbierat 
w,ojsko, jedno pod Lwów dla obron,y własnych granic, a dro­
p IPod Kraków, ateby ~ nim zaraz Da pomoc Niemcom 'Ił!­

ru.uyć. Saro Sobieski udał sit lIa Jasn, Gór~, j tam kl'2y­
tm Idąc przed cudownym obrazem Marji FaDnJ, oddał jej 
lIic.bie i woj!iko w CiIlliekę, bacz\c na to, te pomoc Boska 
w dziełach ludzkich. . Q.3j,więcćj waży. Tot po~em pokrzepio­
ny. siadłszy na konia, odezwał sit wesoło do swoich: •• Pro­
szę tylko Pana Boga, abym :tastał Turczyna Jlod Wied· 
niem. a nie bedzie trudno w Polsce o tureckie konie." 

Więc z wielką ufnością: i ochotą wyruszyło trzydzieści 
tysi~cy rycerstwa Polskiego Zl1 nim, ciągnąc ku ~iedoio­

wi, który jest . o sześ~d;r:iesi,t mil od Krakowa oddalooy,_ 



II' 
B,)o to Da. schyłku lata. bo dnia 12 Sierpnia. Blizko roje­
si\C potem, h()' dopiero 10 Września, stanl)ło Polskie r~er­

atwo pod lasem Wiedeń otaczającym. TlJtaj udzielił naszym 
błogoslawieństwo poseł Ojca Świl; tego . poczem przez dzień' 
Dast~pDy. wypocząwszy. zaraz na trzecią uoc jtli sit; szyko­
wać do ~itwy. Innych byłaby tam ,mo2e odwaga odeszła , ja-­
kota Turków dziesieć razy witksza była liczba, ale T!' na­
szych, zamiast strachu, rosło mt;ztwo i odwaga na wszystko, 
bo mieli ufność w Bogu i Pannie NajŚwietszej. Liczy.ł tel 
król Sobieski, te i Niemcom więcej sił przyb~dzie, skoro 
ujrzą, . te pomoc jest blisko. Była to trzecia godzina po 
północy; król zaj,ł ze 5wojemi hufcami jedną z gór okoli­
cznych, zką,d obJętony Wiedeń łaŁwo było widać, i ztlld pu­
ścił Lny ogniste kule na zl,lak, że jest do boju gotowy. 

Potem ustawiono co rycb l ćj ołtarz polowy z bębnów, przy 
ktOrY!D ouprawiał mszę świętą ~powiednjk królewski, a sam 
król letal k-rzyżem podczas nabożeńst .... a.. Rozwidniło sit} by­
ło t)'wczasem zupełnie, i nasi ujrzeli dopiero całą czerniaw~ 
pogaństwa, ea około miasta rozłotoDł' Więc król na swe­
go kouia siadł, co go Dazwał pałaszem, a IJ rzywoławszy je­
dnega ze' swoich poruczników, ukazał palcem w pewną itro­
n~ nieprzyja,cieJskiego obozu i pyta: Widzisz waść t~ kupk~ 
Turków? Widzę, miłościwy Panie-odparł porucznik. A na 
to kró!:- Otóż tam sŁoi najstarszy w6dz Turków, ich wezyr; 
skocz tam waść ze swoimi ludźmi i uderz ostro w jego Da­
miot. PO{llcznik skoezył ducbem do swoicb ludzi, a oasta­
wiwSa1 kopje, ruszył z nimi z kopy la we wskazane miejsee. 
Torcy widzl\c nasz, mał, garstkg, rzucili si~. 1 powstala 
wielka ."rzawa i kurz tak wielki, te nikogo widać oic byłoj 

tytko raz po raz Polska chorągiew z białem orłem błyska­

ła nad głowami naszych rycerzy. Wtedy król dobył drzewa. 
k.nyta świ'ojtego i tem tcgutlł z daleka dzieloych mówił(: 

802:8 Abrahamów, Izaaków, Jakubów, zmiłuj się Dad luiem 
twoim. I widać brlo na razie ollieke Botą lIad naszymi. bl) 



w pół godziny wrócił ów porucznik, straciwszy), 
ich, a narobił miVdzy Turkami bigosu co nie inili.{.l. 
Bote wi~c rozpoczllł 8i~ bój cal, silił_ Uporczywie i Jll~ 

bronili si~ Turcy, ale im to niewiele pomogło. Z jednej ~ t 
ny nasi z walecznym królem na czele dojeMtali im do t;, ­
wego, a z tylu znów Niemcy widzłC, te nasi . m~tnie siO 
stawiaj" jeli si~ wyprawiać za mury tłuk,c co wlazło tylko 
pod r~klij. Cale jedenaście godzin trwała ta uporczywa bi­
twa, "atyło silJ na obie strony, at ci w końcu Turcy tył 
podali; 40 tysiecy legło na miejscu, bardzo wielka liczba po­
topiona w Dunaju. .który po pod Wiedc6 płynie I reszta zaś 
rozleciała sie na cztery wiatry, zostawiwszy duto je6c6w 
'" rekach zwycit'!zców. I otó1: tego samego ' dnia wieczór, roz­
łotyło si~ Polskie wojsko w tureckim obozie, a sam król no­
cował pod namiotem tureckiego wezyra. Nie potrzeba wspo­
minać, jaka była radość nazajutrz mi~dzy Niemcami niebo­
raka:ni, skoro ujrzeli, 1e jut niema pogan pod m'ltB:mi mia­
sta; przedniE.'jsi icb jenerałowie i ksillteta zeszli si~ do kr6-
lewskiego namiotu, i tam caluj,c rlijce naszego Sobieskiego, 
sławili jego serce szlachetne i moztwo naszych dzielnych 
braci Polaków. A była tet i naszym radoś6 Jlie mała, j!J! 
to z chwaly, te wroga zwycietyli, jut to z bogactw jakie 
w obozie tureckim znaleźli. Było tam złota i kosztowności 
co niemiara, a były tet rM:ne specjały do jedzenia i pachni­
dła, jako te z wielkiemi wygodami wyprawiali sił) Turcy na 
wOjD~. Król Sobieski z radości, przyjmował podzi'ikowania., 
j pokłony ' Niemców, ale sam jak :.r.8ws·ze zaszedł myślą do 
Boga bacz\c, !e J~mu gi~ najwi~ksza po·dzi~ka naJety, wi~c 
2e to właśnie był dzień Niedziulny, siadł na koń i wraz 
z innymi panami pojechał do miasta na naboteństwo. Wita­
ły go tu wielkie ' okrzyki ludu i wielkie tłumy towarzyszyły 
mu at do kościoła świotego Szczepana., kedy krzy1em I~t,c. 

mszy $wj~tej wysłuchał. Nie było jeszcze tylko samego ce­
sarta nirmiccldcgo, dopiero trzeCiego dOlą. przYJecbał i to 
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siO wprzód naradzal, czy ma nas7.cgo kr6la witać i dzięko-
ać, czy nie, wre!lzcie zjechał si~ konno z Danym Sobieskim 

Da polu pod Wiedniem. Tu jako te starszy, ui e chciał cesarz 
zdjąć pierwszy kape.lusza przed królem. Sobieski też hardy 
n swoj'ł grzeczność, czapki zdejmować nic chciał i nie my­
ślał, a widzllc tak cesarza zafrnsowanego. uśmiecłlDą.ł s iO 
i . podniósł r~kę, -by pokręcić su miastego wąsa. C~sarzowi 
sie zdało.:te król chce czapkę zdejmować i zerwał cżem 
prędzej swój kapelusz z głolry, co td ujrzawszy król 80-
bieski, ukł., oclJl ukłon odpłacił . 

WieIIde miało znaczenie w świecie, to świetne zwycięztwo 
Sobieskiego nad Turkami. KlD wie, gdyb.y nie pomoc Pol­
ska, to by dziś N~tlIlcy a mo2e i il1l)(> narody nie mogły 

tyt w świ~tćj wierze cłlrześcij aiiskić ; . In l,;l;ehy na ich. kościo­
łach zamiast I: rzy;l;ów, rogate ksitt.,I'('{' b~' ł}' I)o:tat~' kane; mo~ 

teby icb córki i tony musiały ' dziś Turkom za podle oalo­
tnice słutJć, Polacy przyczynili s i~ lIajw ię(,ej do odwrócenia 
tej Yt'ielkiej kieski od świata, ale zwrkłem trJbem oie docze­
kali się WdzięczDoŚCi, ' kcz n' ir wd;r. i ęC2ność musieli przJj,ć 
w zamianę, 

UJ, ŚlDłłró Kr6la, 

Nie skończyla się wojna 7, Turkiem 11 3. odi\ieczy Wiednia , 
bo gdzie! to je.st w DlOC}' ludzkićj aby całą chmarę pogań­
stwa zdławić tak od razu , ~cby i śladu po nkh nie zostało? 
Więc tet i Turcy, choć odstllpili 1. pod au strjackićj stolicy, 
to cofając się do domu, niszczyli węgi erskie kraje po drodze, 
a nieraz bywało, zaparłszy sit w jakim gro dzie, nie ehe, 
zeń ustępować, Szedł więc nasz król Sobieski, at do węgier­
sldćj zienli za Turczynem, i tllm mu siał s ilJ mu jeszcze nie­
faZ dać we znaki, at go wreszcie D:tgnał bet do własnej fiO­

fY. ] wielk a bvła sława dla Po lski z onych wszystkicb bi­
tew, ale nie było tadnego potytku. bo Niemcy wylazłszy raz: 



z niebezpjeczeństwa, zupełnie sił! o oaszych w 
nie szli z pomocą, tak , te Sobieski zbiedzony j 

musiał czemprędzej z wojownikami swymi wracać do 
ZOl, nie chcąc jut zmarnieć zupełnie. I tak wrócili 
z wieikIl radością, do domów swoich, a nie jednego nie doij.. 
czono silJ tam w szeregach, bo wielu w obronie Cbrześcijań: 
stwa na obcej ziemi gdzieś kości poło~yło. A byl to jut wte­
dy jakiś taki CZaS, żellie loogleś cicho W dumu siedzieć, bo cił!' 

darli na wszystkie strolly, a byliby zdusili gdybyś si!} uie b,ł 
oganiał. Tot i kozacy zaczęli srotyć sil,l na naszych, a Tu­
rek sobie swoim dw orem, choć w jednym ko6cu pobity, prze­
cie na Podolu s iedział i s ie ddał, jak gdyby przyrosły . Chcąc 

więc nasz król Sobieski z Turk.tem siIJ do reszty załatwić, wy~ 
słał jednego z woje wodów do Moskwy, teby tum przymierze 
zawrzeć p.rzeciw niemu. Wojewoda przymierze zawarł, I pół 
biedy by jeszcze było, ll;dyby król, jak poprzód słnw{l i ko­
rzyść narodu mając na oku, s:led ł był prosto ua po­
go.oów. Ale gdzit: tum, inilczej sit; to składało, a to z tego 
powodu, że i królowa MUl'ja Kazimil'8, jidła sill do rządów mie­
szać, wielki lIa króla wpływ w)wicl'ając. l wszystko to było 
nic potem, bo Ilr:lecie rzecz stara jak ludzie mówią: te gdzie 
diabeł I)Oradzić nic u:nie tam uabę posyła. Owót królowa 
rodem francuzka, a z Polskiemi zwyczajami dobrze jut obe­
znaua, wielce była IJl'zcbieg łą uil;wiuS1i!. J,~ko matce ~rzecb 
.synów chodziło jej uujwięcćj o to, auy im los przyszły świetny 

zgowwał; Il widząc uobrze jak to knjlów w Polsce obieraj" 
troskała si~jui zawczasu, ~eby syuowie jej w królewskiej świe­
tności iJĆ mogli, cbućby f.c:i: i tadclI :l nich nie był na tro­
nie posadzouy. Bywalo wite, mawia d~ króla Sobieskiego: 
Mój królu, tobie jako szlacbci cuw i i hetmanowi wystarczał 

odziedziczony po ojca.ch majlłtek, i zuaczuą, nawet stanowił 

{ortuD\i; ale czew~e OD jest w obl!c przepychu i znaczenia 
królewskiego. A Sobieski rzecze:-Moja miła Marysieńko, 

a ua cól mi mają.tków, kiedy mam cały naród pod swoj, 



dynczy folwark, ale cuhł to .ziemiO Polsk, po--­
j na wojem sercu, abym sil) nią, jak "łaso, 

.. ojcowiz:n, opiekował. To tyle ruasz jak dlugoś 

"w-rzecze pysz1l8 francU2ica. Ale cót btdzie z llaszemi 
"";'e6ni, jeśli taune z ich oa Polskim tronie nie zostanie? 
WyChowani na dworze królewskim i do królewskich przepy~ 
chów włotcni, jakte tyć. btldą ze szczuplej fortuny? A choć~ 
by nawet jeut'o z syouw królem został, to cót inni dwaj 
uczyni,? 

- Ha cM:!-mówikról-jeśli naród zasług moich oie uwzglo­
dniając, tadoego ze synów, na pana uie obierze, to sobie bt:­
d, tyć jak bt:dą, mogli, byle ucz:ciwie i sumieuoie, a wielkość 
majlltku toć najmni.~jsza woja Marysieiiko! A królowa na to 
zaperzyła siO niby wielkim talem i płacząc mówi:- Ty nie 
dbasz o mnie i o moje dzieci, o ja oieszCZ!~~Uiwa. Witlc do-­
bremu królowi miłilklo zaraz serce, zblita sita i pyta: I cót 
a mam &robić, jak temu zaradzić? Wtedy przebiegla fran­
cuzka jtW1a mu tłumaczyć. jak on cbcl\c b)'ć dobrym ojcem 
o dzieci starać sit: powiDlcn, i jakoby mu to łat.wo bylo idlłC 

rzekomo na Turka uder.tyć na Woloszczyzlll,l, 11 pogunom .Pi 
otlebraw . .szy pod panowanie . swoich oddać. I oto wymowne­
lJ!i slowy i rótoemi chytrcmi namowami umiała wnet króla 
ku sobie i swej myśli naklonić, tak, te, ów istotnie jqł so­
bie brać do serca Wołoskł ,wypraw{l. Jako silJ rzeklo, Tur~ 
cy sie~zieli pod on czas na Podolu, zajmują,c Kamieniec, iwa­
rowWII tegot twierdzIJ. Wit:c król Sobieski, Chcłc niby pogM 
do reszty jut z kraju wyfurować, zaczlIII zbierać wojsko, i ze­
brawszy do pit;ldzie"i~iu t.ysi~cy, I"uszyl ku Rusi, ale zamiast 
Turka na Podolu' poturbolVa~ to ou poszedł do Wołoszczy­
nr i lamte kraje wojował. A otót ui~ była ' ta cała sprawa 
zupełnie sprawiedliwą. gdy t J lł król nie tyle dla dobra kra­
ju ile dla własnego zysku podejmował. Wi~c td Sobieski, 
zawsze i wsz~dzie wódz dziewy i zwyci~zc.ll, przegrywał te­
raz we wszystkich utarczkach i nie mógł wskórać, bo rzeC3; 
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ta szła z~pełnie bez pomocy Bożej , jako te pau Bóg nigdy 
nie dopomaga spra'wom niespra ..... iedliwymi Atoli czem tru· 
dni~j szło to wojowanie Wołosz.czyzny. tem bardziej ucie­
rał siO król Sobieski,_ tak te przez siedm Jat całych prowa· 
dzil oną krwawą wojn~: cztery kroć ~'pra"ił siO Da Mul· 
tany i obsadził kraj swojem wojskiem, ale zawsze w ko6cu 
oret:em nieprzyjacielskiem lub głodem i n~dtą wyruszony, po· 
"rócić musiał do kraju bez ł:adn~j korzyści. Wiec td; po 
nadaremnych siedmioletnich utarczkach, wrócił Sobieski ze 
swoimi do kraju , a strapiony i znękally, opuścił ręce zupeł­

nie i choć sławny obronea Wiednia i wojownik Dad wojo­
"niki, dał siO przecie ze wszystkiem zawjljować tonie sw~j 
franćuzce . Nie on ale on!l rządziła krajem; ona rozdawała 

a raczej sprzedawała urz~dy, ona dopuszczał:1 sie r6tn1cb 
przekupstw l niegodziwości, a te król na to nic nie mówił 
jeno sobie we Wilanowie pod Warszaw, siedział , ogrodem 
si~ zabawiaj,c, tedy naród cały obrzydził j, sobie bardzo. 
I patrzciet, co to złego narobiła przewrotność jednej niewill­
styl Ubóstwianego nie tylko przez swych rodaków, ale 
j przez clły świat cbrześcijański uwielbianego wojo""oika, 
pOgf\tyła ona w takie oieszczfjście, te 00 o skarbllcbdla swoicb 
dzieci przemyśliwał; ona obaliła w całym kraju ład, chot na 
chwil~ przez króla przywrócony: ODa zasiała ziarno uiczoa­
Dycb miedzy nami grzechów; kłamstwa. niewiary i przekup­
stwa. Lecz Pan Bóg opuściwszy Sobie!lkiego w jego osta­
tnich wojennycb wyprawach, nie chciał przecie pooityć go 
bardzo w obliczu Da rodu, maj,c oa wzgh,1dzie jego niezmier­
Jl\ zaslug~ i obronI,} całego chrześcijaństwa . przed tureck, 
nawal, i powołał go do s wojej chwały, "łaśnie " chwili, gdy 
wiele dobrego pSOWIlĆ aie zacz\lło. Umarł król Jan trzeci 
ów Sohek kocbany, z ko6cem Sierpnia roku 1693. po 
dwudziestu dwóch latacb szcz~liwego ' j nieszcz~śliwego 
swego panowania, w sześfdziesi,tym szóstym roku tycia, 
• umarł wśróo zgryzot . umartwień , w pałacu swoim w 'WI-



kgdy przepyszny ogród załotył. 

~.bieral Pau Bóg z tej ziemi jako be­
z_yci~kiego, byłby naród nasz wielce za· 

tak niewielka boleść ogarn~ła ludzi na wiado· 
UJ .J zgonie króla, bo w ostatnich latach nasz panowania 
tyle było złego, H: nie jednemu ono spokojny tywot zatruło, 
a świetność dawnych zwyci~ztw i dawm'lj chwały zupełnie 

z pamieci wygurowało. Umarł król, a zostało po nim trzeeh 
eynów Jakób, Alexander i Konstanty, i została wdowa fran­
cuzka, umartwień i śmierci jego przyczyoa. I oto w samem 
ich łonie wszcz~ły 8i~ kłótnie tak, it naród tadnego z nich 
na tron swój nie wyniósł, a swau\c s i~ o osob~ "ybrat sit 
majlłcego króla, popadł w coraz wieksze grzechy i nicszcztścia. 

J .. liwlZ S/4rTrtl. 

HISTORJA PRAWDZIWA 
O liYlIORIi PAROlKU 

tt.,. ."tał -.iwittJa .am ••• n)alk4w. 

O! .ill .. iooie .. , lud\owie, 
J.k la d ... nÓj tam p.tni.,eh 
B,1i I polirocl ..... kr6Io .. ie. 

B,li n ... e t nier •• , .. i~i . 
F, M. 

Kto był tell świ~ty Izydor? Byłte on pan jRki motoy co 
posiadał włości i dOl. tatki i duto jałmułny rozdawał mit;dzy 
ubogich? Lub mote on jaki biskup sławny, tak jak Święty 
Wojcieeh, albo S\1i~ty Sta'llislaw? A jeśli nie, to zapewne 
jaki bogobojny pustelnik, co na dalek'i ~j puszczy ostry ty "ot 
prowadził'ł Oj nie, K1oiściewy! Nasz S_iQty Izydor nie był 
ani p.Bem tak .iełkim , ani sławpym biskupem, ani teł pn~ 
stelnikiem, ale był on sobie wieśniaczkem tak jak kaM, 
z was, synem uhogiego rolnika, pracujllcy tet na kawałek 

cbleba w pocie czoła. Kied~' sie rodził . to ju:!: temu dawne 
czasy, bo bt;dzie za siedmset i kilkadziesi,t lat. A rodził 



IM 

siO" krajll Hiszpa6skw, od nas straci jak daleko, 
za Francją, nad samem morzem. łł'~dzice jęgg, lad 
uczciwi i bogobojni. cboć ta niby siedzieli na własnej zaa. 
wie i byli sobie gospodarzami na roli, niekoniecznie dobrze 
siO mieli. Dzieci mieli duto, a chleba przyskllPO. Skoro teł 
Izydor, ich syo oajstarszy, przyszedł do s woich lat, te jut mógł 
sam na siebie zapracować, a zmiarkował te "domu oie ma co ro­
bić. bo bez uiego dadzl!: sobie radę. potegoa): rodziców, zabrał siO 
z domu i zgodzi I si~ do jednego UJieszcza~ina na dutb~. Chciał 
widzicie, przez to sprawić ulgO rodzicom co icb tak wi~lce 

kochał. Pao jego nazywll ł silJ Wergas, a był setny bogacz 
i mial kilka murowanych domów w mieście i spory kawal 
ziemi za miastem. Izydor zgodzi ł siO do niego za parobka, 
Słuiyłoć ich tam wjtC~j raum, ale żaden ani 5i~ umył do 
ulego. On pierwszy wstawał do pracy, a szedł ostatni na 
odpoczynek i span ie. Nikt go nie :widział prótDujlłcym ; ezy~ 
był jaki nadstawnik albo nie, on robił swoje j. na nikogo 
siO oię 4Jg~ądał. Rola po której chodził płu g l:t.}'dora, naj· 
czyściej była sprawiona; jego s iejba zawsze najlepiej wypa­
dła, a ' bydło któregoć doglądał, takie powiadam wam było 
rozkoszue, jakby nie na ~)'m samym obrokll chowane co 
i drugich. Widział to pan i bardzo sobie polubił Izydora. 
Nie tak zaś iuni parobcy. Ich to goiewało te Izydor nie 
trzymał si~ jednej z uiwi kompanji, te aoi sam; 8ni drugie­
mu oie pozwolił w niczem co si\l nazywa ukrzywdzić paoa, 
te wolał iść do kościola jak do karczmy na . zabawo-krótko 
mówiłłc nie podobał im s i~ , przezwali go mi~dzy 5Gblł pa6~ 
skiw Iizunem i bardzo nad tem przemyśliwali, jakby go ,ła­
ski. pana wysadzić . 

Długo nie udawała im si!:! La sztuka-at ci razu jedD.ego, 
któryś tam z oich zajrzał na pole, gilzie pracowd Izydor. 
Patrzy na zagonie stoi pług, przed wołami lety witzka Sla­
Da, a Izydora nie było . W blitkim koś~iołku dlwonion~ D& 

ID&Z~ świ~tą, Parobuak z tego co ,'widział tak si~ ur&do· 



d znalazł i co tcbu pognał do 
&ał na. całe gardło, gór, lIasi, Bó­
li drudzy i ohstlłPili go do koła. 

... llU'1U I .. .. do pana na akarge. 
, :1. skargo? cq ciO oPtltało! a to na kogo? 
Jutcić te nie n& was, jeno na. [z.ydorka n8lzego. 

- Albo co zrobił? gadaj ... gadaj zakrzyczano ze wszyst-
kich .tron. 

Dopiero opowiedział im parobek co widział na swoje 
w1asoe oczy: te Izydor odbiegł od pługa, a sam poszedł jak 
lit zdaje do kościola. -At głupiś ty zawołali drudzy-to 
ł cól w tem złego, te cbodzi do kościoła?jes:z:cze by go za 
to . pocbwalił, te tak pamietny o Bogu, a tobie porządnie 
ualÓw, natarł. cob,ś ~ taką skarn do niego puyszedł. Nie 
bójcie a~ ga .to r.,'l.ekoie pierw8:1y i uśmiechnie siO gdyby 
Judasz zdraj'ca-nie natne on mi uszów-nie, bo ja nie glu­
pi .po:wiad.ać o kOŚ<:iele. Ho, ho, nie bito mi~ w ciemie­
jak mu wezmo łgać. te hydor nie' pilnuje swojej roboty, te 
ciłB1e jeno wbieś lu" Bóg go tam wie gdzie? do kar­
CZIDY?-tak zobaczy.cie, te musi uwierzyć i na przekonanie 
sam tu zjedzie nazajutrz. B,ło tam kilku lepszych miodzy 
Dimi, kt.6rzy sie na kłamstw.o nie godzili; ale wi~cAj znalll­
.zło siO takich, co sobie z 'ego tadnego n}e robili. sumienia, 
brie jeno drugiemu dokuczyć. Oni to uradzili. teby wie­
uorem któryś skoczył do miasta i doniósł paou o wszy­
atkiem. ] tak sit; tet stało-pan z razu nie chciał wierzyć 

i omal co za drzwi nie wytrącił par9bka. który wygadywał 
na Jaydora, tak go to rozg~iewało. Ale jak mu si~ teg 
"z~ khlć ba dusz~, a prosić itby się sam przekonał-tak 

nareszcie pomyślał sobie: kto wie, mote te! i prawda! i obie­
cał dochodzić pra.wdy. Nazajutrz skoro jut wszystko powy­
chodziło w pole, nadjetdta pan z miasta. Wlaśnie w tym 
czasie na msz~ świet4 dzwoniono. Izydor wedle zwyczajll 
rzucił trocho siana wołom, teby sobie przez ten czas prze-
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gryzły, & sam co tcbu skoczył do 
chwalić. Inoi parobcy owijali sifJ t .. awo to 

wiedzieli te pan przyjedzie i chcieli siO przed Dim~po 
Ale pan jakoś wca!tl dziś nie zwalał na ich pilno~ anI 
pochwalił-surowym głosem powołał wszystk.ich i rzekł:·­

Cbod1:cie za moąl jef:eli to prawda, te byąor, którego ja do· 
ą,d miałem za najlepszego sługO, krzywdu mil; 'ił' robocie, 
niecbte go zawstydzO i ukarz\! przed wszystkiemi, jeteli zno­
wu inaczej sio przekonam, wtedy biada kłamcy co mio chciał 
na Izydora podjudzić i wam toście go do mnie przysłali. 

Parobcy okrutnie siO przestraszyli, bo im sumienie wyrzuca­
ło te 'skłamali; ale wycofać siO było po niewezasie-pan za­
cbmurzony ruszył naprzód, oni td wedle rozkazu powlekli 
siO za nim. Niebawem staD~li na polu, gdzie pracował Izy­
dor. I có! oni tam nie zobacz,!.. po żagonie chodzi pług; 
za pługiem anioł o białych skrzydłach, niebiesk, otoczony 
światłości" kieruje pi~kn\e robotII, a 'Woły p"ysznie poza· 
dzierały karki jak gdyby im nic & nic cittko nie - było. Pio· 
runem odbywala si~ ta cudowna robota; zagon po zagonie 
jeno si~ migał, a kaUy niby pod . sznur tak prościucbno 

był' wyorany i za nim powrócił Izydor, jut do połowy rola 
była sprawiona. Nie wszyscy dopatrzyli tego cudu: .wi­
d'Ział pao, 'Widziało jeszcze kilku lepszych parobków co siO 
kłamstwem brzydzili -); reszta zaś jako niegodni, widzieli je· 
no pług stoj,ey na polu, i. wiązkt; siana let,cll przed woła· 
mi, i te Izydora nie było_ Wite kiedy pan i ,inni upadli 
przed cudem Botym na kolana i złotJ'li ręce do modlitwy­
to oni jeno z podziwu rozdziawiali g~by i stali jak malowa­
ni, bo nie wiedzieli co to ma znaczyć. Nareszcie Izydor 
wraca z kościoła i 'sam si~ zadziwił, co ooi' tu wszyscy po­
rabiają? Dopiero pan mu opowiedział, jaka :fkarga zaada 

e) C.I, tę lcell , OlfUl:. prlNl t .... ioll' ... dol,CIOIlJIll do tego .ltalelldan. 

odd,;e\IIJID ob,"ku. (WJ'd<lI<lC<>}_ 



~więt.v Izydor. 





aszał, te kłamcom ,uwierzył. Po-­
cud stał siO podcUls jego niebytno­

rodzin, swoj, jego modlitwom, miarku­
Ił łaske miał Izydor u Boga. 

niedobrycb parobków chciał natychmiast u-
_ .... ze slu-tby wyda)i~. Ale.Izydor wyprosił ich od ka­

ry j tak sobie ich liwoj, dobroci, ujął wszystkich, te odł4d 
kochali go i szanowali gdyby własnego ojca. Była w Mj 
wsi jedna uboga dziewuyna, sierota po ojcu co ją odumarł, 
jeszcze maleńk fł. Siedziała ona wroz z matul, niebog, ko­
moroem u dalekiego krewniaka. 

Nikt ta ni, we wsi uie zwatał, cbocid dziewuszka piO' 
kuie wyrosła i zakazywała sit na dobr, gospodyni O' Alet 
jakto mówi,: Bóg dobrze radzi o sw~j czeladzi - nie dał on 
sierotce marnie zginą~; przeznaczył jej na mota lzydorL 
Raz po Mszy s,wietej, wracając do domu matka z córk" spot­
kały na drodze Izydora. Spodobała mu sit od razu dzie·wu­
cbar on jej tet przypadł do serca - wkrótce potem pobrali 
sit oboje. Pan w nagrodt wiernej słutby, wydzielił Izydoro­
wi kawał grunt.u i podarował na wieczne czasy. Izy dor zIU 
Iwoj, cześć z ojcowizny. zdał na młodsze rodzciistwo. Jak 
dot,d był ntljlepszym slugą, tak !.eraz sŁał si\1 najlepsZ}'m 
gospodarzem. Żona mu td dopomagała wiernie, ulegaj,e 
we w8zy8tkiem woli mętowskiej,jak na uczciwł kobieto przysta­
ło. Kłótni mitdzy małteństwem nie zasłyszałd tam nigdy­
~wi~ta zgoda panowała w tym domu; to tet Pan Bóg błogo­

stawn im w pracYi z katdym rokil'm dziwnie pomnda} ich 
dostatek. 

U innych gospodarzy grad wybił zboie do szczt;ltu - by­
dorov .. e pole choć tylko o !:roje daleko, zostało nie tknitte. 
U sąsiada w chalupie wybuch ł pożar, ogień aocbodził at do 
strzechy lzj'dora, /I. przecie się nie zajola. To znowu faz pa­
dła zaraza na bydło, kaidem u ile tyle sztuk odesxl0. a łzy­

aorowi :t lli jedna. 
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Nie dzi 'Iłowali siO temu ludzie wcale 
dorowi Bam Pan Bóg pomaga-ani tet w 
ku, bo widzieli, 2e go nie tylgG sam pot,..., ... 
potrzebni miłosciwie udziela. Bo i prawda' nie było ,,~ 

Jej wsi jednego gospodarza, któregoby nie poratowaNw złym 
razie: jednego groszem, drngifgo ziarnem. trzeciego dobi'\ 
rad,. CZ'iartemu znowu dopomógł w robocie, potyczał płoga, 
brODY, wozu, siekier, i wszelkiego Darz~dzia jeśli potrzeba 
była - słowem niczego. nietłlłowa.ł. Dla ubogich był tet 
prawdziwym ojcem: gdy przY!lzedł głodoy to go ukarmił, gdy 
przyszedł nagi wnet go w swoj, bielizDt;: ustroił - taki btł 
szczery. taki miłosierny, tet od własnych ust odj,ł, & dał u­
bogiemu. I jaktet: go nie mieli koChać ludzie, Pao Bó~ bł~ 
gosławićl ... Jut teł za tycia Pan Bóg okazT*ał mu łaskO 
SIWO;'" I tak -razu jednego rozdał był wSJ:ystek chleb, co g4I 

miał w kam Drze między !ebrakaw. At tu pótno ' 1HeCl!IOre.B 

pnywlokła siV jaklLŚ śł.aruszka niemoco8, dkMltoie glodn. i , . 
prosi u Izydora o jalmuuu",. Krucha rlda, czeąI tu o~ct ... 
rzyt at.arucboo? komora· pusta., dopiero Dlzłjutn mieli Z~ 
patrzył; z wieclerzy teł nic a uic nie zost.alo. Odpr.~ 

zniczem ubogicb, tego':: Izydor nie mógł przenieść na BobIe. 
J 1łeslcbDlłl zakłopotany. do PB:.DI Boga. a pełen uflll.śd: 

w łask» Jego, obróci siV do tony i rzeknie: 
- Pój~ - 00 do komory i wynieś ubogi~ co Joajdzien_ 
- Alet mttu., odpowie tODa ł~Die - ohyblLŚ zabaezył 

te się dziś wszystko rozdało. 
- Idź DO. idź moja tyl ·nalega Izydor - da Bóg m'Me 

sit co i znajdzie. Zona posłuszna m»towi, nic jnt nie mlS­
wiąc, poszła i l!I wjeJkiem podziwieniem zastała wszystkie becz­
ki i sagany cudownie napełnione m~klł, kaszą, krupami i iD~ 
nem jadłem. 

Drugi raz dzwigał Izydor do młyoa pełen wór pszenicy_ 
Z nim razem szedł sąsiad a takte ze zbotem do młyna. Na 
drodze ujrzeli gromado pŁas7.ków, którym głód widał nie-
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kuc DO strasznie to maleństwo piszczało. t, e b.)' ąrdzo uniego serca, ulitował siO Dad 
qł garściamf sypać pszeoict; po drodze. Za nim 

do młyoa, z worka prawie do połowy ubyło. SlOid siO 
\łsiad - ale gdy przyszło do mlewa, pokazało lIi~ 

te wór udora cbóć nadebrauy, wi~cej mąki wydał, nit pel· 
oJ jego ~~iada. I duto jeszcze takich -cudów czynił Bóg, 
aby świat o tern wiedział, fi jakiej łasce był u Niego Izydor. 
pros~y chłopek. Kto tył jak przynałety, uczciwie i wedle 
przykazania Bosk iego, ten nie dozna strachu przed śmierci, . 

Przeczuwał bydor blizki swój koniec i powolał cal, 
wieś na po:tego8uie. Z rszu !lośmucili sit: wszyscy, te go 
jut utracą; ale skoroć go zobaczyli, jaki był wesoły i uśmi~ 
choi oty, zaniechali smutku, bo im sil' nie zdało, aby k~oś z ta­
kiem weselem uwierał. 00 im Jlowiadal: "Za cbwil~ Panu 
Bogu ducha oddam - ale nie macie lIię cz~go smupić. Choć 
przestanę :tyć mi~dzy wami, tak i ja zawsze o WIlS pawi~tać 

bedo i PaDa Boga prosić, aby W8m ~i4} r1obrzp. działo. W wa-
1:lzym staoieja si~ rodziłem; oie wyrzekłem go się do ostatka. 
Jako chłopek, obstawać te:t bolie przed naszym Ojcem DlebieskiQl 
za chłopkami. Ale td i wy, bracia moi, oie zechcecie mi ro­
bić przykrości. Kto mic kocba, ten b~dzie żyć pracow,icie, u­
czciwie, w zgodzie, bratniej miłości między sobą. Katdy 
grzech wasz zaboli h:ydora. patrona waszego _. to:t pamiętaj­
cie DA to i wYRtrzegajcie siC grzechu." Po tych słowach jul 
nie było Izydora, na świecie. UOlarł jak uwierają Swieci 
Pańscy, z jasoenl obliczem, uśmiechający się do Anioła, co 
jego dusz~ czystą, na bialych skrzydłach ulliósł do nieba ... 

SWiCt) Izydorze, módl się Z3 namil 
BrWla Bie/tuC6ki. 

8 



Za dawnych czasów były (niera.: dysputy, 
cja sŁanowi najJCfJSIIl cZ\lść Polski, gdy t ·kaidy 
uajJepsq tę w kŁórój si~ urodził lub w jktórej 1. .. 

Były to spory n i~wiDDe a lIierozstr:tygnionc,- toć oczywista 
rtCCZ, t e wszystkie prowincje Polski są zarówno dObrcmi, 
tak jakby nic przymif!rzając z jednych rodziców dzieci są za· 
rówlJo dobl·C i ulubione. A takich prowincji składających 

J'oJ8k~ jc~t wi cIe; o jeunej :r: uieh powiemy teraz, o iuuych 
nadmicniemy 'mote później, w Dl1stcllIlych łatach, jcicli n óg 
118m pozwoli doczekać. 

Otó~ jedną lo takich prowincji skladajłCyrh Polskę, zawie· 
szkuj, Muzury, od kt.órycb imienia ren s.teroki pas ziemi na 
którym oni tyj" nazywa si~ tet Mazowszem. 

Rozlt:gly to był ka .. nlł · zh·mi co si ę Mazowszem uazywa, 
gdy t od południa kUlkz)'1 lię Ila rzece }' iłicy. oddzielającej 

J.!tt:turów od Malol,olau. ł'a wschód ci,gnęlo się Mazow· 
ue 1\1 do Niemrl:!. , 111\ polnoc do Bałtyckiego morza, a na 
zaclród sily daleko )''lazurskie sioła, gdzie dziś i ś ladu tej 
ludności niema, jako wylęp i ollćj i wynarodowionej przez Niem· 
ców. którzy pornitrlzr Mazurów przyszli Daprzód jako ,kolo· 
niści i którym z laski tylko "uuo zicwi po kawałku, li oni 
s il,) póżuićj w1.llIoglszy w sil~, oglll"uęli znaczuy kawał ziemi 
]-'olskieJ, (\ przrz },Ia:turów Ilicrwiastkowo osiadłej . 

Tym lo s!)Osobclll ta cz~ść :,Mazowsza, co si~ PrussaOli 
wl u ści wenti lIazyw~l, posiada tak wielu kolonistów niemi eckich, 
kt<i rzy wsiom i miastom Polskim porozd:!.wall swoje uiemie· 
ckie jaki eś tam powykręCll llC n:1i~wy, t e kto nic wic jak rze­
czy S l oją , :l us łysz y te nazwy niemieckie, to Slłdzi, :te 
tam Jut. Polaków lIie ma, tylko 0lł sami jl'dYllie Niemcy , cboć 
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11' iłC1d Bogu, boć ludności Polski~j jest 
liczba " Prusach wJaściwycll. 

... Polsldch czasów, ba tak Qu.wet jak i dziś 
~ury cenieni byli jako ludzie pracowici, zabiegli, 
"słutbie wojskowej nieporównanej dobroci wiaru-

111. J _ wYsoko ceniono charakter ł1azurów. to najlepiej 
pokazuje od,wieczne przys łowi e Polskie, wyliczajllce trzy rze­
czy najlepsze ua św iecie, które tAk mówiło: koń turek, ell/op 
11Iawrek i szaMa w(gierka. Nazywano ich jeszcze prawowier­
ne Mazury, gdy t byli do wiary kMo1ickil~j dawniej, lak jak i 
dziś iarliwie przywiązani. 

MÓw iono te! jeszcze (I Mazuracb, ZWło.slcza tych co w da­
woój ziemi Wyszogrodzkićj mieszkali: ślepy .I/azu" a ' ten 
prZ)'dODlCk )lowsŁał ztlld, te Vi bitwie zaciljlcie walczyli, 
choćby jlrzeciw niewiem jak Hc~ntlmu uieprzyjacielowi, wiec 
mówiono, a to ślepy Mazur, nic patrzy ile ma przeciw so­
bie wrogów, tylko śmiało naprzód idzie. Dla łÓj to wi elkiej 
Mazurów odwagi, było w calt':j Poll:lcc za dawnych czasów, 
nlijwi~cej u lachty Mazurskiego pochodzenia, bo wiciu ludzi 
pocbodz,c)'ch z t~j prowior,ji , ol!dnrzaoo po wojnach przywi. 
lejem szlachectwa i obdarowywanu zie wi, po rotnych stro­
nacb kraju, a to dla ich doświadczuncgo meztwa. Takim to 
sposobem powstały owe liczne roje tak zwanej drohl/ej szla. 
eMg, która jest ludem najwiecćj Mazul'skiego pochodzenia, 
obdarzonym ziemi, i szhu:hcc twcrn za zasługi na wojnie w o.. 
bronie Polski dokonane. Ze ta drouna. szlachta i '" ogóle 
wszelki lud lIa Mazowszu rozr~~zał sie znacznie, tak t e 
gruuta chls:le dzielone pomi~dzy d:tJeci, dla. swej szczupłości 

oie mogly olle starczyć oa utrz)'waoic os iadł ej l udności ua nich, 
wiec Mazury zmuszeni tfm byli do rozchodzenia si~ po świe· 
cie za slcześciclll po rótnych Polski stronach, gdzie czesto 
nadllwaDo im obszerne ziemie zoo wojenne zasługi . jakieśwy to 
jut powiedzieli . Ztąd to lIlazu rów SIIol)'kamy i na Podlasiu i 
na Litwie, on Ukrainie, na Rusi. na Podolu, w. KurlaDdji 

8' 



i w wielu jeszcze innych miej~ 
pojedynczo, czy tet całemi osadami, 
gólniej nn Litwie. 

Mazury odznaczają. sie prl,ywi,zanieuJ 
mote z plemion Polskich ni c było tak jak 
b, zwi'lzkamj (ami1ijneroi. Drobna bowiem s).. 
spokrewniona pricz rót~c maHcństwa z bogatszclUl pilIlIlW" 

wchodziła znowu w zwiąy.ki z kmieciami czyli ludem wleJ­
'sktm, tak te dziś na calem Mazowszu, wszyscy są z sobą 
~pokrewniclli i wSt.y!łr.~· swojacy. 

Niektórzy co uie zuają M Il7.ow~~a, myślą, te lud tutejszy 
nif jest tak hot Y jak nal'rzyklad Krakowiacy: zdanie takie 
jest błtdne, bo Mnzury nirustepują nikomu i w Iliczćm. Jest 
to bowiem wyborn)' lud Jlod katdyrn wzgletlclIl, l.d3.tlly do 
wszelkiej roboty i ochoczy do lIićj. Umie si~ tet i wesoło 
zabawić i lubi śpiewać tak pr~y prac.v jak i I)rzy odpoczyn­
ku. Wi tcej Dla 1,,6ców swoich własnych jak katde inne 
Polskie plemię. lila bowiem at uwa tańce nnrodllwC': ma1.U­
ra i obertasa, które są jak wiadomo ocboczem[ i wesołemi 
tańcami, przy odgł osie muzy~i Slósowućj, a nadtwyczaj piO' 
koćj , odbywancwi w czasie ~;lbaw. 

Ubiór włościun sk łada się Ilospolicie z siwo·białej kapoty 
sukiennej, która \I zam02:uicji:izych j('st koloru granatowego, 
a " kat.dym razie IUll peLI~ o1.)' li szamcl'ow/lllie na piersiach, 
co Dnwet i prz), .biorl.e wszclkie go ludu Polskiego ll\WSZe 
jest I12:Y""fHICm':. 

Sukmana takowa jest przepaSaJH!. czerwOllym włóczkowym 
pai!em, co pr7.)' kolorze granatow)'lIl bardzo pi<)kllic odbija. 
Przytem 1l0Stll buty z długi emi chulcwam!. co jest rÓl'mież 

w Pofsce ulnbionym 7.wyczajrl1l, a cluld,a Mazura wielka, wy. 
soka, z siwego baranka, z ullem al(samitnem i kokardkMli, 
ze wstą2:cczck z boku kończ,- jrgo ubr:1nic, 

Kobiety na Mazowszn uhil'l'aIą się pitkllic, A mo2:e Clf!-

8to porządniej jak w inn)' ch stronach kraju naszf! go. Nosz, 



:aeik z guziukami, spódoi( . 
• a głowi e DOSZ' zaś niby zawój 

J, pod którą m~tatki kład, jeszcze 
~lowaDia kobiecego ubioru na 'Mazowszu, 

.l.llnie na s1.yi kilku sznurkówi wielkich pa-

ciorków z bursztynu. tego oilobliwego l. czysto M.&zurskie­
go produktu, jaki siO wykopuje najczegciej " Ostrol~ckiem, & 

przytem jest wyrzucany przez fale Bałtyckiego moru. 
W niektórych okolicac:b Muowsza, obiór ten czasami jut 

odmieDDI 'nieco, a to zwłaszcza co do kolorów, jak naprsy-
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kład Kurpie, "Clfyti .tak zwani rnleszkallcy 'Ostf 
sUl 8ukmaoy brunatne. "I' I l, •••• , I. 

Pomiodl.Y' i MlIoż ll rami rdcMl CZQSLO '~Zl\ , ,,Pri~ 

tUi co' um(tij, czyt~~ na ksiątce , ' nnjcl':vścl~j t( 
zdarza ,Jti1edr:y M&lu;ami w Prll!lsach ~yjącemi,\~ IJraw 
ka?dy człowiek umie c7.ytać, ztą.d i lud ten tam jest zamo­
tnicj!lzym od innym, gdy! za oświalł id ... ie trzeźwość , bło­

gosławieństwo Bofc, a 'fi' skutek tęgo~ Jamo1:ność ~ieksza. 
Co do W!ll'tosc i qellli , pod wzgJt;dem~ dobroci do upra­

wy rozmaitych zb~ gatul1ków, to mOlu powiedzieć, że Ma­
zowsze IJosillua przemagająco dob~ t,iemitl, z których naj­
lepsze znajduj, siO \Y Ciechanowskiem., ~ Wy,szogrodzkiem, 
w okolicach miasta Orudzią.ta, co' to teraz do Pruss naldy 
i t. p. W ogóle ind Mazurski lubi ;o8podark~ i jeteli sie 
tylko wyrzekł gdzre wódki, a nau~'ł s'{O czyt1lĆ, to gospo­
daruje znamienicie, ą w 8ku~k~ tegl'l doetatek świeci s i~ na 
nim wszodzie, ~yt gospodarstwo _tllkJe:,p Mazura, posiada 
nngromadzooy zapas w!I,,-ystkiego, co do prowadzenia wygo­
dnego tycia jest potrzebnem . • Tak to wiec dostatek 1ł' gospo-
darstwie wynika 1, [lracy, trzeźwośc i oświaty, . kt6rym Bóg 
wszfldzie błogosławi. Zn-M,o~i . 

. ' , . / . 
' ~ ~ g'I;C~ ·Ó.'&]ł.; 

" . ,(Sto.." uloll'). 
, 

Był on niezmiernie odwatny'm. Opowiem wam dwa zda. 
rzenia, z ~tórycb trpch~ poznacie go. . 

Było· ło wieczorem, ;"i~c w'yłi~&ł ' siÓ -z t'przfla.eietefn ·swc).! 
lm, !Jtt3f; byi rębaczem, na zwYcz~j(lIf 'sob1e\ póllniŚii1C~ \lo 
szynku· * 1 młegcle l Stal\łsiaw~"ie J" idóki 1ety" ~ ter8fl1J~R1ą 
'oa1i~jtJt i''ain''dbsttMJale Mbie pJalllf~1.)" ~fea,to 'za'il:ifut~' na 
• .g6rOk p'bd ""l,tłak "iajech,li: '~~,,~I~' im ,,'glOwli1i' M. 



łelf i 2l1fy:.się kl.łl~Y~ ~.~ęc \l~i~zay, konie u śmigi , 
adli się spać na trawię. Gdy nu:alu.tr,t p.rowie . 

.. erwały I sen") ll)J~z)'cb w}a~USówt zer,wał się Jt{!\z· 
ąjąc j , rQzcAągając· r~C{!, łąnial sobie @"ł9W~, j~k 

CI ~ na ~ g4rkę Ilo.d·,w,ia tr~: 
Kieh;. ~ft. ta1\ prz('c~ąga i medI~u,ję, zawołał na niego t l'~' 

bacz, ledwo co Qbudzopy, a jeszcze. Q~ ,tr;lw,ic ~i e(h~ą,e.y: 

- PatrzajllQ brac~e! ot tam na,iP,rawo z ,dq.)elm, to !lpUI) 

nie nasi. Jaki~ tęgi oddział kon,nicy, rrost9.tua miast.o IlJaSZf'­
I'uje. Tr1.ebll bodaj zmykać. I 7.crWl\lVszy się , z miejsca, po· 
skoczył do konia , chcąc rycblo wykonać co doxadsat 

- Glupis, odJlowiedział Jaszczóld, siadaj 118 koma i ja 
to zrooi ~ • .ale nie ,po to aby uciekać. A dosiadłszy. konia 
i wywijając lancą, że ailil biała 1, czerwonem chor~iewka )1011' 

słońco migala, zawołał : 

- Zatrąb do ataku! 

~~yś oSULlal?-odparl trtlbacz.-nas dwóch , a tam wifl· 
cej ja . zwadron przed nami. 

TrąbI mówie ci, 'Jeł.eli nic chcesz, 1ebym cię zwalił na 
oalcw. A czy nie wi1dzis7. jaka nam pomoc na l ewo~ pod gó~ 
r ,, '1dzie? 

- Co za pomoc? odrzt'kl trębacz . spojrzawszy pod ręki 
nil doliu~, to gromada owiCI:. 

- Tak. al~ lIieprzyja;ciele jej nie widzIl:I .ale co oui 
widzą, to tęgą k1U"7.uw~, kthrą, barany · maszerująo' wzbijają. 
'J.lrlłb mówiC ' ci t_do atakU. potem , pu~(;my si~ z kopyta do 
tJeb owiec, niby. to do komendy naszej , a a.obaczysz co z' tc~ 
go bedzie. l'r~bacz rad Dje rad zatr,bił . . Jaszezółd ,poj~ 

rzał .na prawI}' za gór~, 

A ~o? ' widzist?.b oddeiał nieprzyjatielSlW stanął w miej­
SCU! .Tią6 f]es!tzeP'AAwłd1.lsz, ' oni m'yśl" te za ·tymJlkar!'eftJ 
n1edł)arattt. 'al~ 'ifał, MstJJieiłk '.ułanó" .. ' l O patriaJfto c~ 
robi'ł, prawo w tył·.,f 'JWNnOgi,1i łt.! ' łilil 'z" ... .. mł kv.nj . .. tM.",ał~ 



, te to droga grom. 
t",b co mote~z. 

I "ulzyli oba xdem I góry do mial' . 
mitsakdcy i gr:omad1.ili sie przed brezn 
j,cą., wygł,daj,c prztdnil1j ' struy. z ' któr 
przy odgłosie w9jenm\j trłbki cwałem ku nim 
etł wszyscy: Id, ułani, idlll Ten krzyk przeratolllo 
nierzy na czaI ach prly karczmie stoj,cycb; trtbaez 1J" bi, ci 
corall bardzil1j tr u.chlej" oglądajllc s ie za pułkiem . który 
miai ciun,~ za nimi. DaMj · wiec w DOgi rzucaj, broń, kry­
j, siO jak mOSą )10 cbałupach i " karczmie. Jaszczółd pr%y­
pada zdyszany, aby wl'badu czy nie ma nieprzyjaciela w mie­
ście, i aby mógł ujść pojmania i wr6ci~ do swoich, gdyby 
u k było. At tu powiadAj ą.. te nieprzyjaciel, jest ale bez 
broni i ukryty w chałupach. Przed takim nieprzyjacielem nie­
potrzeba. uciekat. 

- 'A gdzie oni są'ł-wrzeszczy JaszczÓłd. Wydać mi icb 
"" szystkicb, bo to Sil jeńcy wojenni i dodoć mi pomoc a chło­
pów, abym ich do mojl1j komendy odprowadził. 

Jak rz(>kł, tak s it; stało , a Jas:tczółd bez strzału , bez ciO­
cia pałaszem, tylko za pomocą tn,bki kolegi swego, .ait!dmiu 
je6ców ubrał i cały szwlldron w pochodzie zatrzymał . 

Innym UIOWU razem, kiedy w J809 roku, podczai wojny 
Francji z Austri,. Dnsi z Frane.nzami do Galicji wkroczyli­
jenerał Austrjacki Biking ze swoim oddziałem zamkn,ł siO 
'W okopach, z których lubo uderayf na nasz oddział nie 
'miał, to jednaUe i poddać sie nie chciał, prowadzł(: tył­

ko barce ciągle, które dla ochotników sł doayć niepnyje. 
mDe. Ot6ł włunie .. tym DauJm oddziale, zujdował .l iQ 
mitclJY ,iuemi wspomniODI .Taazczółd, kli6ry pocqł przemy· 
śJi~u.. jakim to prtd.kim ' posebem nieprzyjaciela dnbyt 
by małoa było. O ai~ to poeta. opowiada.: 



z6ld, wachmistrz Blwadronowy, 
" dawny legionista, 

chodzić po rozum do glowy, 
J O miljoD burek i do trzysta; 

uknuł Cortel-i majtc gótowy, 
:zeklazy sł6wka nikomu, korzysta: 

:1'2~ch 6prnlfil~j wiary bierze do pomoty, 
1 gdzie? nie wiedziec wyjetdta wśród IIOC3'," 

OtÓ:ł; w)'jechaw~zy uutkl j;i ę un aU8trjackiego obozu, któ­
rego położl' nie ~ miE'j~cow oś~ 1.n ał uoklBdnit>, "zi,ł 1. sobą 
spotkan, furę i,o drod'ze i przybywszy tli{"postrzełenie oa 
miejsce, sttl/lął z towarzyszami. o parę set kroków od ~6ozu. 
Jeden i ty ch tO'll'8rz )'~1.y jego, pozostał przy furze, a trzech 
ich poszło chyłk iem do obozu i do tej właśnie chałupy, 

w której h~'ła kwatera Bustrjnckiego jenerała . Wiatr wtedy 
d,ł snny, deszcz trze(lat kroplisty, a ciemno ~yło jak ,w ko­
minie; zdala tylko było widnć nie-,ielkie światełko w oknie 
jeneralsk iej kWl\tery. Puy tym deszczu, przy tym wietrze, 
')'szyscy ~PA.Ii , jak zmarznięci w c hałupie i szyJdwaszY8ko 
takle oparte o WY5t.aWI}" przed drzwiami chałupy cbrapał 80-
bie na dobr~. l.ubo regulamin wojskowy surowo tego u­
braoia. 

Zal mi sil} zrobiło nil'boraka, powiadał pótniej Jaszczółd, 
Die cbeiałem go uśmiercić, ate teby nie narobił bałasu, ka­
załem koledze zatkat mu ' usta muraw, i sam porwalem go 
pnez p6ł. przewróciłem do gÓry nogami tak, jak to 'łfidać 
na drugostronnym obrazku, i nie wiele myśląc wsadziłem go.gl;. w, do he"czki z wodą, co przy nim stała, tak ił nim sie mógł po­
miarkować co siO :t: uim stliło, tośmy mieli czas wpaść do izby, 
"win,ć jelerała " kołdro i wynicść go tak jakby to był P.Ck pO­
ścieli i dal~ J nim" nogi do giJu gdzie były OUH koale, 

Ale ledwo teśmy dzielli'olć kroków uszli, djabt>ł mnie pod! 
kusił, ab1m siO wrócił 'po zegarek zloty, który 8po1trzelłem 
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!Jad łótk iem jeoerała . Dobrzeby mi ... ć POID}'śJa! (ln 

aaała dla pana pałkownika , • zPg:n.ek dla. siebie samego; 



\4\ 

y tamtego kolegom do trzymania, trzeba mi siO 
ócić. Wpadam do izby, porywam /.legarek i W~8-
mC~II'Sem) w~·s~am2.1il się ~yl!!w!,c . z beczki i na-

~4.i , dIlJęj .. ~Y( pqgi jQ kolegó"!'hĘ~r~"am ~a" róg 
łd. merał się wierci i ~r~yc1.Y, zegarek mam w CI.lku, 

nie W. 41 mnID p~ścićJ co mam ltzymaś a tu gouią i krzy-
cZIl. Koledży widzqc, ~e strach, upuszczajll rogi kołdry i ucłe­
kajll. ja śllm znowu nie Ulogłem uclzwignqć i tak ,jenerał au­
strjacki wyślizollł mi ,siO już z rtki, bo kied1 go .puchwyciłem 
jak sil,j z zawinięćla wydubył. to mi trik awar "koszuli 
w 'tlku zostawił . .. Nie' był co robić, alej -rejterada ł'rowami, 
a tu padło kilka strzałów :1. mq; alę: jednak dostałem się 
szcześliwie do gaju, potem O 1[90" f' pędem no.powrót "do 
obozu. Oto tlirt pr'lck1ot)' te,arek. mi tyle narobił amba­
rasu, powiadał zawsze JaszeJId. 

'.Y ' 

, 
-T~ 

f 
.iebie ... 

I.b 

::~~.S~ł~"~':~"~jf,.~k~:;~~~~::i~~~~~f;;~~jt~f.:;:;;;;;;~;~;,;: SI.6,. 
~ Py""ym' 

. _ Nie 'll'ltydt .it p'ller. bo pru. lIi .. padł.. ...,ty"" oi ę pr6illo"uia. 
W og618 'll'1I1ltko to co nie j e. t 'II'-J'"tfpkiem. nikogo upadl~d nio m01e. Pueto 
wstydA .i, jedynie tylko gr~hu . 

- W jedJu!j pars.t !lJIod ... '.lQb. eąu'II'oi6 i rO"Z\ltno.~. I.. ehoi'll'j. umU8 
• głodu, te weale _niollły. i ro~nutny te 1& nadw Il1yl. 

_ Zło idl{t jel,· to 'dtht, lal"" 'go Dio'tn.!podniBU,lUitlllo ńOtid, a polby6 
Ptgolli,~.bR~ I, . \ . \ ' ~. . J L . • , , I.). 'I .... --:Pld 

- Praea kochani ' Braci. jOl t n~jdo,kon.11I1I modhŁ"., tak p6'11'~ Pitmo 
I!Jwitte. Be, priijel ' 'IIłe btd.l..kola!!ie, taJe 1111" 'j, ga:db;: hu:lo~ ~ .... ji 
wUYICY jak to mote, .. a potytek nau 'll'lun,.. dla· dob~. lI11ochl.llej 'OJuyajł 
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111:8. Biskupa Ig. Kraa1cklego. 

l. Dare:m.na Praoe.. 

Nie chelłC się J ętlruj liCZyĆ, 7.mllzn l abecadło, 

Widz~ się szpetnym, pOllulilw k awałKi l.'łI' ie rciadło, 

8łyu~ się złylU, chciał stłumić "' ieśt przemysły ~ wtlll.i: 

Nk mÓf!:ł l i,\! arolJić Klucbym, a dl'ugich nie meroi. 



2. Ja!. 

Nic ile to jest posłuchać. gdy mówi, Maru$zki ... 

Szedł Jaj na Rfuszki. 
A ojci(l(: widZ\c. jak peleu zapalu, 

Rzeki: trtfłŚ groszlli mój Jasiu, ale tn:fiś pomału; 
JesIO~ .. nie ikończyl , a jut Jaś w sadzie. 

Posluszny radzic 
Ztrz~sllą l drzewem pomału i gruszka nie pada: 

Zła rada. 

Wi f,1C s trzflslIąl mocni ćj, uie pada ZUQWłl­

Chci wy połowu; 
Nic Ir-.: .. ŚĆ tu witl zt lrzeb;l, net;!: kC"(. rwać na1et.Y. 

Po drabiu~ bidy. 
A gdy nic 7. lInJazl i w prnwo i y; lct~o , 

Pitl się na drzewo. 



H' 

I to W1kórał. it zleclaJ i poLlold S\t • 'odJe(_ 
J~cb06 w bólu i trwolze 
Srnubi, młalrpo'.\&6,>, I 
Pnemy6liwa} Jaś phoCiet, jakby gru8Ie!t dostać. 
WiQC sporym, kW". lun! kolo drzewa klocem. 
Rzucił, przełAmał gał,t i padła z owocem. 
Porwie, gry.do, nI gruszka twardo. i ladaco. 

Gdy wice wrócił do ojca ~ nadBremnł prac" 
Rzeki smutnemu po szkodzie Jasiowi staruszek: 
Gdy nie -pado, trz ~sioDe, nie trzeba rwać grusz'ok. 

3. Owieczka 1 Pasterz. 

StnY8'lC pasterz owieczk!il. nad tern 8 i~ roz ..... odził, 
Jak wiele prac ponosi, teby jćj dogodził. 
1:; milczała ... niewdzi~~zna! %0 .. ; 1\IU j, ofuknie, 
Wi~ rzekla: Bóg ci zapłać, a z czego te suknie ? 



lat ziarno eelne, zdrowe. j .ezy 
...... rOwO przeehowane, dobrze oczyuczo 

,..,pornót' roli pil nt uprawą. i orz głlJboko. ab 
tO wysoko i dokładaj usilnej pracy, bo bez pr. ­

rlzie kołaczy. 

ZAKONcZlNI!. 

Dla tych kochani Bracia. co by chcieli czego' wi'icej d. ­
wiedz ieć si~ jak w tym Kalendarzu stoi, uwabmy za obo­
wiłzek wymienić ksiąteczki, które w ostatnim roku wydane 
zostały i z potytkiem czytane by~ mogił przez lud wiej!lki­
pomijamy zaś te, o których w przeszłorocznym Kalendarzu 
D&Szym mówiliśmy, oraz te, które s, nie wiele warte, cbocia! 
być mote w dobrej myśli dh\ was napisane zostały. 

Otót rekome ndować wam motemy co lepsze, a tańsze: 
OÓ-UOSTll Ll.um:lUI. Mai, ,biorek ku lahewie i połytko .. i t,ch, k\Óny 

jllł gładko oICaj., ... ,jg~YI r6łllyeh hi.g. W Ul ...... 18611 r . Ko n tuje alp. I , 
K.1.U1CK, GUC'" Bajki i pUJPO .. iełoi .. yd .. no I taralOiern Redakcji Bibljo­

teki Waru"wlkiEij. Wanla"" 18611. Ceni 10 gr. 
Cm!:m'.1U J.ur. JlłłmllłD.1 i puypo"ie6i! ° pueajo1' Ol wt:d,. I: pocl&oia lllda­

"ego. War", .. wa 1662. Cella lip. I gr. 10. 
J J.1I11:1l I BIII:LO '\', uilllee!ki obt~"e. COD.ajodoEij dl" 1 gT. 10. P renll­

merlu lIa 6 kBi.ttczek, IIp. 6 gr. 20. 
BIIJOIIIIII, nyli "proll'wlU!nio ehr&e6cidlhr. " bQł,.uoh. Po"';oU dl .. la . 

dll Poll.iego i dorołłejuój mło~iat1. Ceni dp. 2 gr. 5. 
OÓIl,l.t.(lIJIl K. Kei"l ecllta dla "iej ~ltieh dłi lkllt, kt6re jll! elemenl.ar. 

Rko6ely ł y. Cena l ip. I gr . 10. 
Clrruu. dl . ukólek i och ronek .. iej.kicb-Ś"ieci patronowie Pobe,. 20 gr. 
OAWKUCJlI Zro. Wlołcianin Poliki uyli GOlpod ... two l\' iej slr. io dl. Ilt,~ 

ml1iejuych gOlpod."IW i uk61 ·roln irlyeh. eOIll dp. G gr. 20. ' 
2nfn,. ŚW. JUo1. cnUCIOUlt.,I., lO .bio,u ~ta ,ych piun,. Wiotkich ",jel,.. 

a ku .. budow"oin \.1' &1:; ."ojój D. j~z,k Fouci IniektOremi odmiua",j be. oa_ 
fus""n;a gl6 .. ntgo ..... Ikl t loCly Wyth .. " RCIODY, Jlt~U T. I., Cc~. lip. I gr . 10. 

Roo~t.3 K I I •. t.,wot 1'''11110 'N~logo JUZU'11o Chr,.~tuu ... krótkoŚC i opi"'''1 
II ".i,e runkiem zba ... icie la. CeD:1. Hi gr. 

NAUKI l'octcl\O"KGO lUTJi:VijU, ex,li drogI do )fflmyłln o4od, z "nrdalliem 
tncch. innych p i~m t<'gOJ; olllo,a, or .... po ... ie~c i ... . chud D iej " J.>tlyj~oie lo" lip. I. 

Oah"" 01l1'CI.\..rO"1"F. i hisklT)'C'1I0 d l. ludu .. iaj.kj ego pUM }I"ka • n .. · 
browy. Cen .. dl" I . 

n'aT"a",I. ~"""BOO ' OO\O"IlOO TII:ST. 'U~TO npawieobiall" w .krń«!oiu. I dod.t­
kietll wi.damojci o picr ... u,ob wiekach chneJddatwa do Konlt.nt,n .. Wiel­
kiego. W, danie drugie. Cena &lp. I gr. 10. 



lłlll 

DJl()ClftI)\II'nJ J. B. KJ:ótld Ibwr h iltofji ,Politi6j, OfO'll'iNai .... 
Il .... ~r.h~tr~ł bilotor1ł,n1eh. W,d,a;e d~gie. ({fena lip. 2 ir"'t 

W,6LlClltI .-\, Krótka googufj. K.ólHt •• Polakiego. Cen d pi' 
a .... 1I0, W Au n"'TO'" dl .. rl<!lIIia.l loików i tobo'mkó. Pohkillh, 

terminator. C'ł'Ó I i II, kaida po 20 gr-
WUIU '11 WÓJTA Op;IIIIO pUll .. Bl&eh, D"orak ... Cellulp. l p. 1I~. 
OPO,,''''l)~~U 8T.l U(lO IUVOIY CIILA, pnydM" o dl. cI11.(,Io;1I.6" wiejd,ich. 

arAS dl , d.ied wuolkiego ~I&D łł. Cena dp. 2. 
Olll 101l'81t, .1, h. Bl&rogroaaka kape lI clyli połllciwyth 0p.' . loo'6 .ue 0P"'_ 

'cL Cena lip. 2. 
LHIlOWIIU lo. N' lIka p .... ,b; ... o plodoll1lilOill clyli wi .. lopolo .. em ppo_ 

unt'lfit>, upiu na. ,lIa braci I luli.. W",<lloie pi,te. Ceol8 gr. 
W'&l.O!II.OWl Ió'. Grouli ... ka ".,li .. l oll .. czytania dl. "i"j , kichd.;ce; koutuj. 

20 gron,.. 
Allc,,~. Krótka n. llh II I lem; i ' ... i~c;e. Celll lip. L 
CnT~~1f'A D~A L PDC _ 'Ll8II1i:00 k~i~tecaok 3. K.td l po gr. 26. 

'K .;~łec.kl I N .. uki ReligijnI! dl l tyeh CO lubl.\ ecy",,~ połyWcue neu.l. 
.. .n N .. uki mor.I"1l i obycujo'll'e. 
.. lU ilłlllla.i1.O Gadki i. I'o.jutki. 

Wuq.OOW ... ~Jl.L Komornic. e~yli taj~mR itf! & ilci .... iej,kiego. Wydloie 
drugie. Cen .. dp. 5. 

W'LI ...... POOjDUIU 10 1 DSlnn. p:rz~. F. S. D. Cen. dł" I gr. lO. 
A"clve. 24 ob. u ki • n.iejó1fl'oltkicb l ł7 obrazbIlU kolo,o'll'ullm;, C<il~ 

". &lp. 3 g •• 10. 
elT"9"~1 E. ~ywot c.to .. i~b .JMlc~ciw"go D. ,uó. _wiII l1li, .. Ua M-ikołaj. 

Rej •. Cea. lip. 1 8'1'. l1i. 
EaTW""'1\,I E. Ali ........ 40 pWr.Jll'''~1fO uyaNa dł. II.UI publin ulcb i p.y~ 

• • t,r.,cb. Cli ..... IIp. ,g. 
euuouor I;r WAl, ... , p.~1 .atac'" D",ora.ka. ~ena .Ip. I gt. W. 
SIWeJ:! J ÓI.llP. Obroll l S-Woj C'WOChowy- RULOrj. eillk." •• pr .... ilai.". 

o ·"I ....... :Bullcb. ... ki,", o.gani4cie od S-iIj Ba.ba.ry. Cena gr. &. 
ZN4llI_OWUJ J6 .. ,. l'uc&ol.u .Pol.k.i. eVU p.ae .. odlli lr ,..akty"a.Y ." """ 

j,lIiac.b p ... ieenyah, Qlłt,hQ. .. aay do "",nby i pojc~ BrGlli % LwIM, _ et 
obr ...... mi. Dwi. g. ube k.i~ki Ir.outuj~ , .lp. 10. 

Oprócz tych ksiątek, które wszystkim ~mial0 ?a~eco.ll1YI 
wyeb0di4 jęszcze wyłąqDie dla was kochani Bracia od.d~łel ­
ne pIsma. te same co i w roku zeszłym a wi,anawicie: 

1. KJueult, wydAw. ny .. W.rn .... i .. phe_ K.. imie.n G6J'nlc::.~ka. 
II. CUT' Ll'l1'" Ni/IDIIU!' ... , ... ,d ... a.u .... W. ru .... ie puc. p,,~il\ P~t,61D. 
S. O..,AI.IIU. CIHni~ R.", .. yd ••• oa .. CieU1a.ie " .. o. P •• I. S,,,l,,...ch,,,. 

Jest wioc Bogu dzi~ki w CZOI.ll wybierać -lIicopuszczajcic 
~posobllOści i uczcie s il} Bracia roluicy. My zaś teguaj,c 
was w t.ylu rok u, przesyłamy 

Pozdrowienie braterstwo! 
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